
Nr 66
1 tfSNUMKRATA wynosi w Krakowie: 
miMlęosnie 9 kor., kwartalnie 6 koj* 
m  odnonenle do domu dopłaca elf 

40 nal.

Na prowinoyl miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie 8 kar. W państwie Nie­
mi sokiem kwartalnie 10 kor., w innyoh 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 haL

10 Hal., l u m s r u  p o u ie d z ia łk o -  
« S |Q  6 h a l.

Kraków, Wtorek 21 Marca 1911 Rok XIX.

GŁOS NARODU
Wychodzi codziennie o godz. ć-ei wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt.

W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie; o godz. 7-ej rano i o godz. 5 -e j wieczorem.

Jaty  plenięłnc, p m k a q  n  j 
ratę i inseraty nads-taO n o ń ir  fraaoc 
do Administraoyi f1Gtoen Narodu". — 
Prenumeratę opróc* npcwałnmnyeL 
agencji przyjmuje kaddy ncsęd po- 
estowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie niemieckiea. RokUmauye nie- 
opiecyętewane aie podlep^ę o^aeir 
peestowej. — Bękępisdw redakepa aie

A d r o . hwdi ią . i t .  T N tM i Ł K . 
Adrss tslsfr : Nąreit- Krake*

TeiorOS Nr. MM.

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu'1, ulica Św. Tomasza L. 35. — Od miejsca za wiersz aroDnem pismem (petit) sa pierwszy raz ld halerzy, za każdy następny raz 12 hal., skład tabelaryczny, liczbowy, roi wiersza SC ?».ai. n  
pierwszy raz, każdy następny 12 hal. NadeLlane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. załączniki do „Głosu Narodu" (prozpekty, oyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjm je się za oenę 2 kor. od 100 < gz dla zamiejscowy oh, a 1 k >4 100 « n . fiu »'e> 
zocwyeb prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasensteiu & VogIjr, M. Dukes, H. Sohalek, K. Braun, R. Mosie, H. Friefi, dhńatliehe Annoaeen Eipeditioa, Internationale i»afcoacfcu-Łxpeditiux

Annonceu-Ezpedition „Propaganda", Uyftri dk Nagy. w Berlinie F. E. Coe. w Bzdłpeezoie I. Leopold, Eduard Brt im, w Paryże F, Jones & Cie, A. Lo j.te.

Żądajcie ws7°dzie tutek
M a c i e r z y

s z k o l  n e j
pierwszorzędny wyrób

6°|„ na szkoły kresowe
z  fabryki S t. M s z y f t s k i t g s  # Krakowie 

Klęska Stolypina.
Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 20 marca.

Ziemstwa ca Litwie i kurye norodo- 
wopclowe.

Petersburg. (Tel. wł.) W R adzie państw a 
toczyły się w dalszym  ciągu obrady nad u  
chw alonym  pr*ez D um ą p ro jek tem  ziem stw  
dla Litw y i Rusi. Z posłów polskich p rzem a­
w iali: K saw ery hr. O rłow ski i p. Józef Mey­
sztowicz, k ry ty k u jąc  p ro jek tow ane k u ry e  na­
rodow ościow e, przesądzające z góry  absolu­
tn ą  przew agę R nsyan w Zieuistw ach.

Przeciw ko ku ry  om rów nież przem aw iali: 
Z inow jew  i KowalewskIJ.

Pod koniec obr.td  prezes rady  m in istrów  
Stołypln oświadczył, że uw aża k u ry e  w pro­
jek c ie  ziem stw  za przedm io t doniosłości p ań ­
stw ow ej p ierw szego rządu. Rząd nie może 
dążyć do tego, ażeby państw o było am alga­
m atem  narodow ości. Państwo powinno być 
rosyjskiem. Żywiołowi rosyjskiemu powinno u- 
legac wszystko (!).

P rezes m in istrów  zakuńczył s ło w am i:
„A teraz , panow ie, ro z s trzy g a jc ie " !
S tołypinow i odpow iadał Jan  hr. Olizar, 

dowodząc, że rząd  uzdolniony pow inien dą 
żyć do zadow alania uzasadnionych potrzeb  
w szystkich.

Poddano sp raw ą pod głosowanie. W' ększo- 
sCią 92 jjłusófr prcftołwho S3 projoktiw ana 
kurye w ziemstwach Litwy i Rusi odrzucono.

WoDec ośw iadczenia S tołypina p r o j e k t  
z i e m s t w  p r a w d o p o d o b n i e ,  w p r o w a ­
d z o n y  na  L i t w i e  i R u s i  nie b ę d z i e .

W ynik  pow yższy głosow ania sp raw ił na 
Stołypinie widocznie w rażenie przygnębiające. 
W szyscy uw ażają to  za osobistą w ielką p o ­
r a ż k ę  d l a  S t o ł y p i n a  i j e g o  p o l i t y k i .

Petersburg. (Tel. wl.) Odrzucenie przez ra ­
dę p ań stw a k u ry i narodow ościow y0*1 w  p ro ­
je k c ie  ustaw y  ziem skiej dla Litw y i R usi — 
p ra sa  w szelkich odcieni poczytuje za donio­
słe w ydarzenie polityczne.

„Sw iet" przew iduje, że upadnie cały pro- 
je k i 1 stw ierdza, że g łosow anie w yw arło  w ra ­
żenie przygnębiające w śród  nacyonalistów  
w  Dum ie państw ow ej.

„R iecz“ w a r ty k u le  w stępnym  daje w yraz 
p rzekonan iu , iż odrzucenie p ro jek tu  kury i 
nastąp iło  jedyn ie  dlatego, że g a b i n e t  S t o ­
ł y p i n a  t r a c i  w p ł y w y  i z n a c z e n i e . — 
Być m oże, żo ten  gab inet upadnie jeszcze 
nie prądko, lecz jeg o  trw ałość je s t  pow ażnie 
zachw iana,

„Nowuje w rem ia“ w k ró tk ie j n o ta tce  w y­
raża  ubolew anie, że w Radzie p aństw a nie 
zwyciężył w zgląd n a  in te re s  p ań stw a (i).

Stołypln ustępuje?
Petersburg. (Tel. wł.) W pew nych sferach 

obiega tu  pogłaska, że p rezy d en t m in istrów  
Stolypin  w najbliższym  czasie uetąpi- a m iej­
sce Jego zajm ie obecny minister rolnictwa.— 
P rzyczyną m a być k ląska, ja k ą  Stołypin po- 
r ló s ł w Radzie państw a. Jeden  z członków  
R ady p ań stw a  z praw icy był na posłuchaniu  
u ca ra  i oświadczył, że o ile sobie tego  ca r 
4y°*f. praw ica będzie za tym  w nioskiem  gło­
sować. Na to  ca r oświadczył, że nigdy ta ­
kiego  życzenia nie wypowiadał.

N adużycie pow agi ca ra  oburzyło prawicą, 
a zarazem  carow i zw róciło uw agę na ma- 
•hinacye, jak iem i posługuje się sto łyp in , aby 
u trzym ać w iększość rządow ą w Kadzie pań­
stw a.

Od sieDie dodajem y, że pogłoski o u s tą ­
pieniu S tołypina pojaw iają się bardzo często. 
Zdaje się, iż one są echem pąw nych sfer, 
k tó re  m ają gotow ego kan d y d a ta  na p rezy ­
d en ta  m inistrów , m ianow icie obecnego min. 
sk a rb u  Kokowcewa-

f atersburg. (Tel. wł.) Z pow odu upadku 
rezolucyi o ziem stw ach proponow anej przez 
S tołypina poprzednia w iadom ość o jogo dy­
m is ji  zdaje się  potw ierdzać. Ja k o  jeg o  n a­
stępcą, w ym ieniają byłego m inistra spraw  
wewn. Durnowa. W razie, gdyby is to tn ie  D ur- 
now o przyszedł do władzy, byłby to pow ró t 
do absolutyzm u, gdyż je s t  on mężem  zau fa­
nia praw icy i „ is tinno-rusk lch“.

sięcy pojaw ił się w H am burgu Anglik, k tó ­
ry  zbyt często odbywał podróże m iędzy H am ­
burgiem , ‘Brem ą, K ushafen  i B rem erhafen, 
Szukał on sposobności nnw iązania s to su n ­
ków  z różnam i osobam i, zw łaszcza zaś z te 
chnlkami zatrudnionymi w wielkich w arszta­
tach okrętowych, gdzie się buduje okręty wo­
jenne dia Niemiec. Is to tn ie  też  udało m u się 
w H am burgu tak ie  s to su n k i naw iązać. Za­
poznał się m ianow icie z dw om a technikam i.

Poiicya od sze regu  tygodni wzięła w szy­
stk ich  trzech  pod ścisły nadzór. W czoraj po 
południu aresztow ano  w szystk ich  trzech . — 
Podczas rew izyi znaleziono przy owym  An 
g liku  szereg dat odnoszących się do budowy 
okrętów. D aty  te  były mniej w ażne, polieya 
je d n ak  obaw ia s ę, iż zdołał on do Anglii 
przesłać ju ż  bardzo w ażne daty  odnośnie do 
now ych o k rę tó w  niem ieckich. A nglik przy­
znaje, iż zbierał pew ne daty, ale ośw iadcza 
stanow czo, iż zbierał je  dla w łasnego użytku, 
nie zaś dla szpiegostw a.

Spraw a ta  rozgorycza bardzo p rasę  n ie ­
m iecką, bo stanow i dowód, je j zdaniem , że 
A nglia bacznie śledzi budow ę nowej floty 
niem ieckiej. D zienniki uw ażają całą aferę za 
dowód nieprzyjaźni Anglii wobec Niemiec.

Z polityki kwiatowej.
Energiczne kroki Diaza.

Nowy Jork. ((Tel. wł.). Nadeszły w iado­
mości, że Diaz zdecydowany je s t  zastosow ać 
znacznie energ iczn ie jsze środk i przeciw  po 
w stańcom . Część wybornego garnizonu m iasta 
Meksyku otrzymała rozi az wymarszu na północ 
przeciw powstańcom. P rezy d en t spodziew a 
się, że zadaw szy k lęsk ę  w ojskom  pow stań ­
czym, będzie m ógł rozpocząć p e rtrak tacy e
0 kom prom is z przyw ódcam i pow stania.

Cbiny i ftosya.
Londyn. (T. B„) „Times" donosi z Pek!n u : 

Rząd chiński wczoraj wrąoayl odpowiedź r 
ostatnią norę rusyjs*..,. Odpowiedz zredrgnwarra 
w duchu przyjaciebkim  1 pojednawczym pr«i 
znaja Rosyi prawo zamianowania konsula w 
Kobdc, przyznaje rosyjskim poddany tn prawo 
wolnego handlu w Mongolii i innych okolicach 
położonych poza wielkim murem oraz na pół 
nocy i na południu od wzgórzy Tienszan. Co 
do importu herbaty chińskiej z Rosyi oświad 
czają Chiny, że podług istniejącej ustawy her­
bata jes t własnym produktem Chin i nie można 
jej wprowadzać nnpowrót do Chin w celu sprze 
(Talii ą,

Przesilenie gabinetowe we Włoszecb.
Rzym. (Tel. w ł ). U padek gabinetu  Łuzzut 

tiego. w spraw ie re fo rm y  w yborczej, nie był 
ta k  bardzo efek tow ny. P o rządek  dzienny 
rządow y uzyskał w iększość w Izbie, nie po 
parli go ty lko  radykali, k tó rzy  dotychczas 
sta le  głosow ali z rządem . M inistrow ie Sachi
1 C redaro podali się zaraz  do dym isyi i w rę  
czyli j ą  Luzzattiem u. Luzzatti, o trzym aw szy 
ich dym isyę, zgłosił sam  swoją.

Dzisiaj lub ju tro  zostan ie u tw orzony no­
w y gabinet, na  czele k tó reg o  stan ie  p raw do­
podobnie G i o i l t t l .  P ra sa  podnosi, że od 
1901 ro k u  upadło we W łoszech 11 gab ine­
tów  Je s t  to  zużyw anie się szybkie po lity­
ków  w łoskich i w sk u tek  tego  w parła 
nioncie nie dają się przeprow adzić żadne re ­
formy.

„Popolo R om ano" donusi, że Giolitti o- 
trzy m a w najbliższym  czasie m isyę u tw o ­
rzenia gabinetu , choć nie w ykluczope jes t, 
iż m isyę tę  o trzym a pow tórn ie L uzatti. „Po 
polo" zarzuca jed n ak  G ioiittiem u, że p row a­
dzi podw ójną grę, popierając z jednej s tro n y  
rząd, a z drugiej obalając go.

Kiwa afera szpiegowska.
Hamburg. (Tel. wł.) Polieya k ry m in aln a  

w padła na  ślady nowego szpiegostwa na rzeoz 
Anglii. Zauw ażono m ianowicie, że od 6 mie-

Telegramy.
Telegramy „Głoau Narodu41 z dnia 20 marca.

Z gal. Tow. gospodarskiego.
Lwow. (T. B.) Po nabożeństw ie w  k a te ­

drze rozpoczęło się w sali M uzeum techn i­
cznego W alne zgrom adzenie Rady ogólnej 
gnl. Tow. gospodarskiego. D elegatów  p rzy­
było 250, nad to  szereg  gości. O brady o tw orzył 
ks. W itold C z a r t o r y s k i ,  poczem im. k ra ­
kow skiego  Tow. rolniczego przem aw iał Zdzi­
sław  h r. T a r n o w s k i ,  im. Rady pow. we 
Lwowie w icepr. Baczew ski, im. W ydziału 
krajow ego  w zastępstw ie  hr. Badeniego, k tó ry  
w yjechał w spra wach urzędow ych, w icem ar­
szałek  D r P i ł a t .  P. L i s o w i e c k  i p rz ed s ta ­
wił spraw ozdanie zarządu, poczem rozw inęła 
się dyskusya. P ierw szy  zabrał g łos p. K o ­
z ł o w s k i .

Rozszerzenie gub. chełmskiej.
Petersburg (Tel. wł.) K om isya chełm ska 

rozpoznaw ała części w ydzielone z pow iatów : 
konstan ty n o w sk ieg o  i radzyńsk iego . P o s ta ­
nowiono w yłączyć z Król. P o lsk iego  szereg  
gm in w m yśl p ro jek tu  Czichaczewa rozsze­

rzającego g ran ice wydzielenia, p ro jek tow ane  
przez rząd.

Z obozu czeskiego.
Praga. (T. B ). Kom itet wykonawczy partyi 

młodoczeskiej odbył wczoraj posiedzenie, na któ- 
rem poseł Skerda zdał sprawę * sytnaoyi w 
Sejmie, a poseł Kramarz z sytnaoyi w Radzie 
państwa. Po dłuższej dyskusji skonstatowano 
Jednogłośnie, że stanowisko posłów czeskich 
wobec rządu nie może być inne, jak. opozy­
cyjne.

Oryginalny dowód uznania.
Budapeszt. (Tel. wł.) Cesarz w  oryginalny 

sposób dał dow ód przyjaźni byłem u p rezy ­
dentow i m in istrów  bar. F e jfrv a ry ’emu. W 78 
r. jeg o  urodzin  przybył do B udapesztu  spe- 
cyalny kuryer cesarski, k tó ry  przyw iózł bar. 
F e je rv a ry ’em u kosz fiołków, w śród  k tó ry ch  
było odręczne pismo cesarsk ie  z serdeczne- 
mi życzeniami.

Lichwiarski proces.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiąj rozpoczął s ię  w 

W iedniu proces k a rn y  przeciw  F r. R e  i c h e  
r o w i ,  z w a n e m u  „ k r ó l e m  l i c h w i a ­
r z y " .

Od szeregu  la t zajm ow ał się udzielaniem  
lichw iarskich pożyczek a ry s to k ra to m , z cze­
go ciągnął ogrom na zyski. Sam  w ładzom  po­
datkow ym  podał jak o  swój dochód 200 ty ­
sięcy koron  rocznie. Żył bardzo zbytkow nie, 
g ra ł na  giełdzie. Przed rokiem  zn iknął Po 
zniknięciu w szczęto dochodzenia. Ukazało 
się, że fałszow ał w eksle, nadużyw ając zau 
fania tych  bank ierów  ży dow sk ich ,k tó rzy  po 
w ierzali m u sw e kap itały  do operacyj finan­
sowych lichw iarskich. Pokazało się także , że 
zostaw ił 2 900.000 kor. iługów . P rzez pe 
wien czas n ik t nie wnowił przeciw  Reiche- 
row i doniesienia. Kiedy Je «mk zm arł k rew ny  
jego ban k ier R eicher i "pozostawił czw oro 
dzieci, m a?a spadkow a upom niała  się u Rei 
chera o zw ro t pieniędzy n»ez zm arłego mu 
pow ierzonych.

OdszuKano go w Ht< .  ifiS  i jp r»w adzo-
Du UO W ie d n ia , g ir .. .  ; *! j t it ~  W / f e b ik'-' '
stya , czy na procesie w yjdzie n a  jaw , k to  
był bank ierem  Ijo h w iśrn . — O powiadają, 
że m iał n?m być pew ien p ro feso r .uniw. Wie
deńsk iego .

Dziesięcioletni oficer.
Monachium. (Tel. w ł.) Ks re g en t B aw ar 

ski obchodził szczególną u roczystość rodzin­
ną. Z okazyi jego  90 rocznicy urodzin p ra ­
w nuk  jeg o  ks. Luitpold, dziesięcioletni chłop­
czyk, został z a m i a n o w a n y  p o d p o r u ­
c z n i k i e m .

Tnrecko-bułgarska umowa.
Konstantynopol (T. B.) T u recko-bu łgarska 

prow izoryczna um ow a handlow a zosta ła  sank- 
cyonow aną.

Trzęsienie ziemi.
Marmoro8z Sziget _(T. B.) w  m>cy z soboty 

na niedzielę odczuto w okolicy 4-krotne trzę­
sienie ziemi, które jednak nie wyrządziło ża­
dnej szkody. Ludzie w kilku miejscowościach 
opuścili m ieszkania i przepędzili noc pod goleni 
niebem.

0 wina szampańskie.
Ay. (Francya). (T. B.). Z w iązek sy n d y k a ­

tów  w iniarzy uchw al i wczoraj po bardzo 
burzliw ej dyskusyi przeszkodzie dojściu do 
sk u tk u  ustaw ie o przyłączeniu okolic w in­
nych Aube do Szam panii, ew entualn ie  zagro­
zić odm ów ieniem  płacenia podatków .

Wyścig awiatyczny.
Rzym. (Tel. wł.). Celem uczczenia w ystaw y 

w Rzym ie urządzony  zostan ie  bieg aw iaty- 
czny aeroplanam i P a r y ż -  R z y r i .

Ruch wyborczy.
Ruch wyborczy W naszem  m ieście rozw i­

ja  się rów nie anorm alnie i >dyskretnie«, ja k  
przy każdych w yborach do Rady gm innej. 
Sztuczna i zacofana o rd y n a c ja  wyborcza, 
oddała cały a k t  wyborczy w  ręce zarządu 
m iejskiego, k tó ry  tu  zastępu je w cale s k u te ­
cznie we w szystk ich  niem al k u ry ach  funkeye 
W ielkiego E lek to ra , nom inując kandyda tów  
w edług sw ego upodobania i zgodnie ze sw o- 
jem i specyainem i in teresam i. W k u ry i I. tak  
zw. in te ligencji, pew ne ożyw ienie w niosła 
akcya »Ekonom icznegp Zw iązku u .zędn ików «, 
k tó ry  s tan ą ł na  podśtaw ie apolitycznej i o d ­
dalił się znow u zupełnie od s tro n n ic tw  is tn ie ­
jących. \k c y ę  tę  pow italiśm y życzliw ie ty lko  
dlatego, poniew aż uW ażaliśmy ją  jak o  pew ien 
p ro te s t przeciw ko ra rzu c an iu  kandyda tów  
ze strony k lik  rządz |cych  i p ierw szą próbę 
w yem ancypow ania w yborów  ko ła  1. od libe­
ralno-żydow skiej d y r aktyw y. Nic też  dziw ne­
go, że przeciw ko wiązkowi* a zw łaszcza 
przeciw ko jeg o  prezosowi, w ystąp iła  »N. R e­
form a* z całą gw ałtow nością, czując bardzo 
słusznie, że >Związek* a tak u je  przedew szyst- 
kiem  pozycye je j p rzyjaciół politycznych. To

też  o rgan  liberalny  w ystąp ił naw et z roz- 
m aitem i osobistem i inw ektyw am i, i w ytężył 
w szystk ie  siły, aby akcyę >Związku< rozbić 
lub przynajm Djej rozdwoić. W łasną siłą libe­
rał! nie potrafiliby wiele zdziałać, — dopiero 
in terw eneya D ra Lea, k tó ry  nie chce libe­
ra łów  »do m uru  przycisnąć*, ale pragn ie 
ty lk o  dać im tak ą  nauczkę, aby raz  na zaw ­
sze zaniechali opozyeyi przeciw ko jego  oso­
bie posku tkow ała.

W ięc pod w ysokim  p a tro n a tem  p. P re ­
zyden ta przyszedł do sk u tk u  kom prom is, za 
ąew niający grup ie liberalnej dw a m andaty  
na  10... Ze s tro n y  »Związku« je s t  to  n ieza­
wodnie ustępstw o znaczne z p ierw otnego za ­
sadniczego s ta n o w isk a ; ze s tro n y  liberałów  
je s t to  kom prom itu jąca  abdykacya. N ajfatal- 
niej jed n ak  wyjdzie na  tern »N. Reform a*, 
k tó ra  będzie m usiała poprzeć 8 kandydatów  
urzędniczych a m iędzy nim  p. Bilińskiego, 
piętnow anego niedaw no przez nią ja k o  »ka- 
ryerow icz*, — »analfabeta polityczny*, — 
»narzędzie reakcyi* i t. p.

Niema to jaTt polityczna konsekw eneya 
i uczciwość.

K om prom is ten  byłby dla n as  zupełnie 
obojętny, gdyby nie obaw a, że jeden  z dwóch 
m andatów  oddanych liberałom  będzie obsa­
dzony przez żyda. Gdyby ta k  b jlo  isto tn ie , 
nasi urzędnicy powinni bezw arunkow o k an ­
d y d a tu rę  tę, sprzeczną z ich uczuciam i i z a ­
patryw aniam i, odrzucić. Inaczej naraziliby się 
sam i na  za rzu t b rak u  konsekw encyi i od 
wagi cy wilnej.

Wiec publiczny w Nuwej Wsi Narodowej.
W czoraj odbył się w Nowej Wsi Narodowej 

wiec przy udziale 60 w yborców. P rzew odni 
czył p. S tan. S teczkow ski, sek re ta rzem  był 
p. E. K anaś

W iec rozpoczął się re fe ra tem  D r Eug. 
S łotw ińskiego p. t. „O rozw oju autonom ii 
i sam orządu". R efe ren t zakończył je  polece­
niem k an d y d a tu ry  D ra K aro la K rie tu sk ieg o . 
T ak  re fe ra t ja k  i zaleconą k an d y d a tu rę  przy­
ję to  dość chłodne.

W dalszym  ciągu przem ów ił p. J a n a s ,

i r a w o i c ?  r

Ł ió ry  u d e r ż y r i i a  p ra iU y L i J s w t r f e J ^ s Ą - k ł f ^ a  b a n d o  i
napitk iem  i poczęstunkiem  jednano  sobK 
głosy, dziś w yborcy nie pójdą na tak ie  argu 
menty.

P. S a r n e c k i  in terpe lu je  dotychczaso­
wego przedstaw iciela dzielnicy D ra K rzetu- 
skiego, dlaczego nie in terw eniow ał gdzie na­
leżało, aby M ag istra t napraw ił zaraz bruki, 
popsute przy zakładaniu  przew odów , dlaczego 
nie zajął się sp raw ą  szkół, k tó re  podobało 
się władzy ta k  urządzić, że dziś sześcioletnie 
dzieciaki m uszą brodzić błotem , aby się nie- 
p rzystępnem i drogam i dostać z Czarnej wsi 
do Nowej Wsi, Łobzowa, lub wŁ  odw rotnie.

D r K r z e t u s k i  sk reślił ogólnikow o sw oje 
credo, — pow ołując się na cwój program , w y ­
głoszony w czasie poprzedniego ubiegania się
0 manda».

P. R o s e n z w e i g ,  syn szynkarza , socya- 
lista, popierał k an d y d a tu rę  D r K rzetuskiego. 
W ezw ał też  k an d y d a ta  do ośw iadczenia się, 
że gdyby do m iejskiej ordynacyi w yborczej 
nie p rzy ję to  zasady o 4 przym iotnikow em  
głosow aniu, pop-ze on w nioski jak ie  postaw i 
D aszyński.

P. S t r u ż y ń s k i  zabierając głos ośw iad­
cza, że przybył na wiec ty lko  jak o  słuchacz. 
Poniew aż jed n ak  p. Rosenzw eig w ystąp ił 
z inw ektyw am i przeciw  k an d y d a tu rze  p. Bu- 
jasa, widzi się zm uszonym  zap ro testow ać 
przeciw  podobnem u postępow aniu . Mówca 
stw ierdza, że ludzie dobrze w ychow ani! chcący 
uchodzić za in teligentnych , nigdy nie w y stą ­
pią w podobny sposób przeciw  osobom  nie­
obecnym, k tó re  sie obronić nie m ogą; n aw et 
w czasie akcyi w yborczej zachow a ta k t
1 przyzw oitość, człow iek rzeczyw iście in te li­
gentny. P ro te s tu je  m ów ca przeciw ko brutal 
nem u pow iedzeniu, że p. B ujas ty lk o  dla oso­
bistych celów ubiega się o m andat, ta k ie  
brzydkie in sy n u ac je  nie zaszkodzą p. Buja- 
sowi, ale i p D r K rze tusk l pew nie nie będzie 
wdzięczny za podobny sposób popierania jego  
kandydatury . Z w racając się zaś dc w yborców  
mówi m ów ca: Zeszliście się w  spraw ie w y­
boru w aszego zastępcy  do R ady m ie jsk ie j- -  
zgłasza się 2 kandyda tów , z jednej strony  
in te lig en t D r K. K rze tu sk i z drogiej pan 
T. Bujas. Chyba n aJ  w yborem  długo nam yślać 
się nie będziecie. Panow ie jesteście  rę k o ­
dzielnikam i, robo tn ikam i i posiadaczam i m a­
łych realności, a jak o  tacy wiecie, k to  wam 
je s t  bliższy. J a  jako  rękodzieln ik  w ychodzę 
z togo stanow iska, ża się dzieje k rz y w d a ,— 
in teligeneya i w ielka  w łasność m a w iększość 
m andatów , rękodzielnicy bardzo mało.

W obec tego, że rękodzie ln ik  zna nasze 
potrzeby, nasze bóle i n iedom agania, wybi ać  
należy rękodzieln ika. J a k o  rękodzieln icy  bę­
dziecie chyba wiedzieli, ja k  wypełnić w asze 
k a r ty  wyborcze.

P rzy  głosow aniu  za w nioskiem  p. Rosen- 
zw eiga o 4 ro przym iotn ikow em  głosow aniu, 
ew en tua ln ie  o podporządkow aniu  się naszego 
re p rez en tan ta  pod kom endą D aszyńskiego, 
n ie  podniosła się ani iedna ręka.

Ji
O trzym ujem y następu jące  uw agi: 
N arzekają w K rólestw ie Polskiem  n a  b rak  

swobody prasy, na  ciągłe kary , g rzy w n y  i 
w ięzienie za przew inienie p raso w e; o to  wy­
ją te k  z „K uryera L ubelskiego", z k tó reg o  
m ożoaby sądzić, że sw oboda p rasy  je s t  dość 
znaczna.

„Pan D am azy Macoch — to  nie żadna 
parszyw a owca w św iętym  stadzie, to  py­
szny k w ia t zbrodni, w yrosły  na  tym  b a ­
g n i e  b e z m i e r n e j  z g n i l i z n y ,  J a ­
k i e m  j e s t  K o ś c i ó ł  r z y m s k o - k a t o ­
l i c k i .  I d o b rze  je s t, że zjaw lrją się na­

zw iska zby t czcigodne, abyśm y Je w y­
m ieniali obok Macocha) i Macochy, bo 
dzięki nim  zło rzuca się nam  w  oczy w 
całej swe] w szechstronności, we w szy­
stk ich  odm ianach sw ego zepsucia, k tó re  
z konieczności rzeczy nie j e s t  niczem  In­
nem , ja k  zacofaniem . W iadomo, że zbro­
dniarz — to ty lko  z iy t  w ielki zacofaniec, 
to  człow iek, k tó ry  k ilk a  lub k ilk an aśc ie  
w ieków  w stecz nie budziłby żaduęj o d ra ­
zy sw oim i uczynkam i Cóż dziw nego, że 
in s ty tu c ja , op iera jąca swój b y t na  nąj- 
zajadiejszem  i n s  najbezw zględniejsze™  
zacofaniu, s tanow i idealne środuw isko  de 
hodowli b ak te ry i zbrodniczoćci.

„Z bólem i w stydem  m uszę s tw ie r­
dzić, że jesteśm y  jedynym  na św iecie n a­
rodem , k tó reg o  ogrom na w iększość je sz ­
cze się modli przy tych o łtarzach, gdzie 
celebru ją  i Macochy.

„I nie chrę, nie mc gę się zgodzić z 
tern, aby m oja ojczyzna była nada! ja ­
kim ś K opciuszkiem  cyw ilizacji. Jakim ś 
okazem  w stecznictw a, na  k tó re  św ia t spo ­
gląda ze adum U niem  i odrazą.

„O, czas. nąjw yższy czas k rz y k n ąć  nad 
uchem  duchow ieństw u k a to lick iem u : precz 
z Polsk i!

„Precz —  czarne rz&-*ńczo, oo, od 
pięciu (!!!) w ieków  ssiosz ton  nieszczęsny 
k ra j, co w ysysasz m u luuzg 1 w olą th

te sp rzym ierzona z w ro g an n  k rą ju , 
leLroć się zdawało, że od w rogów  mafio*, 
więcej skorzystać . Dziś zabór p ru sk i j ę ­
czy w  niewoli n ie ty lke  pruskiej, lecz i w  
niewoli ka to lick ich  księży  germ anizato - 
rów, k tó ry ch  zaw sze pełzających przed 
siłą, W atykan  n a  rozkaz rządu  p rusk iego  
m aram i w ysyła do polskich dzielnic!!

„Żadnej potrzebie duszy polskiej, m o­
ralnej, utnysfowej, żadnej ju ż  katolicyzm  
w najm niejszym  stopn iu  n !e odpowiada. 
To też najw yższy czas, k rzy k n ąć  mu, w ślad 
za innym i kato lick im  narodam i: Precz
od nas I
W A ustry i całej, j a k  wiem y, w olność d ru ­

ku  je s t  praw ie zupełna, niem niej sądzim y, 
że a u to r  tak iego  a rty k u łu , ja k  cy tow any 
dziennik, k tó ry  go  d ru k u je  naw et bez czy­
jego  bądź s ta ran ia , m iałby sobib przez p ro ­
k u ra to ra  w ytoczony proces k rym inalny  o 
obrazę religii. W ystaw m y sobie coby się dzia­
ło, gdyby jak ibądź dziennik  pow ażył się ccŚ 
podobnego o T alm udzie pow iedzieć; E uropa  
za trzęsłaby  się w sw oich posadach o d  k rz y ­
ków  oburzenia i żądania przykładnego u k a r-  
ran ia  śm iałka, k tó ry  podobne rzeczy odw aża 
się  pisać.

Ale w całem K ró lestw ie  w olno ta k  pi­
sać na  Kościół kato lick i. Za najm niejszą a ry -  
ty k ę  m aryaw ityzm u z am bony lub w dzien­
niku su row e k a r j  adm in istracy jne  i sądow e, 
ale Kościół ka to lick i m ożna i w olno lżyć bez 
żadnych granic. Oto sposób, w  ja k i s to su je  
się w  Rosyi uk az  to leran cy jn y : przed u k a ­
zem  a u to r tak iego  a r ty k u łu  byłby się  dosta ł 
do w ięzienia, a K ow alski e t co n so rte s  z m a­
teczką  albo bez niej do k lasz to ru . Dziś się 
biskupów  nie wywozi ani do R zym u jeździć 
nie zakazu je się, i k sięża  m ogą do lru g ią )  
parafii bez paszp o rtu  jeździć, ale n ięnrw iść  
praw osław ia do Kośclołn kato lick iego  zaw zięt- 
sza niż k iedykolw iek  czego dow odem  i sp ra ­
wa Chełm szczyzny, k tó ra  ze s tro n y  polity­
cznej je s t  dla Rosyi ta k  błahą, że m ów ić o 
niej nie w arto , a znaczenie m a ty lk o  ja k ie ś  
dla ce rkw i i d latego ją  ta k i E ulogiusz p ro ­
wadzi.

Oprócz te j nienaw iści do katolicyzmu 
je s t i m yśl inna; głów nie od pow stan ia  1M3 
R osya naśladuje daw ną A ustryę, ale Ją też  
i przew yższyła w stosow aniu  god ła: „dhride 
e t im pera", O statn im i czasam i ten  instru­
m en t się tro ch ę  stęp ił dzięki in ic ja to ro m  u- 
św iadom ienia ludu, p róbu je  się w ięc innego 
narzędzia i n ie ty lko  p ró b u je , ale szczo­
drze używ a, a nazw a Jego „corrum pe". P ro ­
sty  tu cy a  i pornografia  rycina, tea trem , k a­
baretem  i rom ansem  prędzej p ro tekcy i niż 
prześladow ania doznają, a na Kościół kato lick i 
wolno plwać i oczerniać go co się zmieści, a is  
w ara  n a  m aryaw ityzm  i praw osław ie pisać. 
S k u tk i dobre; W arszaw a liczy przeszło  ośm- 
naście tysięcy reg estro w an y ch  prostytutek tj. 
sto su n ek  o w iele w yzszy niż L ondyn lub 
Paryż, ale za to brakuje koto t y s i ą c a  szkó ł
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ludow ych i około p ięciuset k sięży ! co do 
tych  osta tn ich  m ożnaby może powiedzieć: 
i e  to  z b rak u  pow ołań i co p raw da do zby 
tk u  ich n iem a; n a tu ra ln ie  że czytanie Teł 
sto ją , D ostojew skiego, M ereżkow skiego itd. 
przez studeB tów  do pew nego stopn ia przy­
m usow e, bo egzam in z lite ra tu ry  bardzo su­
rowy, nieprsyczynia się do rozw ijan ia powo­
łań  duchow nych, ale gdy są, rząd drzw i od 
sem inaryów  przym yka, tw ierdząc, że ty le 
księży niepotrzeba.

S k u tk i dobre, bo za 1910 W arszaw a sam a 
chlubić się m oże z 700 sam obó jstw ; sk u tk i 
dobre, bo w zięto w 1910 r. w W arszaw ie do 
w ojska więcej żydów niż kato lików , a czem u? 
Bo u kato lików  praw ie s a m e  j e d y n a k  i, 
k tó rzy  w edług ustaw y  służbie w ojskow ej nie- 
podlegają. O m orderstw ach  1 bandytyzm ie 
ju ż  niemówię. bo pod tym  względem  trzy m a 
K rólestw o n ies te ty  św iatow y rekord .

S k u te k  dobry, ale też i współpracow nicy 
z rządem  św iadom i czy nie, w sk u tk u  to  
różnicy nierobi, bardzo dzielnie z naszej strony , 
a Jak się  nazyw ają wiadom o w szystk im ; w y­
łonił się i n a  prow incyi tak i, k tó reg o  eluku- 
bracyę zacytow aliśm y powyżej. Snać mu lau- 
ry  w arszaw skich  m istrzów  pióra spać nie dają
1 chciał pokonać co umie, ale m u naw et 
Eulogiusz telegraficzn ie niepow inśzow ał boby 
go było w styd ; pocichu się zapew ne radu je; 
m y niief

Intencye rządu  przynajm niej lokalnego 
(1 głów nie do niego się nasze uw ag  sięgają) 
bardzo w idoczne; kiedy, ja k  próbują, od pół 
w ieku, nieudajo się Po laków  zruszczyć, trzeba 
Ich, p rzepraszam  za w yrażenie u g n o i ć .  
Pow inszow ać tej robo ty  polskim  w spółpra­
cow nikom , tym  razem  K u r y e r o w i  lubel 
akiem u, choć to m ały p ionik l C.

po Wyborców Krowodrzy.
Od g ro n a  pow ażnych zw olenników  w alki

2 p ijaństw em  otrzym ujem y następu jącą  ode 
sw ę, k tó rą  ze w zględu na w ażność sp raw y 
najchętniej um ieszczam y.

Odezwa!
Odwiecznym  a strasznym  w rogiem  na­

szego życia społecznego i narodow ego je s t  
p ijaństw o. Dzięki n iem u szpitale i w ięzienia 
są  przepełnione, dzięki niem u tysiące dzieci 
rzuconych  je s t n a  p as tw ą  ulicy, s ta jąc  się 
ofiaram i nałogu  i zbrodni, dzięki niem u nasz 
dobroby t podnieść się nie może, dzięki nie­
m u upadają  obyczaje, rozluźnia się rodzina, 
dzięki p ijaństw u  nasze św ię ta  i niedziele 
zam ieniły się w dnie najohydniejszych w y­
stęp k ó w  1 zbrodni!

I m oglibyśm y dużo jeszcze m ówić o s k u t­
k ach  p ijaństw a, ale to  zbyteczna, wszyscy 
bowiem  aż nadto  dobrze o nich wiedzą, ale, 
n iestety , nie w szyscy odczuw ają naglącą po­
trzeb ę  w alki z tą  ok ro p n ą  piagą. — A ta  
plaga, n iesw alczana coraz bardziej m ierzi i 
p lugaw i nasze życie, coraz bardziej je  za 
tru w a .

W  chwili więc, gdy zbliżają się w ybory 
do rad y  m iejskiej — niech O byw atele Kro 
w odrzy pierw si w skażą obyw atelstw u  nie- 
ty lk o  gm in podm iejskich, ale i całego K ra­
kow a, że św iętym  naszym  obow iązkiem  Jest 
Wprow adzen ie do rad y  njiej sk je i_  prz^de- 
m jy u lk ie B  tak ich  ludzi, k tó rzy  dali się już 
poznać i  tegtf, że ogrom  nieszczęść, sp row a­
dzanych n a  cały k ra j przez p ijaństw o  ro -  
■ u m i e j ą i n a d  usunięciem  tej hańby usilnie 
p racow ać będą.

T ylko w tedy  bowiem społeczeństw o bę 
dzie m ogło m yśleć o sku tecznej walce z pi­
jaństw em , jeżeli do ciał autonom icznych i 
praw odaw czych w ysyłać będzie ludzi, zap ra  
wionych ju ż  do w alk i z pijaństw em , l u d z i  
n i e  z w i ą z a n y c h  ż a d n y m i  w z g l ę d a ­
mi ,  a n i xo  b o w i ą  z a  n i  a m  i z s z y n k a  
n a m i .

Toż to  w styd praw dziw y, że dotychczas

m ag is tra t nie rozdał Koncesyi szy n k a rsk ich  1 
Bo to  nie chcą zrażać szynkarzy  przed w y­
boram i !

J e ż e l i  w i ę c  n i e  w y b i e r z e m y  l u ­
dz i ,  k t ó r z y  e n e r g i c z n i e  b ę d ą  p r o ­
t e s t o w a ć  w i m i e n i u  c a ł e j  l u d n o ś c i  
p r z e c i w  z a l e w o w i  s z y n k a r s k i e ­
m u —  t o  t a k f  z a l e w  n i e w ą t p l i w i e  
n a s t ą p i ! . . .

P ragn iem y  wszyscy, aby zaprzestano na­
reszcie pow iększać ilość szynków , aby za­
m ykano je  w niedziele i św ięta, aby m ło­
dzieży nieletniej nie rozpajano w szynkach; 
p ragn iem y tego  w szyscy gorąco — d a j m y  
w i ę c  t e g o  w y r a z ,  o d d a j ą c  g ł o s y  
s w o j e  p a n u  S t a n i s ł a w o w i  S t a c z  
k o  w i, z n a n e m u  z e s w e j  g o r ą c e j ,  w y ­
t r w a ł e j  p r a c y  o b y w a t e l s k i e j  p r z e -  
d e w s z y s t b i e m  n a d  o t r z e ź w i e n i e m  
s p o ł e c z e ń s t w a .

Ani przez chw ilę nie w ątpim y, że poprze 
nas w tej spraw ie przedew szystk iem  św iatłe 
D u c h o w i e ń s t w o .

Nie wątpim y, że poprze nas i n t e l i g e n -  
c y a  — bo chodzi tu  o dobro pow szechae, 
oto, aby s ta le  się odzyw ał w naszej radzie 
glos p ro te s tu  przeciw  zalew ow i szy n k a r­
skiem u.

Nie w ątpim y, że poprą nas najusilniej 
k o b i e t y  — bo n ik t więcej i lepiej od nieb 
nie uczuw a palącej potrzeby w alki z p ijań­
stw em , k tó re , jak żeż  często, w ydziera im m ę­
żów, braci, dzieci, niszcząc jednocześnie i r u j ­
nując ognisko domowe.

Nie w ątpim y, że gorąco poprze nas n a u ­
c z y c i e l s t w o ,  bo chodzi tu  o w alkę z naj­
w iększym  w rogiem  ośw iaty.

Nie w ątpim y, że poprą nas rzem ieślnicy, 
bo nasze rzem iosło i rękodzieło straszn ie  
cierpi w sk u tek  g rasu jącego  pijaństw a.

N ie  w ą t p i m y ,  ż e  p o p r ą  n a s  w s z y ­
s c y ,  k o m u  d o b r o s p o ł e c z n e  i s t o t n i e  
l e ż y  n a  s e r c u !

P o k a ż m y ,  że  d o b r o  o g ó ł u  w i ę c e j  
n a s  o b c h o d z i ,  n i ż  i n t e r e s  p r y w a  
t n y l  —  P o k a ż m y ,  że  l ó s  i S B e z ę ś c i e  
d z i e c i  n a s z y c h  d r o ż s z e m  j e s t  d l a  
n a s ,  n i ż  m a g i s t r a t  i s z y n k a r z e !

K raków , 19 III. 1911.

Nowy 
monopol socyalistyczny.

„Dzień kobiet1' we Lwowie.
Lwów, 19 m arca.

Dzień św. Józefa i9  m arca, ro z rek lam o ­
wały dzienniki socyalistyczne E uropy , jak o  
św ięto  kobiet, jak o  dzień p rzeglądu  sił i zdo­
byczy niew ieścich na  polu rów noupraw nien ia  
z m ężczyzną. Zwołano wiec i do Lw ow a pol- 
sk iem i i rusk ietn i afiszam i, w szystk ie  „ to ­
w arzyszki" i „tow arzyszy" na  d em o n s trac y j­
ny wiec do sali „Gwiazdy" przy ul. F ran c i­
szkańskie j. Dziwić się jedyn ie należy, że za­
rząd  tej s taropo lsk ie j, rękodzielniczej insty- 
tucy i, pozostający pod k u ra to ry ą  rodziny 
ks. Sapiehów, pozw ala sobie n a  [w ynajm o­
w anie sw ego lokalu  na wiece, na k tó ry ch  
posłow ie i nieposłow ie socyalistyczni ośm ie­
la ją  się rzucać grom y na „ciem notę k lery - 
k aji zynu*' Nai aiy-nahwA-i-Ł „Q>
zdy" lw ow skiej przed podobną, niebezpieczną 
działalnością, czy też ustępliw ością.

Salę „Gwiazdy" w ypełniły w czoraj w o- 
grom nej w iększości żywioły, jeżeli nie w ro 
gie polskości, to  przynajm niej jej obce. P rz y ­
było m nóstw o socyalizujących żydów ek, m a­
jących n a  tej w idowni najw ięcej sposobności 
do nam  ę tn ie  przez nie łubianego afiszow ania 
się, a dalej g rupy  m łodz:eży rusk ie j obojga 
płci z najbardziej radykalnych  obozów. Aż 
żal pa trzyć  i słuchać, pod ja k i sz tan d a r idą 
n iek tó re  nasze kob iety  polskie — z p Du- 
lęb ianką na czele 1

Miła zresz tą  i sw o jska scenka „G wiazdy14

zalana zo sta ła  czerw ienią sz tandarów  i naj­
rozm aitszych tablic socyallstycznych ; nie b y ­
ło tu  najm niejszego k ąc ik a  dla polskości, dla 
polskiej kobiety i m atk i, dla jedyn ie  w ja  
dności n as  utrzym ującej w iary  naszych o j­
ców i praojców. R ozsiadła się n a to m ias t obo­
ję tn a  na to  w szystko m iędzynarodów ka i gło­
siła ta k  iluzoryczne i bezkrw iste  zasady  in 
ternacyonalnej Jed n o śc i"  i w alki o praw a 
p ro le ta ry a tu , co ra t mniej chcącego być zba­
wionym  na m odłę socyalistyczną Jak i był 
duch zgrom adzenia, w yw nioskow ać m ożna 
choćby z tego, że przew odniczyła „ to w arzy ­
szka" P e r l m u t t e r ó w n a ,  zagaiła zebranie 
tow . R e i z e s ó w n a ,  podnosząc, że dom aga 
się rozszerzen ia praw a w yborczego, „ k tó re ­
go" m ają dotąd tylko m ężczyźni, i n a  k o ­
biety i że to  co my tu  dziś (w  „Gwieździe") 
w y s t a w i a m y ,  w ystaw iają  podobne wiece 
w całej E uropie". Zdaje się więc, że n a  te  
w szystk ie  zgrom adzenia w dniu 19 m arca 
pada w ielki cień — sem ickiego nosa.

Bo i odpowiedni reierat. — w ygłosiła D r 
H elena G u m p l o w i c z ,  m ówiąc o walce za 
wolną, niepodległą, ludow ą P o lskę i za wol­
ną. niepodległą i ludow ą Ukrainę, k tó ra  dała 
przecież tak ie  pom nikow e św iadectw o swej 
krw aw ej sym patyi — dla narodu  żydow skie 
go...

1 jeszcze raz  m usim y wyrazić serdeczny 
nasz żal z tego  powodu, że hasła  rów nou 
praw nienia kobiet padały z ta k  n iesym paty­
cznych i do tak ich  nizin ściągających Je ust. 
Na dobitek anek tow ała sobie jeszcze praw a 
„w alczącej kobiety" im ieniem  żydow skich 
robotnic p. A rnohiówna, im ieniem  „Ligi w ol­
nej m yśli" p. M iklaszówna, im ieniem  w re ­
szcie postępow ych s tu d en tek  p. M arkiew i- 
czów na Przem aw iał jeszcze socyalista Han- 
kiewicz i poseł Hudec, k tó ry  w grun tow ny  
sposób przejechał się po katolicyźuiie. T w ier­
dził on, że kobiety nasze trzy m an e są ciągle 
jeszcze pod wpływem  ciem noty i „k lery k ali­
zm u" i oświadczył, że nie obaw ia się, hy k o ­
biety w niosły ten  „klerykalizm , te  w steczne, 
s ta re , n ierozw inięte jeszcze poglądy" do ży­
cia publicznego...

I to  w szystko  padało w poczciwej sali 
„G w iazdy"! Potem  ruszy ła  ta  g rom ada — 
w śród ironicznie uśm iechniętej i dojm ująco 
dla „pochodu" dow cipkującej niedzielnej pu­
bliczności, ulicami Lwowa, w śród  śpiew ów  
rew olucyjnych, pod nieszczęśliw y tym  razem  
pom nik Mickiewicza, patrzącego z góry  na 
czerw oną falę b ankru tu jącej m iędzynarodó­
wki... Al. A nt. W.

R z e s z ó w  j e s t  a b s o l u t n i e  p o l s k i m ,  
Rusinów tu  prawie niema, a ż y d z i  w sto su n ­
kach handlowych m u s z ą  posługiwać się języ­
kiem p o l s k i m ,  jeżeli chcą robić z chrześcija­
nami in teresy .

Tymczasem kilkunastu bogatszych iydów, 
przeważnie kupców, wniosło pro test prZeCiw tej 
pałryoiycznej uchwale Bady miejskiej. P ro test
ten  kończy się n astępu jąco : „W obec tego upra­
szamy : Św ietna R ada gm inne raczy powołaną 
na wstępie uchwałę w zupełności zreasum ować 
i uchylić —  ew ontaalnie w razie nieuwzglę­
dnienia tego przedstaw ienia przedłożyć je  jako  
r e k u r s  w ł a ś c i w e j  w ł a d z y " .

Co na to powie p o l s k a  l u d n o ś ć  R z e ­
s z o w a ?  Czy nadal jeszcze będzie popierać ży 
dowskich hakatystów , wrogów polskości Rze­
szowa ?

P ro te s tó w  podpisali między innym i: Eliasz 
W ang, Sigmund W ettsy, Sam uel Natowicz, 
Ignacy Wolf, Salomon Kobn, Ciwo W eism an, 
Altei Horowitz, Edward Lecker, Dr Feliks Ho- 
pfen. K ilka podpisów Jost nieczytelnych.

Czy jed n ak  i polska ludno-ć Rzeszowa je s t 
uez wi ny?  Czy nie ona w ykarm iła i wychowała 
sobie własnych wrogów ?

GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków
W ynajm uje i sprzedaje p ierw szorzędnych fa ­
bryk fortepiany, pianina, harm onie i pianole 
za go tó w k ę lub na sp łaty  naw ei dw ndziesto- 
mfcsięcgne. In stru m en ty  używ ana od cen 

najniższych

Precs a tewaram graskfu i 
l« 9fefe!» tyłka u skratjćeijaa]

Żydzi przeciw  
językowi polskiemu.

Niedawno napiętnow aliśm y w „Głosie N a ­
rodu" gw ałtow ne w ystąpienie syonisty  S o I i - 
g e r a  przeciw językowi polskiemu. Podnieśliśm y 
wówczas, że p. Soliger był ty lko  wyrazem u- 
czuć większości żydowstwa wobec polskości i 
wobec Polaków, gdy wzywał swych w pół wy­
znawców do rugow ania języka polskiego z do­
mów żydowskich, ż e  ta k  jest, że p. Seliger nie 
je s t odosobnionym w swej nienawiści do Pola­
ków, dowodzi następu jący  fak t, o którym  do­
nosi nam  raez  fc jro spund  >ut ze R z e s z o w a ;
 R A sagwałnrTffifra m iejsku uch walka , że
przyszłość każdy obywatel, k tó ry  będzie się 
s t a r a ł  o p r z y j ę c i e  d o  z w i ą z k u  g m i n ­
n e g o  (o przynależność gminną), ma złożyć 
oświadczenie, że w m o w i e  p o t o c z n e j  po 
s ł u g u j e  s i ę  j ę z y k i e m  p o l s k i m  i tenże 
język Jako potoczny p o d a  p r z y  s p i s i e  l u ­
d n o  ś o i. Uchwała ta  dowodzi, że Rada m iej­
ska rzeszow ska rozumie niebezpieczeństwo gro­
żące polskiem u charakterow i Rzeszowa i chce 
bronić m iasta przed Seligeram i i innymi syoń- 
skirai hakatystam i Obywatele rzeszowscy i kraj 
cały uznać m uszą p a t r y o t y c z n y  c e l  toj 
uchwały i je j wielkie znaczenie. Z resz tą  nie 
wprowadza ona żaanej nowości, bo przecież

K R O N I K A .
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

słońca rozpocznie się jutro o godzinie 5 minut 43, 
zachód przypada o godz. 5 minut 61; długość dnia 
godzin 12 minut 08

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro wtorek 
Benedykta, pojutrze we środę Oktawiana. |

KrakÓW. dnia 20 onuca 
Sprawa Syndykatu rolniczego. Nawiązując do 

unegdajszego naszego spraw ozdania z W alnego 
Zgrom adzenia Syndykatn  rolniozego i skanda­
licznego zachowania się dzisiejszego n a c z e l ­
n e g o  d y r e k t o r a  tej insty tneyi wobec na­
szego sprawozdawcy, zaznaczam y z naszej strony, 
że może leżeć w interesie osobistym  hr. Sci- 
piona, aby o spraw ie Syndykatn rolniczego w 
pismach mowy więcej ni o było, ale nie leży by­
najm niej w in teresie  społeczeństw a i stojącej 
na  s traży  dobra publicznego uczciwej prasy, 
aby insty tucya  stw orzona ofiarnością klas naj- 

ciężko pracujących, przeszła w 
tendencyi i zasług społecznych, 
D latego bez w zględu aa  to, że 
nie zależy na opinii naszego 

.dziennika, będziemy pilnie śledzili dalszą spo-

biednitjszych i 
ręce ludzi tych 
co br. S ipio. 
tem u panu nic.

łęczoą i ekonom iczną robotę p. Karola hr. Sci 
pionu, jak o  naczelnego dyrek to ra  Syndykatn 
rolniczego i informowali o mej czytelników  p i­
sma, aby społeczeństwo wiedziało, jakiem : dro- 

ffsrjgaml luśty llicya je s t poprowadzona, ile dorobi 
do tych kroci tysięcy, czy naw et milionów ko­
ron, k tó re  mu ustępujący dy rek to r w spadku 
pozostaw ił i ja k  oraz dla kogo ten  dorobek zu­
żytkuje. Na razie poprzestajem y ty lko na w y ­
rażeniu naszego zdziwienia, że p. naczeloy dy­
rek to r w spraw ozdania sw.ijem o zam knięciu 
roczuem rachunków  nie wspomiał ani słowem o 
przyjętych po Syndykacie Towarzystw rolniczych 
zapasach towarów, o przyjętych dłcgach, wie­
rzytelnościach i innych in teresach likwidującego 
Towarzystwa, ja k  g-Jyby te spraw y zapełnia do 
spraw ozdania nie należały i na podane w bi­
lansie cyfry nie miały żadnego wpiywu. Czy p. 
naczelny dyrek tor sądzi, że to  je s t  tak że  spra

wa osobista między naczelnym  dyrektorem  i pre­
zesem Syndykatu, do której dziennikom  w trącać 
się nie wolno i o k tórej naw et członkowie To­
w arzystw a nic wiedzieć nie powinni ? Gdyby tak  
być miało, to  postaram y się wyprowadzić go z 
tego błędu.

Podziękowanie Straży pożarnej. W niedzielę
w południe złożył korpus krakow skiej m iejskiej 
s traży  pożarnej pod przewodnictwem naczelnika 
p. Nowotnego podziękowanie Prezydentow i m 
za przeprow adzenie uchwały Rady ni. w sp ra­
wie pomnożenia i regnlacyi e ta tu .

N adto deputacya ta  złożyła podziękowanie 
wicepr. Drowi H. Szarskiomu, wieoepr. J . Sare- 
mu delegatowi Rady m iejskiej dla straży  po­
żarnej r. m. W. Saskiem u, oraz dyrektorow i 
m ag istra tu  i naczelnikowi W ydziału Ib.

Mięso argentyńskie. M agistra t zaw iadam ia, 
że z dniem  21 bm. tj. od w torku, ceny m ięsa 
argentyńskiego  z części przednich a mianowi­
cie sk ra jny  szponder, m ostek i karkow ina zn i­
żone zostały z 1 K 28 h na 1 K 12 h  »  1 
klg. Równocześnie sprzedaż m ięsa argeatyńsk io - 
go na placu Słowiańskim zniesiono, na tom iast 
otw arto trzecią ja tk ę  m iejską na Wielopolu — 
ta k , że obecnie sprzedaż m ięsa argentyńskiego  
odbywać się będzie w trzech ja tk ach  miejsk., 
tj. na pi. Ducha, pi. Jabłonow skich i na W ie­
lopola.

Z teatru  miejskiego. Pani Irena Solska, 
znakom ita arty stka , k tó rą  K raków  z tak im  
żalem żegnał w sezonie ubiegłym przybywa w 
najbliższych dniach i w ystąpi w kilku rolach, 
którem i zachwycała widzów naszego tea tru . Na 
pierwszy występ gościnny obrała p. Solska ro ­
le in fan tk i w „Cydzie". Cornei!le’a W ysp iań­
skiego, k tó rą  to  rolę m iała sposobność stodyo- 
wać wraz z W yspiańskim , a w której Jest ży­
wą inkarnacyą Velasquezowskich obrazów,

r  *  *  *Z powodu braku  miejsca recenzyę z sobo- 
ta ie j prem iery („H ippolitos F edra" Eurypidesa) 
odkładam y do nem ern ju trzejszego . Na razie 
zaznaczam y, że publiczność przyjm ow ała owa­
cyjnie św ietną grę głównych wykonawców pp. 
W ysockiej (Fedra), Sosnowskiego (Tezeusa) 1 
Józefa W ęgrzyna (Hippolitos).

Wyprowadzka Melpomeny. T eatr ludowy za ­
kończył wczoraj swój sezon zimowy i równocze­
śnie wyprowadził się z„ przybytku pod końskim  
łbem ", gdzie od la t k ilku  pielęgnował, ja k  mógł 
i ja k  umiał, sz tukę ludową. Zam iłkła ta  pry­
m itywna, a przecież ta k  przez „ludow ą" publi­
czność łubiana scena, k tórej szozytnem zada­
niem było „przem awiać do serca narodu". U jeż­
dżalnia przy ul. Rajskiej opustoszeje, artyści 
rozlecą się na w szystkie strony, a po widowni, 
gdzie tysiące widzów frenetycznie oklaskiw ały 
„K row oderskich zuchów* gonić będą konie z 
Łat er sal o p. Targow skiego. Może aby uważać tak i 
obrót rzeczy aa profaaacyę w św iątyni „sz tuk i", 
gdyby nie świadomość, że raczej dotychczasowe 
przebywanie te a tru  w ujeżdżalni było profana- 
cyą sam ej sztuki...

A może właśnie wyprowadzenie się Melpo­
meny z ujeżdżalni przyspieszy budowę przy­
bytku sztuki dram atycznej ludowej I Może K ra­
ków ludowy nie będzie już m usiał dla wysłu­
chania sz tu k i narażać się na przeziębienie w 
zimie, na  uduszenie z gorąca w lacie, a na nie­
wygodę zawsze.

O sta tn ią  p rem ierą  śp. te a tru  p. h jg ie i*  by­
ła  „Spraw i, kot ie t" , komadyn Bałuckiego. Scbn. 
tn ie  prem ierowe przedstaw ienie przyjęte został# 
bardzo przychylnie przez liczną pablicznośó. 
S ty ra  Bałuckiego na wybujałości raohu em an­
cypacyjnego kobiet była bardzo a k ta a la ą  zs 
względu na wczorajszy „dzień kobiet". GMwaa 
rola em ancypantki (panny Flory) zyska ła  w 
pannie Koiman doskonałą in te rp re ta to rk ę  pełną 
iem peram ontu w rezonerstw ie, w ruchach i n a ­
w et stro ju . P. Koiman bowiem pojawiła się w 

ju p e  culotte. Popraw ną i miłą Zosią była p. 
G erda Falkenried A rty stk a  ta  dla k tó re j wła- 
ściwszem polem są role dram atyczne, okazaje 
także w komedyowych kreacyach dużo inteli- 
gencyi, w spom aganej usilną pracą. Również inni 
artyści grali poprawnie, ja k  p. Ż arlińska, Szku-

Santiago Rusinól.
Z cyklu  p. t. („W ieś uśp iona1).

Zawiadowca.
Jed y n ą  is to tą , św iadczącą we wsi naszej

0 postęp ie cywilizacyi, k tó ry  dokonyw a się 
w życiu współczesnem , Jest zaw iadow ca ko 
lejowy, n ieszczęsna ofiara urządzeń  adm ini­
stracy jnych . Gdybyż akcyonaryusze, dający 
pieniądze na uk ładan ie szyn po przez drogi
1 pola, wiedzieli, ile ofiar będzie na stacyach. 
rozrzuconych tu  i owdzie wzdłuż to ru !  Gdy 
byż przypuszczali to  chociaż, zaw ahaliby się 
może, b ran i bowiem poszczególnie, nie są w 
rezu ltac ie  złymi i nie m aja o k ru tn y ch  in ­
sty n k tó w . Lubią ty lko  zbierać g rosze i stąd  
g rzeszą zbiorowo.

Trzeba bo is to tn ie  rezygnacyi anachorety , 
by pędzić dni is tn ien ia  w k tó rem ś z tych 
dom ostw , k tó re  są w rzeczyw istości pocze­
kalniam i. T rzeba wielkiej miłości i w ielkiej 
zarazem  pogardy  życia, by zakopać się p rzed­
w cześnie w podobnej kazam acie, gdzie jedy­
nym  bogiem je s t regulam in. Z budow ała ją  
proza życia; z ok ien  widać dw ie linie rol- 
sów, biegnące Jednostajn ie  na praw o i na 
lewo. by oko nie mogło spocząć nigdzie. A 
jednak  w tem  więzieniu nie zam ykają  ża­
dnego zesłańca P rzeciw nie zgoła, um ieszcza 
ją  w  nlem  szefa stacyi, człow ieka pew nego 
1 praw ego, korzysta jącego  z ogólnego z a u ­
fania. Człowieka, k tó ry  je s t  jednym  z t ry ­
bów m achiny adm inistracyjnej I pobiera pen - 
eyę ubogiego plebana w iejskiego, gdy powi­
nien być w ynagradzany Jak arcyb iskup  w 
s to su n k u  do abnegacyi, ja k ą  m usi w ykazy­
wać.

Gdy zaw iadow ca przybyw a r.a nowe m iej­
sce pobytu , o trzym uje  m ieszkanie na p ierw  
szem piętrze domu. Zapoznaje się ze z wro 
tniczym i z posługaczem  stacyjnym , jedyne- 
m i isto tam i, z k tó rem i będzie obcow ał — ze 
swymi „tow arzyszam i m ilczenia", poczem od­
byw a w espół z nimi inspokcyę zabudow ań.

W szystkie sfacye u rządzone są w edług wspól­
nego m odelu i k to k o lw iek  widział jed n ą  z 
nich, w idział ju ż  w szystk ie  Na pierw szem  
p ię trze  w m ieszkaniu  szefa jadaln ia , gdzie a- 
p e ty ty  s to su ją  się z pew nością do przepisów  
regulam inu, kuchnia, naw odząca w n e t m yśli 
o oszczędnuści, sypialnia, gdzie godziny snu 
ściśle są w ym ierzone. Na dole dwie sale po 
czekalne dla trzech  k las  pociągu - -  a więc 
jed n a  na półtorej k lasy  tych  niezliczonych, 
co czekają  na coś w iekuiście. N a ścianach 
k ilk a  afiszów, polecąjących te  czy owo pi 
gałk i, przedługie rozporządzenia ad m in is tra ­
cyjne, ogłoszenia o ek sk u rsy ach  i biletach 
okólnych. Z boku trad y cy jn a  „k la tk a" , kędy 
sprzedaw ane są bilety, podobna do kapliczki 
dla dzieci ; w głębi rzecz, dostarczająca naj­
wyższych ro zry w ek : telegraf, podobny do 
skom plikow anej zabaw ki, ze sw ym i dzw on­
kam i i kółkam i, z w ąsklem i sinem i w stąż­
kam i papieru. T eleg raf i okienko, przez k tó ­
re  zaw iadow ca po ła je  ostem plow ane bilety, 
to  bóstw o te j św iątyni. Poza tem  są  w  niej 
jeszcze: sk ład  bagażów  i w aga Z ew nątrz  
k ilk a  w agonów  w ygrzew a się na słońcu.

— O bejrzeliśm y już  w szystko  — m ówi 
zaw iadow ca, nadziew ając su rd u t, naszyty  ga­
lonam i. — Ufam, iż będzie nam  dobrze ra  
zem, z pom ocą Boga.

J a k  wódz na  te ren ie  m anew rów , obwodzi 
okiem  naokół. S krzyżow ał ram iona i — po­
syłając spojrzenie na praw o i na lewo, kędy 
ciągną się długie szlaki relsów , zdaje się 
m ów ić: — Czekam  pociągu. Kiedyż p rzy j­
dzie nareszcie.

Cóżeś rzek ł nieszczęśniku I Pociąg p rzy j­
dzie i przejdzie i przechodzić ich będą sze ­
regi niezliczone, zm uszając cię do w staw an ia  
o określonej porze. Jeden  stan ie  na stacyi o 
tej to  godzinie, m inu t dziesięć, d rug i o ta m ­
tej, m inu t dwadzieścia, inny o ósmej zrana, 
a inny jeszcze o ósm ej w ieczorem . Z a trzy ­
mali się na stacyi, czy m inie ją  w biegu, ty  m u­
sisz zaw sze nadziać sw ój su rd u t i pokazać 
się na peronie Gdy p rzy sta je  na tw ej s ta ­
cyi, widzisz jedynie tw arze  n ieznane i napię- 
tuow ane w yrazem  niezadow olenia, ludzi zm ę­
czonych i niew yspanych, ludzi rozsta jących  
się i żegnających z sobą, łzy i chustk i, po

wiew ające w pow ietrzu. Ty tym czasem , biedny 
n iew o ln ik u , pociągasz raz po raz za dzwon 
stacyjny, wdziew asz i zdejm ujesz swój s u r ­
d u t z galonam i. I powoli zniechęcanie w k ra ­
da się do tw ego serca, p ierw szy sym ptom at 
beznadziejnej nudy.

N iestety  1 n iestety  ! m imo galony m unduru  
i złoto, isk rzące na czapce, zaw iadow ca sk a ­
zany je s t  na  m ęki i nuóy. Odczuwa do tk li­
wie zimno sam otności, suchy szm er m artw ych 
liści, p u stk ę  ciszy i n ieubłagany porządek 
regulam inu , w ykluczający z życia w szelką 
fantazyę. Zaczyna nękać go dolegliwość, k tó ­
rą  m ożnaby nazwać „chorobą zaw iadow ­
ców" — dolegliwość, z k tó re j nie w y k u ru ją  
go żadne wody lecznicze, a k tó rą  zaszczepia 
w organizm ie regulam in. R egulam in n ak a ­
zujący m u jeść  i traw ić  w w yznaczonej przez 
się porze; regulam in, co p ragnąłby  określić 
n aw et godziny i m ir.uty, w k tó ry ch  wrolno 
m u kochać, co nie pozw ala mu stać  się p ta ­
kiem  na chwilę, k ró tk ą  chwilę, by ulecieć 
gdzieś w p rzestrzeń  i wrócić z sercem  uko- 
jouem  do teg o  szarego  i obojętnego dom o­
stw a, z k tó reg o  zieje chłód, wilgoć [ n ieu­
błagana nuda. W króU ó zab rak n ie  m u sił na 
ciągnienie dłużej podobnego żyw ota. N am ię­
tn a  potrzeba w ylania przed kim ś sw ego 
sm u tk u  w zbiera coraz żywiej. 1 oto  biegnie 
do ap a ra tu  telegraficznego, by zadzwonić na 
najbliższą stacyę do sw ego tow arzysza  w 
w oierpieniu. Po przez d ru t telegraficzny, 
łączący ich znękanie, biegną słow a goryczy 
i s k a r g i ; m ówią, ufając, że przyniesie im to 
ulgę. Mówią, bo jetjt to  po trzebą Ich duszy; 
m ów ią dla przyjem ności m ówienia, zdaniam i 
k ró tk iem i, w  słowach, zbudow anych z liter. 
D ru t te legraficzny  Istaje się system em  n e r­
wowym , ciągnącym, się wzdłuż drogi, u j­
ściem dla wszystkieigo, co nagrom adziła  sa ­
m otność. Lecz choij słow a biegną szybko, 
m rozi je odległość. iGlną odcienie i czar iy 
wego ciepła. Ci, co | l ą  je  sobie wzajem, czu 
ją  to  aż nazby t dobrze, co począć jednak, 
ja k  poradzić Bobie linaczej ?... W ieś daleka 
od stacyi. Zw rotniczy, w patrzony  wciąż w 
sw e p rzyrządy , Jak U  nie is tn ia ł zgoła; gdy­
by zresz tą  m ógł słuchać sk a rg  zawiadowcy, 
nie zrozum iałby ich wcale. Tem  mniej je sz ­

cze zrozum ie je  posługacz stacyjny, k tó reg o  
funkeye p rzy tęp ia ją  m ózg i w ładze uczucio­
we. Pozostcje  żona, o ile zaw iadow ca posiada 
ją  oczywiście, aie żona zna już na pamięć 
w szystk ie te  biadania, po za tem  w y sta rcza ją  
jej k łopo ty  z dziećmi i patrzen ie  za niemi, 
by nie pobiegły bawić się n a  szynach, nie 
zakradały  się do błogosław ionego telegrafu , 
nie szperały  w biletach.

I n ieszczęsny n iew o ln ik , pozbawiony 
w szelkiego pokrzepienia, m ający obow iązek 
swój za jedynego tow arzysza , coraz głębiej 
pogrąża się w rozstró j, jak i s tw arza  sam o­
tność, rozstró j, k tó reg o  doznaw ać m usieli 
anachoreci w k ry jów kach  sw ych pustelni. 
Podobnie wielu sam otn ikom , p róbu je  w koń 
cu otoczyć ogrodom  sm u tn ą  sw ą stacyę. 
P ierw szego ro k u  sadzi jedno drzew ko, pod­
p iera jąc je  kołem  ; drzew ko um iera, a z ko ła 
w y rasta  nędzny, pokrzyw iony figowiec. D ru ­
giego ro k u  posadzi trzy  akacyo ; przy jm ą się 
dwie tylko, na k tó ry ch  odbyw ają sw e wiece 
w ędrow ne m uchy. W znosi naokół ogrodu 
sztachety , sieje k w ia ty  i nasiona różnych  
pnączy. Rośliny k ie łk u ją  w praw dzie, lecz nie 
puszczają pędów w dół, ani w górę. Bu one 
rów nież zarażone są „chorobą stacyi", tem  
specyalnem  jak iem ś w yczerpaniem  ; one ró ­
wnież więdną, zduszone przedw cześnie przez 
śm ierte ln ą  nudę, k tó ra  spow ija bezlitośnie 
atm osferę s tacy jn ą  od początku  ro k u  aż po 
jeg o  koniec.

Jedynego cienia dostarcza ogrodow i pięć 
d ru tó w  'e ieg raficznych  Biedny ogród! Nale­
żałoby podlewać go tran em  lub nasto jem  
w zm acniającym , bylprzy wrócić m u siły. W yglą­
da na sanato ryum  dla chorych rośiiri, chy­
lących sw e anem iczne łodygi ku  pociągom 
tow arow ym , k tó re  suną zw olna po re lsa-b . 
I zdają się w ołać: „Zabierzcie nas pod ła sk a ­
wsze nieba i w w eselsze zakątk i. Zaw iado­
wca, w czapce i surducie z galonam i, m oże 
jeszcze oprzeć się tem u is tn ien ‘u ;  m y zginie 
my niezaw odnie". Bo słońce przypala w szy st­
ko i chłonie w szelką w ilgoć ziemi Wchłu 
uęłoby naw et so k i, ustaw ione w bufecie, 
gdyby nie zam knię to  ich przezorn ie w b u ­
telkach.

Zaw iadowca m a przed sobą dw a w yjścia:

przyzw yczaić się do sw ego żyw ota paryasa 
społecznego, lub uciec z tego  dom u katuszy  
w jednym  z niezliczonych pociągów, m ijają­
cych stacyę. Lecz je s t  to  człow iek, nie m a­
jący złudzeń; oderw ał niejeden ju ż  kupon od 
obligacyi życiowej, nauczył się cierpliwości 
absorbow ał n iejednokro tn ie  opium rezygnacyi 
przyw ykł do myśli, że przeznaczonym  mu 
je s t  um ierać z nudy i p rzesta je  p ro testow ać 
w końcu  przeciw  m onotonii sw ego istnienia. 
P rzek lin a  ty lko  postęp, k tó rem u  zawdzięcza­
my koleje. Codzień i o tejże sam ej zawsze 
godzinie pow tarza  jednym  i tym  sam ym  lu ­
dziom jed n ak o w e zaw sze rzeczy. Spożywa 
posiłek i k o rzy sta  ze snu w edług w skazań 
zegara. S ta je  sie podobny telegrafow i, chro 
nom etrow i, fonografow i i za insta low uje w 
swej duszy przyrząd au tom atyczny.

W niedzielę przychodzi go odwiedzić kił 
krt osób ze wsi. Zaw iadow ca pokazuje lir 
ogród i w aży wozyaŁkich kolejno. „Pan, pa­
nie sek re ta rzu , 80 kilo". „Pan proboszes 
140". „Pan nauczyciel 52". C zyta też  dzień 
nik, k tó reg o  użycza następnie właścicielow 
kaw iarni.

Bezwolny, a pozbawiony przy tem  ruchu 
sta rze je  się przedw cześnie J e s t  s ta ry , Jak 
wyszły z obiegu wagon. „Choroba stacyjna* 
zabiła w niin młodość. T eleg raf uczynił g< 
milczącym, zegar za tru ł jego życie, ogród — 
w szelką jego  radość. Nie porusza go już  nii 
zgoła. Czasem ty lko, gdy ek sp res  wieczóro 
wy m ija stacyę, w yrzucając obłoki dym u 
płomieni, patrzy  za nim w dziwnei hypnozie 
m arząc o idealnej stacyi w ja k ie jś  k ra in f 
radosnej — o stacyi gdzie oko nie dojrzj 
nigdy pociągów, gdzie na w ielkich klombaoi 
w y rasta ją  kw iaty  i gdzie d ru ty  telegraficzni 
nie będą w rzynały się długą linią w błęki 
nieba. Marzy tak , pokąd pociąg nie zniknie v 
ciemnej dali. A gdy, rozbudziw szy się z te  
zadum y, spojrzy na kazam atę, w k tó re j pę 
dzi dni swoje, oczy w zbierają mu łzam i. — 
I płacze, płacze... do godziny dziew iątej mi 
nu t czterdzieści pięć, chwili nadejścia puclą 
gu tow arow ego.

J ó Z G f  M d S S S P poleca:

Nowości na suknie i kostyumy dam skie.
W e łn y , jedwabie, płótna, zefiry i t .  d ., ja k o te i ogromny 

wybór nowoóci w Konfekcyi dla dzieci.
Towar doborowy. Ceny umiarkowano.
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dolski, T ursk i, Dębowicz i Orwid. Może byto 
chwilami za dużo hałaśliwości, a za mało n. p. 
wpraw y w... tańczeniu m azura. Na ogół sz tuka  
poszła dobrze i pozostaw iła przyjem ne wspo­
mnienie.

J u p e  culotte  (czarne, szerokie szaraw ary, 
sp ięte niżej kostk i) p. Kolman przyjmowano 
huczną wesołością. I sam a p. Kolman p rzy łą­
czyła się do tego chóru rozbawionych widzów.

Odczyty. Na sym patyczny cel am bulatoryum  
dla ubogich chorych, zostającego pod opieką 
PP. Ekonom ek, wygłosi Dr Maciej Szukiewicz, 
znany lite ra t i e s te ta  odczyt „O dekoraoyjnem  
m alarstw ie koscielnem* (ze szczególnem uwzglę­
dnieniem polichromii kościoła M aryackiego). —  
Odczyt, illustrow any p ro jekc /am i świetlnem i, 
odbędzie się w piątek  dnia 24 bm. o godz. 6 
wieczorem w sali Domu lekarskiegu (Radzi wił- 
tow ska 4).

Z Towarzystwa tatrzańskiego. W sobotę od­
było się doroczne 38 z rzędu W alne Zgrom a 
dzenie Tow. ta trzańsk iego  pod przewodnictwem 
prof. Szajnochy Uchwalono założyć sekcyę za- 
kopańską  przyrodniczą Tow. tatrzańsk iego , ma­
ją c ą  nn  celu w szechstronne badanie przyrody 
ta trzań sk ie j i propagow anie wiedzy ta trz a ń sk ie j; 
założyć ja k  najrychlej s t a c y ę  m e t e o r o l o ­
g i c z n ą  w Zakopanem  i r o z s z e r z y ć  s c h r o ­
n i s k o  p r z y  M o r s k i e  m O k u  przy odpowie­
dniej subwencyi od m inisterstw a robót publicz­
nych. Przyjęto prelim inarz w ydatków w kwocie
28.616 kor. Drugim wiceprezesem wybrano p re­
zesa Izby adw okackiej Dra K o y a .

Do zarządu weszli, jako  członkowie wydziału 
na la t 3: Mieczysław Białkowski, S tanisław  
K rzyżanowski, Dr W ładysław  Kulczyński, Dr 
J a n  Nowicki, Dr S tefan  K om ornick i; na  dwa 
la ta :  Dr Adam Lardem er Do komisyi kontro lu­
jącej zostali wj b ra n i: Jan Armółowicz, W łady­
sław  Fischer, Mieczysław Sędzimir.

Towarzystwo liczy 2121 członków. 
Stowarzyszenie maszynistów m a do obsa­

dzenia 4 posady m aszynistów  i 5 miejsc dla 
egzam. palaczy. Zgłosić się do p. A. Stróżyń- 
skiego prezesa Stow., K arm elicka 19.

Zamach samobójczy. W czoraj późno w no­
cy rzneił się w zam iarze samobójczyni Teofil 
Smenda, pisarz kolejowy z Piaszowa, pod po­
ciąg na torze kolejowym u wylotu ul. Dietlow- 
skiej i doznał załam ania podstaw y czaszki oraz 
silnych kontozyi. Rannego w bardzo niebezpie­
cznym stan ie  przewieziono do szp ita la  św. Ła­
zarza.

Wyłudzenie. Obietnicam i m ałżeństw a wyłu­
dził 21-letn i W iktor D. około 300 K od Maryi 
N., właścicielki sk lep iku  na  ul. Grzegórzeckiej. 
Młodzieńca aresztowano.

Przy wezorajszyoh wyborsoh do sądu przomysło-
wogo w Krakowie wy uran i zostali - w  ram  pp, Bo 
ber Bernard, Machauf Bernara, Mazurski Emil, ini. 
fabryki Zieleniewskiego, Mikulski Floryan, adjunkt 
rachunkowy gazowni,Nizieniecki Edwara, Rosenstrauch 
Zygmunt, Śteciak Antoni magazynier flrmy W. Hal- 
aki, Halski, Zipper Herman.

Zauępcam i: Dębiński Jan, urzędnik browaru
Gjtza, Hołowace Leon, kierownik magazynu Schwarza, 
Sebiff Henryk, kierownik drukarni ludowej, Steć Jan, 
inżynier fabr-! .  Zieleniewskiego.

Na asesorów sądu apelacyjnego: April Artur, 
gkaza Ludwik, dysponent księgarni Spółki wydawni­
czej, Kuntze Antoni, buchalter firmy A. Hnwełka, 
Kulisia Józef u flrmy Czech i Yidrich.

Wyohudźtwo do Prut. Fala emigracyjna słabnie 
już nieco. W sobotę choć nie było specyalnyoh po­
ciągów emigracyjuych przejechało przez Kraków 3,100 
em>grantów, w niedzielę również zwyczajnymi tylko 
pociągami, przejechało 2.400 emigrantów. Dzisiaj rano, 
między godziną 5 a 8 rano przejechało 1.080 osób. 
Na siaryach kolejowych tłumy emigrantów wycze­
kują jeszcze na swe pociągi, należy się więc w ciągu 
oma dzisiejszego bardzo znacznej fali wychodźców 
spodziewać. Część emigrantów dostaj9 się jeszcze do 
zwyczajnych pociągów osohowych, powodując nieby. 
wały ścisk.

Obnrzającem jest, stwierdzone przez nas osobi­
ście r o z p a j a n i e  w y c h o d ź c ó w  p r z e z  żydów,  
kLÓrsy obok koncesyonowanej sprzedaży wiktuałów 
w wagonach kolejowych u p r a w i a j ą  n i e k o n c e -  
o y o n o w a n e  s z y n k a r s t w o .  Raz wreszcie po­
winny wkroczyć odpowiednie czynniki w tę sprawę i 
stanowczo ukarać tych, którzy — jeśli już nie chodzi 
o moralną stronę takiego haudlu wódką — ustawi­
cznie w kolizyi z ustawami żyją!

Wzajomna Prmoo uszny katollekloj urządza w nie­
dzielę dnia 26 marca o godz. 10 wieczorem Walne 
zgromadzenie w lokalu własnym przy ul. Zgoda 1. 
Na porządku dziennym znajdnje się sprawozdanie 
wydziału i komisyi kontrolującej, wybory uzupełnia­
jące do wydziału i do komisyi kontrolującej, wybór 
kuratora etc.

Cholał zwlodzló miasto. Wczoraj przytrzymano tu­
taj na życzenie matki 18-letniego Tadeusza J. ucznia 
prywatnego VI kl. gimn. we 1 wowie, syna zmarłego 
tam niedawno lekarza Zbiegł co z domu matki za­
brawszy jej pewną kwotę pieniędzy. A-esztowany 
tłomaczył się, że przyjechał do Krakowa tylko w tym 
oelu, by zwiedzić miasto, a dlatego w tajemnicy pned  
matfc że ta  nie cbciaia mu na podróż pozwolić.

Pogoda. Dnia 19-go m arca term om etr 
doszedł od +  0 '0  do -h 3'1 C., barom etr podno­
sił się.

D nia 20 m arca o godzinie 7-mej rano 
s tan  barom etru  749-4 mm., te rm om etru  — 22. 
C„ w ia tr: wschodni.

K r o n i k a  zamiejscowa.
Wycieczka członków Kółka polskich słucha- 

ów Akademii exportowej we Wiedniu ao Ga-
;yi, celem zwiedzenia tu tejszych zakładów 
tem ysłow ych — wyruszy w najbliższym  
Ss'e I zatrzym a się w Oświęcimiu, Jaworznie 
leżakowej, Trzebini, Podgórza i Krakowie.

W ycieczka potrw a 8 dni, a o rgan izac ją  je j, 
Jm te się L iga Pomocy przemysłowej.

Ofiara żydowskiego fanatyzmu. Pism a w ar- 
aw skie do n o szą .

W  K am ińsku pod Radom skiem  w fabryce 
ebli giętych p. t, ,.Wojciechów* pracow ał od 
iwnego czasu żyd Fisze Litw ak, liczący 25 
t, w charak terze  m alarza mebli. W spółwy- 
awcom jego nie podobało się, Że pracuje w 
boty, więc poczęli ma grozić zem stą, jeśli nie 
ozie świętować szabasów.

Litw ak w obawie zem sty począł świętować 
boty i modlić się wraz ze współwyznawcami, 
ó riy  na dzień ten  pożyczali mu długiej ka- 
ity. Aliści fanatyczni współwyznawcy nie po­
zostali na  tern zażądali od L itw aka, by przę­
śl się stołować q chrześcijanina, a spożywał 
iszerno potrawy. Na to jed n ak  L itw ak się 
e zgodził 1 w dalszym ciągu jad a ł „trefne* 
traw y. W tych dniach w :eczorem, jeden  ze 
ipćłwyznawców zaprosił L itw aka na śledzia, 
i spożyciu k tórego L dostał silnych boleści i 
^miotów. F e lcz tr miejscowy, stw ierdziwszy o 
noie, podał mu natychm iastow ą pomoc, na!

drugi dzień jednak  L itw ak dostał obłędu połą­
czonego z furją. Wobec tak iego  s tan u  odwie 
ziono ofiarę żydowskiego fanatyzm u do szp ita la  
w Piotrkow ie.

IX, Zjazd „Ogniwa", Zw iązku Tow arzystw  
kształcącej się młodzieży polskiej odbędzie się 
we Lwowie w dniach 7 —10 kw ietnia b. r. Z a 
rząd „Ogniwa* zaprasza na Zjazd ten  obok de­
legatów  Tow. związkowych także  p rzedstaw i­
ciele w szystkich stow arzyszeń młodzieży polskiej 
poza „Ogniwem*, a odnoszących się do Związku 
bądź obojętnie, bądź naw et wrogo.

W czasie Zjazdn odbędzie się uroczystość 
złożenia hołdu W szechnicy lwowskiej w 250 le ­
tn ią  rocznicę je j założenia.

Muzeum eksportowe. „Ligi Pomocy przemy- 
slowej“ , obejmujące okazy tych gałęzi krajow ej 
prodokcyi fabrycznej i domowej, k tó re  dojrzały 
do wywozu i częściowo już skatecznie ekspo rto ­
wane bywają, —  podjęło swe czynności i odziela 
w szystkim  interesow anym  zarówno krajowym  
prodocentom, ja k  i odbiorcom wszelkich inlor- 
macyi dotyczących eksportn.

Muzeom eksportow e mieści się w domu „Ligi 
Pomocy przem ysłowej* we Lwowie, ulica P ań sk a  
liczba 11.

Tragedya miłosna. Z Oiydowa piszą nam : 
W domu jednego z okolicznych dzierżawców p. 
R. m ieszkała jego  bratanica, młoda, 17-le tn ia  pa­
nienka, niezwykłej urody, w której zakochał się 
leśniczy z sąsiedztw a K rasiczyński, również zu­
pełnie młody człowiek. W obec przeszkód, k tóre  
uniemożliwiły związek m ałżeński, postanow iła 
młoda para odebrać sobie życie, um aw iając się 
w ten sposób, że zam achu dokonają rówuooze- 
śnie, c jednej godzinie, każde we własnem mie- 
szkaoin. Jak o  chwilę śmierci wybrali godzinę 5 
rano. Jak o ż  przedwczoraj punktualn ie  o ozna­
czonej godzinie zastrzeliła się panna w swoim 
pokoje z broni dostarczonej je j przez kochanka 
i dosłownie o tym  sam ym  czasie pozbawił się 
życia i ten  o sta tn i na odległej znacznie leśni 
czówco. Tragedya wywołała olbrzymie wrażenie 
w całej okolicy.

Konfiskata. Policya p rask a  skonfiskow ała 
świeżo w ydaną książkę p Anny Neomanowej 
p. t. „Tobie ojczyzno*. K siążka wyszła nak ła­
dem k s ę g a rn i M aniszewskiego we Lwowie.

Walka z ośw iatą na Litwie, Urzędowy „W i­
leński W iestnik* rozpoczął d rok  a rtyku łu  p. t. 
„Tajne szkoły polskie w gobernii m ińskiej*.

N a razie poaajem y nader ciekaw ą s ta ty sty k ę  
szkół polskich, w ykrytych i zam kniętych w gu- 
bernii m ińskiej cd r. 1906 do 28 lutego 1910 
roko.

A m ianow icie: w powiecie nowogrodzkim 
szkół 62, uczniów 5 1 6 ; w powiecie m ińskim  
szkół 27, uczniów 324 ; w powiecie słockim  szkó; 
22, uczniów 2 0 0 ; w powiecie ihom bńskim  szkól 
14, uczniów 140 ; w powiecie boryaowskim szkół 
8, uczniów 117 ; w powiecie pińskim  szkół 8, 
oczniów 1 12 ; w powiecie bobrujskiin szkół 4, 
aczniów 76! w samym M ińsku szkół 8, uczniów 
177.

Razem 161 szkół z 1739 uczniami,
W  27 przypadkach w edług dochodzenia po­

licyjnego, założycielami szkół polskich byli k s ię - 
ża, co też stw ierdziły rozpraw y sąduwe, w 19 zaś 
przypadkach byli to  członkowie zam kniętej 
„Oświaty* m ińskiej.

Uzupełnieniem tej wiadomości o walce rządu 
rosyjskiego zo szkołam i jest inform acya „Ku- 
ryera  Litewskiego*, k tó ry  donosi z powiatu 
sluckiego:

„Do jakiego stopn ia  dochodzi u nas giód 
nauki, wogóle dążenie do jakiejko lw iek  elem en­
tarnej koltory , świadczą petycye, zroione w 
ostatn ich  czasach do prezesa m inistrów i do 
m in istra  ośw iaty przez k ilk a  wiosek z gminy 
zaostrow ieckiej o pozwolenie zbiorowego nau­
czania.

M ieszkańcy wiosek Smolicze, Helenowo, Uzno 
ba i innych, zwrócili się z prośbą o pozwolenie 
otw arcia szkół, w k tórych  byłby w ykładany j ę ­
zyk rosyjski, Jako państwowy, oraz polski, k tó ­
rym porozum iewają się ze sobą, modlą w k o ­
ściołach. W łościanie w tem podania wskazywali, 
że w całej gminie je s t  ty lko jed n a  szkółka elo 
m en tarna  (m inisteryalna), więc nie m ają  się 
gdzie nczyó, bó z bardziej oddalonych wiosek 
trzeba chodzić po 5 — 6 wiorst.

Na to  podanie otrzym ano odpowiedź pośre­
dnią ; nrząd gm inny mianowicie wręczył peten 
tom „postanow ienie obowiązujące*, wydane nie­
dawno przez gnbernato ra  m ińskiego, a karzące 
grzywnami do 500 ruhli lub aresztem  do 3 m ie­
sięcy za wszelkie ta jn e  naoczanie, pomoc, p o ­
średnictwo, a nawe“t "obecność-przy. tak iem  bi­
eżaniu I*

Nekrologia. Leonard Ł o k a s z e w s k i ,  p re ­
zydent krakow skiego sądu k ra j. cywilnego zm arł 
w sobotę, m ając la t  69.

Składki. Na pomnik Kościuszki zebrane w pry­
watnym Kółku z powodu obchodu imieniu w dn. 19 
marca 4 kor. 80 bal. złożył p. Gustaw Kolman.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Poniedziałek. „Książę małżonek”.
Wtorek. „Hippolytos-Fedra*.
Środa. „Nieznajomy tancerz".
Czwartek. „Hippolytos-Fedra",
Piątek. „Hozbitki"
rtobota popoł. „Kościuszko pod Racławloami*. 
Sobota wieczór. „Cyd.
Niedziela popoł. „Co tu kłopotu", „Pan Benet". 
Niedziela wieczór. „Lilia Weneda".
Poniedziałek. „Pan Jowialski".

Morderstwo polityczne.
Sprawa Trudnowskiego.

Piąty dzień rozprawy.
Dzisiejsza ro zp raw a rozpoczęła się prze 

i łuchaniem  św. prof. gim n. S t a  n i s ł a w a  
R y  m a r a .

Św iadek opowiada, że z w iosną 1910 r. 
słyszał od R ybaka, że ten że  w ystąp ił ze 
Zw iązku robotniczego. W tym  czasie prze 
strzeżono  św iadka, że R ybak  m a być szp ie­
giem. O strzeżenia te  w yszły z tu te jszych  kó ł 
akadem ickich.

Radca O b  t u ł o w i e  z. Czy R ybak  podał 
panu  powody w ystąp ien ia z N arodow ego 
Z w .?

S w. Mówił, ż je s t zniechęcony do dal­
szej pracy.

J e d e n  z p r z y *  Czy m iew ał R ybak 
kiedy znaczniejsze kw oty  pieniężne ?

S w. Nie widziałem. Tryb życia jeg o  nie 
w skazyw ał na  nędzę i ciągłe brak i.

N astępnie św iadek  opowiada, iż na w io­
snę 1910 r. były w  Związku naród, liczne 
aresztow an ia  — praw dopodobnie w sk u tek  
denuncyacyi.

Sw. Zofia Poleńska
pracow ała z Rybakiem  w T. S. L.

P r z e  w. Czy Rybak nie opow iadał pani 
co o K orfantym  ?

S w  Owszbm, telefonow ał n aw et dw a r a ­
zy do Katowic.

P  r  z e w. Czy otrzym yw ał on pieniądze z 
K ró lestw a?

Sw. Owszem, mówił, że je  o trzym uje  po 
15 każdego m iesiąca.

P r  z e  w. Czy w yjeidżał często.
S w . Owszem — wyleźdzał, zw ykle m ó­

wił, że do p Skoczylasa do Tarnow a. Raz 
mówił, że w ybiera się w dalszą podróż na  
Wołyń.

Przy3. B u t r  y i ą o w i c z .  Jak ie  w rażenie 
robili na  pani ludzie, odw iedzający R jb a k a  
w b iu rze?

Sw . Robili na  mnie w rażenie ludzi ob- 
cyoh, przyjezdnych

R. O b  t u ł o w i e  z. Czy R ybak oczekiw ał 
listonosza i wychodził naprzeciw  niego, czy 
u k ry w a ł odbieranie pieniędzy ?

S w. Owszem, oczekiwał n ieraz na niego, 
ale z odbieraniem  pieniędzy — nie u k ry w a ł 
się.

B R y b a k o w  a. Czy co m iesiąca p rzy­
nosił m u listonosz p ien iądze?

S w Tego powiedzieć na pew no nie m o­
gę, w  każdym  razie  odbierał pieniądze do­
syć często.

D r M a r e k .  Czy R ybak nie mówił, że je ź ­
dzi do K ró le s tw a?

S w. Nie.
D r M a r e k .  Czy R ybak kazał pani ad re ­

sować listy do żony do Zakopanego.
Sw . Owszem, 2 —3 razy  ta k  było. Dziwi­

łam  się naw et tem u.
P- R y b a k  o w a .  Poniew aż m ąż przesy­

łał mi często w zw ykłym  liście p ien iądze,— 
D&ma prosiłam  go, aby za każdym  razem  k to  
inny list do m nie adresow ał, aby to  nie 
zw róciło uw agi, zwłaszcza, że w Z akopa­
nem  ten sam  listonosz doręcza lis ty  zw ykłe 
i pieniądze.

Fabian Hlmmelbau
poznał R ybaka półtora roku  przed zabiciem. — 
R ybak odwiedzał sklep jegu dosyć często i 
zwierzał się nieraz przed nim. Należał do par- 
ty i narodow o-dem ukratycznej — według jego 
przedstaw ień Przesyłał lite ra tu rę  n ielegalną do 
K rólestw a przez ładzi zaufanych i przem ytni­
ków. Na pół roku przed zabójstw em  przesyła­
nia tego zaprzestał. Żalił się, że pieniądze z 
K rólestw a na pokrycie ekspedycyi Uroków przy­
chodzą nieregnlarnie i d latego ma nieprzyjem ­
ności.

Jegu  stosunki m ateryalne były bardzo li­
che. Często u św iadka się pożyczał k ilka  koron 
a naw et szóstek.

P r z e  w. Czy pan w Jego osposobienio nie 
zauważył jakich  zmiany?

Sw . Owszem, na  parę  tygodni przed zaDój 
stwem  okazyw ał przygnębienie. Nr dwa ty g o ­
dnie przed śm iercią żalił się, że będzie m osiał 
opuścić posadę. Vv przeddzień m orderstw a rauo 
przyszedł do mnie blady, zdenerw onany. Opo­
wiedział mi wtedy, że w czasie uroczystości 
grunw aldzkich spotkał pow ieściopisarza G rusze­
ckiego i przyw itał się z nim. W tedy jacy ś pa­
nowie z Łodzi ostrzu {ii G ruszeckiego przed Ry­
bakiem . Rybak py ta ł się mnie o radę, co z ro ­
bić. Poradziłem mu, aby prosił G ruszeckiego o 
in terw encję , a nie oddawał spraw y do sądu.

O ile sobie przypom inam , to R ybak owych 
panów nie znał.

W czerwcu żona m oja wyjeżdżała do Kró­
lestw a, właściwie do Granicy. Miała tam  q k r e ­
wnych zabawić tydzień, tym czasem  wróciła na 
trzeci dzień, k u  memu zdziwieniu. Gdy weszła 
do sali rewizyjnej zauważyła, że na n ią  zwró­
cono nwagę. Poddano ją  osobistej rew '-7 i. Po 
zabicia R ybaka przypuszczała: żona, ze or: ją  
dennneyował.

Kiedy starałem  się na granicy  dowiedzieć, 
dlaczego żonę nagabyw ano, oświadczono mi, że 
żona była denuncy jw ans, podobno naw et p i­
semnie.

R. O b t u ł o w i c * .  Czy Rybak w iedział o 
wyjeździe 9

S w. Owszem, w wilię wyjazdu żony R ybak 
był u mnie. Prócz domowników n ik t nie wie 
dział o wyjeździe.

Przys. B u t r y m o w i e  z. Czy rewizyą za j­
mował się na granicy urzędnik  celny, czy żan­
darm  ?

S w. U rzędnik celny, o żandarm ie nic nie 
wspominano.

Dr M a r e k  Czy Rybak nie opowiadał panu 
o innych ja k o  o szpiegach ?

S w. Owszem, raz była między nam i ta k a  
rozmowa. Mówił ufi, że w K rakow ie ow ija się 
wielu szpiegów. N a  j e d n e g o  p a n a ,  k t ó r e ­
g o  R y b a k  d o  m n i e  w p r o w a d z i ł ,  r z u ­
c i ł  s a m  p o d e j r z e n i e ,  ż e  on j e s t  s z p i e ­
g i e m .  Między tym  panam  a Rybakiem  wyni­
kły nieporozum ienia finansowe, w krótce potem  
Rybak posądził gc wobec mnie o szpiegostwo. 
Otwarcie tem u panu o tem  powiedziałem, a on 
zwrócił się do organ izacji Królewiaków z p ro ­
śbą o w yjaśnienie zarzutów. Po zabiciu R ybaka 
ów pan zwracał uw agę na to, dlaczego R ybak 
nie dom agał się rozpatrzenia swej spraw y przez 
tę  sam ą o rganizacf?  Królewiaków.

Dr M a r e k .  Czy Pan  wi® co o liście 
„ochrany*.

S w. O w szem ,-opowiadano mi, że na  te j li­
ście co do siódmi nazw isk stw ierdzono fa k ty ­
cznie, że służyli „ochranie*, tylko co do R yba­
ka b y ł y  w ą t p l i w o ś c i .  Przed miesiącem 
pewien bardzo poważny pan z K rólestw a zape­
wnił że w i n a  R y b a k a  z o s t a ł a  s t w i e r ­
d z o n a .  1

P. '  R y b a k  o tfa . Przypom inam  sobie, że 
Królewiacy przycl,01̂ 6? do nas o owym panu 
wspomnianym prsfez P H im m elblaua wyrażali 
się ja k o  o podejrzanym  J a  mężowi o tem  po­

wiedziałam, a ten  o s t r z e g ł  o w e g o  p a n a  
s a m .  Z resztą  ten  pan  może tu  sam  stanąć  i 
potwierdzić to. Dopiero potem  oKuto plotkę, że 
mąż rzucił podejrzenie na  owego pana.

Sw. Józef S p i n g a r  n, właścioie! antykw ar- 
ni zeznaje, że Rybak często pożyczał od niego 
różne kw oty pieniędzy.

Sw. W incenty S t e c k i ,  bez przysięgi, ze­
znaje, że u Rybaków  była nędza. Podpisywał 
Rybakowi trzy  weksle, z k tórych dwa płaci je ­
szcze za niego.

Sw. W ładysław  P o t u r a l s k i ,  właściciel 
księgarni w Podgórzo, opowiadał o kłopotach 
pieniężnych R ybaka.

Sw. W ilhelm T o m i k  stw ierdza, że dwa ra ­
zy doręczał Rybakowi lis ty  pieniężne.

Świadek Józef Cukrzyńeki.
sup len t gim naz. znał R ybaka od 3 la t i zau ­
ważył w iele osób przyjezdnych, k tó re  byw a­
ły  u Rybaków . Co do podejrzen ia o szp ie ­
gostwo, słyszał o niem, ale w nie nie wie- 
rzył, gdyż p rzekonał się n a  fakcie pewnym , 
że mówili o nich ludzie Osobiście jem u  n ie­
chętni.

W czasie uroczystości g runw aldzkiej k il­
k u  z pośród uczestn ików  opowiadało św iad­
kowi o tem , że R ybak  je s t szpiegiem. P o d a­
w ano to  za fak t, i n i e  d a j  ą c j e d n a k  ż a ­
d n y c h  d o w o d ó w .  W lipcu św iadek  w y­
jechał na  W ołyń i tam  doszły go wieści o 
zabójstw ie. Z końcem  sierpn ia  w rócił do 
K rakow a i w tedy  przybył do św iadka bar­
dzo pow ażny członek Zw iązku naród, i py- 
‘ a ł  s i ę  g o  o b l i ż s z e  d a n e  c o  d o  

z p i e g o s t w a  R y b a k a .  To go ogrom nie 
zdziwiło, gdyż w łaśnie od owego pana, jako  
członka Z w iązku oczekiw ał w yjaśnień.

P r  z e  w. Czy w lipcu zauw ażył pan jak ie  
zm iany w  usposobieniu R y b ak a?

S w. Nie — sk arży ł się ty lko  na b rak  
pieniędzy.

Dr M a r e k .  Dlaczego na  obce nazw isko 
w ystaw iano  rach u n k i za rzeczy pobrane 
przez R y b ak a?

Sw . Nie w iem  tego.
D r M a r e k .  Czy ów  członek Zw iązku był 

członkiem  Z arządu głów nego ?
S w. On był, o ile wiem, członkiem  Z arzą­

du Zagłębia.
D r M a r e k .  Czy badaniem  winy R ybaka 

zajm ow ał się k o m ite t głów ny, czy w Za­
głębiu ?

S w . O ile m ogłem  się dowiedzieć, rzecz 
wyszła w Zagłębiu i tam  była badana.

Po przesłuchaniu  tego  św iadka przew o­
dniczący zarządził p rzerw ę półgodzinną.

Po przerwie.
Świadek Kasper Wojnar.

księgarz, zeznąje bez przysięgi. Miał z R y­
bakiem  s to su n k i k sięgarsk ie . Z in te re só w  
z nim w yw nioskow ał, że je s t  w ciężkich 
w arunkach . Nie zeznaje żadnych nowych 
szczegółów.

Świadek Marya Wojnarowa.
żona księgarza, zeznaje, iż pew nego dnia 
przyszedł do księgarn i R ybak i dwóch a k a ­
dem ików. K upow ali k siążk i do przew iezienia 
do K rólestw a. W  k ilk a  dni przyszedł jeden  
z akadem ików  i zaw iadom ił, że tam ten  d ru  
gi, k tó ry  pojechał, został aresztow any  w 
m iejscowości, gdzie książk i m iały być zło 
żone. Kifcdy potem  we w rześn iu  1910 r. bv 
u św iadka ponow nie ów akadem ik, py tała  
go się o szczegóły aresztow ania , w tedy  od­
nośnie do R ybaka oświadczył ów  akadem ik  
że R ybak nie m ógł denuneyow ać, bo nie 
wiedział, k tó rą  g ran icą i k iedy ów a re sz to ­
w any pojechał.

D r M a r e k .  Czy R ybak m ógł wiedzieć, 
dokąd bibuła była w y słan a?

Śpr. Owszem, o tem  na pew ne wiedział.
P. R y b a k ó w  a. Czy były w ypadki, że 

aresztow ano  kogoś po przejeździe granicy 
mimo, iż o tym  przejeździe n ik t nie wie­
dział oprócz osób ściśle sk o n sp iro w an y ch ?

Ś w . Owszem, znam  w ypadki, gdzie a re ­
sztow ano osoby, o k tó ry ch  przejaździe prócz 
m nie n i k t  n i e  w i e d z i a ł .

nie zgodził się na wyjazd. (Jak  wiadomo arcy- 
książę żonaty je s t  z h rab ianką C hotek, k tó ra  
otrzym ała niedawno od cesarza F ranciszka Jó ­
zefa I ty ta ł  księżny Hohenberg).

W iadomość powyższą p-zyjąę należy z wiel- 
kiem zastrzeżeniem . Podobno do Londyno poje- 
dzie arcyksiąże Karol, syn arcyksięcia O ttona 
i przyszły następca trono.

Staw ka „z wysoka*. Podczas niedzielnych 
wyścigów na torze nicejskim, przed chwilą, gdy 
miał być rozegrany „G rand prix“, nad torem  
ukazał się aeroplan, z k tórego spadła koperta  
zaw ierająca 5 franków kę i prośbę o postaw ienie 
tej s taw ki na mało obstawionego konia  Rule 
B ritania. S taw kę „z wysoka* przesyłał w ten  
sposób av ia to r Legagnenx, k tó ry  m anew roje 
aparatem  B ieriota na  R i/ie rze  ja ż  od paru  ty ­
godni.

F o rtuna  nie sprzy jała je d n a k  p. L egagnem , 
gdyż R rle  B ritania nie popisała się i pozostała 
bez miejsca.

Z% arty k u ły  w tej ru b ry ce  rewlakcya nie pny]>  
iłu je  żadnej capow ied rfn lno id .

Cierpienia przy kokluszu
u dzieci u stąp ią  znacznie ju ż  po 
pierw szych k ilku  daw kach Em ul- 
syi Scotra. D obra sław a E m u'sy i 
Scotta , jak o  śro d k a  łagodzącego 
koklusz polega na w y jątkow o  > 
znakom itej jakości jej składni- 
ków , oraz aa  w łaściw ym  Soot- /^  
tow i sposobie jej przyrządzania j£. 
i sław a ta  w zrasta  z dnia na 
dzień. L ekarze przepisują

Emulsyę Scotta
w ielokro tn ie  i rodzice, k tó rzy p^ w,d"4'm «Sl 
choćby raz  je j używ ali z pe-kiem — rybaka 
wnością do niej w rócą, o ile — oznaczają- 
zdarzy się św ieży w ypadek ko- oym wyrobJ 
kluszu. So0tta-

Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 h. 
Do nabycia we wsźystkich aptekach,

łabędzie mydło
(Schichta s ta łe  potaiow c mydło).

Każda gospodyni zna zale ty  Łabędziego 
m ydła (Schicbta s ta le  potażow e mydło), 
k tó re  nu tem p o leg ają ,źeo n o  naw et najdeli­
ka tn ie jsze  i najczulsze tk an in y  oczyszcza, 
bez uszkadzan ia ich i że w łóknom  rze­
czywiście now ą św ieżość nadaje. D rogie 
stro je  i sukn ie  z w ełnianych, jedw abnych  
i ln ianych m atery i pierze się w zimnej 
lub letn iej wodzie jedyn ie  Łabędziem 
m ydłem  (Schichta s ta łe  potażow e mydło).

Jed y n e  na  całym  świeoie.

Sw. Maurycy Kirschner
zeznaje, że R ybak u  niego kupow ał ubranie . 
Opowiadał, że R ybak m ów ił m u  o wyjeździe 
do Katowic, coś w spom inał i o Sosnowcu, 
ale tego  dokładnie nie pam ięta. Od św iadka 
b ra ł anons do „K uryera Zagłębia*.

W ezw ani poseł K orfan ty  i p. Szczeblew- 
sk i nie przybyłi na rozpraw ę. P. R ybakow a 
prosi o ich stanow cze w ezw anie do ro z ­
praw y.

Przew odniczący odczytał n astęp n ie  sze­
re g  ak tó w  policyjnych odnoszących się do 
sam ego la k tu  m orderstw a, a więc św iadec­
tw o oględzin lekarsk ich  i sze reg  doniesień 
policyjnych.

P r o k .  staw ia  w niosek, by na  ro zp raw ę 
w dniu 24 bm zaw ezw ano, ja k o  św iadka in ­
sp ek to ra  policyi B ronisław a K arcza.

P i z e w. odczytuje lis t ad resow any  do Ro­
m ana S topy z w yrokiem  śm ierci za zezna­
nia przeciw  Sadow skiem u i T rudnow skiem u.

D r M a r e k  staw ia  w niosek, by celem 
stw iordzenia  identyczności pism a a w ięc i 
au to ra , dołączono do ak tó w  ro zp raw y  list 
znajdujący się w ak tach  adm in istracy i w ię­
zienia, podrzucony T rudnow skiem u.

Rozpoczęto następn ie  odczytyw anie pro 
tokolu  przesłuchań  w śledztw ie, poczera ro z ­
praw ę p rzerw ano  do godz. 9 rano  w e w to ­
rek,

Z a *-
Odmowa arcyksięcia. N iektóre  dzienniki do-

n o sz ą :
(jwagę powszechną zwróciła odmowa n a s tę ­

pcy tronu arcyksięcia F ranciszka  F erdynanda 
udania się w imieniu cesarza F ranciszka  Józe­
fa I na  uroczystości koronacyjne do Londynu. 
Arcyksiąże m iał oświadczyć cesarzowi, że jeżeli 
pujedz.e, to  ty lko  z m ałżonką, a ponieważ 
chciałby, aby trak tow ano  ją, odpowiedoio do 
stanow iska jak ie  zajm uje, prosi zatem  o u d z ie ­

le n ie  jej ty tu łu  arcykiężuy. Cesarz jed n ak  od- 
i mówił tem a żądaniu, wobec czego arcyksiążę

ScMchti Fabryka mydła
leży

W CZECHAGH. jest zatem przeasięhiorstwem austrya- 
ckiem! Kapitał austryacki! Właściciele austryaccy!

C E N N I K
izoy handlowe: i przemysłowej w Krakowie.

z dnia 20 marca 19il r. godzina 1 w poł.

W aluty.
Ruhl i papierowe . . . .  
Marki niemieckie . . . .  
Frank: papierowe . . . 
20-to frankówkl ir złocie

Listy zastaw ne.
5°/0 Listy s:ast. prem. Banku hipjtecz. 
4\»Vo Listy zastawne Banku bipot .40/* I o n  n n »
4t/,°/o Listy zastawni Banku kraj. . . 
4°/g Ljisty zastawne Banku kraj. , . 
4°/0 Listy zast. gal. Tow. kred. z. aieok. 
4°/„ Listy zast, gal. Tow kred. ćl-let. 
4°/0 Listy zast. gal. Tow. kred. 56-let.

Obligacye i pożyczki.
4°/0 Galicyjskie obligacye propinac. . 
4°/0 Pożyczka krajowa z r, 1893 . . 
4°/0 Pożyczka miasta Lwowa . . .
4’/,°/. Pożyczka miasta Lwowa . . , 
5% Obligacye komunalne Banku kraj. 
żV»°/o Obiig. koi .u lalne Banku kiaj. 
4“/, Óbligacye kolejowe . . - . . . ,

Losy,
Losy miasta Kiakowa

Akcyc.
Akcye Banku hipoteczn. we Lwowie 
Akcye Banku. Galie, dis h. i p. w Kra­

kowie ..................................................
Akcye kolei Karola Ludwika . . . . 
Akeye kolei Lwów-Ozerniowce-Jassy

Publiczne zapisy długu. 
4»/10°/, s^spóma renra papierowa 
4>/,o°/o WŁpólna renta srebrna . . 
4°/0 renta koronowa austryacka . 
i " ' renta koronowa węgierska . 
4°/0 renta austryacka w złocie . 
4°/„ renta węgierska w złocie . .

J Źądxją
w Koronach

253 25 
117 — 
94 75 
19 -

254 25 
117 eo 
95 60 
18 1P

110 — 
99 — 
93 — 
99 25  
93 75 
97 -  
96 50 
92 —

111 _  
99 60
93 50 
99 75
94

97 60
93 _

97 75
92 ;'0 
92 -  
92 '5

98 75 
93 50 
9? — 
93 75

99 -  
92 25

99 04
93 3b

100 — 1 10 —

68: 690 -

465 — 470 —

558 - 562 ~

06 75 
96 75 
92 75 
91 75

110 25
111 25

97 25 
97 29
93 25 
92 25 

115 75 
111 75

osobno oblicza.
fctSęy nie

O
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Zakład a r t y s t y c z n o  
kamic niars. i budowl

j naprzeciw cmentarza 
Krakowie, posiada 

^wi el ki  wy b ó r  goto- 
. wych pomników z pia- 
Iskowca, granitu i mar- 
rmuru. Podejmuje się 

wykonania grobów w miejscu i na 
prowincyi. — Telefon 759.

W Krakowie, ui. Kanonicza L. 18.
JEDYNA W KRAJU

FABRYKA PASÓW
maszynowych

Ignacego Wurma.

NA POST
Sardynki norwegskie
w oliwie, w pomidorajh i w marynacie

P O L E C A

Wojciech Olszowski
t i R r a k o m te ,  t t l a f y  R y n e k .

uknie w izyto w e  i spacerow e, 
kostyumy i paltoty damskie

o jaknajlepszem  wykończeniu i fasonie, poleca
WIKTOR KROIIIOWICZ

Krcków , ul* Szczepańska i. D u ż y  w y b ó r w b lu zk a c h  i h alk ach.
© © @ © 0 © © 0 @  3 0 0 0 0 0 ^ 0 0 0 ^  0 0 © © 3 0 © © ©  
©
©
©
©
©
©
©©
©
©
©
©©
©

Zawiadomienie.
Z dniem  l  m arca  b. r. z o s t a ł  o n u a r ly  c h r z e ś c i ja ń s k u  

m a g a z y n

gotowej konfekcyi 
>  męskiej łł

pod finną

SZATNIA
MIESZKANIE

3 pokoje, kuchnia, przedpokój, łazienka, klo­
zet. Czarna wieś ul. Szkolna 10, każdego 

czasu lub od 1 kwietnia do wynajęcia. 
3b4 6 2

?
j ? .  1. P Ł O N K A , u l .^ S z e w s k a
bk Zegarmistrz z fabryki Badolletapoieca 

łaskawym względom P. T swój skład 
zegarków doborowych Patek, Memiod, 
Longin, Badolet, O:naga i inne bardzo 
tanie na podarki. Zegary ścienne ma- 

ebon. i elektryczne. Budziki świecące i pa­
ryskie vog. repetiery 1965 ICO i

B ryn dza  karpacka
1 kilo po 1 kor. 30 b. 1*20 i 80 halerzy, ser 
karpacki 1 kilo po 1 kor. 80 ha). Słonina 
biała solona najgrubsza po 1 K. 72 h. gruba 
1 K. 66 h. Smalec czysto wieprzowy po 1 K. 
80 h. Sadło stare żółte po 1 K. 96. Szynki 
wędzone za kilo po 2 K. 20 h. Przy wiel- 
kiem odbiorze ceny niższe. Wysyła dziennie 
dwa razy za zaliczka. K l e f e r L e ó  Kes -  
m a k (Węgry). 355 20 S

NaPost!
Badyjanki — Paluszki s ła ­
ne, Paluszki z  makiem, 
Babki wiedeńskie — Babki 

weneckie — polesa
Józef Siermontowski

Pierw sza fabryka wyrobów cukierni­
czych w Krakowie ulica Bracka.

(Spółka z ogr, odpow.) 260 10 4

p r z y S ta ro  k o m sk fr j  i. W . (vls av is Grand Ho­
telu) ro  E frakdro ie .

Z aopatrzony  w bogaty  w ybór ub rań  m a ry n s rh O U ły c h , 
ł a h le ło c a y c h ,  s u r d u to w y c h  I f r a k o w y c h , oraz

1 1 1 płaszczy angielskich zarzutek.
Mamy nadzieją że P. T. Publiczność poprze  n o m y  a  

c h rk e ś f  'J a H s‘1* le g o  r o d z a ju  m a g a z y n  tem  więcej, żo zao­
patrzy liśm y go w to w ar doborowy, a u  c e n a c h  p r z y s tę p n y .

Z poważaniem Z A R Z Ą D .
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M ASŁO
deserow e i kuchenne w ysyła pocztą 
M leezarnia J a u a  K ądzlora w Borzęcinie.

Sanator (***>
dawn.ej ..Nuntia**

Rynek 9 II. p. — przeprow adza
detinfekcye po churcbach zakaźnych 
pod fachowem kierownictwem, tudzież 
tępi owady sposobem  nader skutecznym .
Czyści okna, wystawy, zapuszcza posadzki
1 t, p. rofloty w zakres porządku domowego 
wchodzące, — po eenaeh nader zniżonych.

N erw ow i
•baray na żołądek, serce, płuca, oraz oi, którzy 
cierpią na ezsenność, uczucie trwogi, zawroty, 
śnączkę; epilepsyę, powLmi pić codzlenale

Rosen’a „Teon“
(herbata posilająca i odżywcza)

1 pttdełko K. 2‘30, 6 pudełek K. 6 60, 12 pu­
dełek K. 11*— ca .ladesłaniem pieniędzy i 
góry franko. Za pobraniem 50 hal, więcej, 
Apteł-arz Pbil. Rosen, Siizendof 85/9 koło 
Wiednia, Dolna Austrya. 23 0

Najpiękniejsze i najtańsze

Drzewa
owocowe
anray l drżenia ozdobne do parków, 

rośliny na żywopłoty
oraz wszelkie flance leśne, nasiona drzem 
keśnyck o nafmyśszei sile kiełhomanfa

poleca „51

Zarząd Szkółek i Wylu- 
szczarnł nasion

• Zassow fe

Tylko włedy pn wdzlwy
gdy trójkątna flaszka 
zamknięta jest przed-t 
stawioną poniżej opa-f;

ską — drukowaną 
czarnym i czerwonym 
kolorem na żółtym pa­

pierze.

Dotychczas nleprześcignionyi 
W . IMAAGEFTA

fi PRAWDZIWIE OCZYSZCZONY

TRAN RYBI
Żółty za flaszkę ;. 
Biały „ „

K 2
K. 3.

Od ro k u  1769 w  całej M onarchii au s try - 
acko-w ęgiersk iej pow szechnie uży­

w any.
P .zez  PP. P rofesorów  i L ekarzy  spe­

c ja ln ie  zalecany.
Do nabycia w e w szystk ich  niem al 

ap tekach  i drogueryach .
Skład główny i główny dom’ wysyłkowy dla 

Monar, austr.-węgier

Wiedeń, III./3., 
Heumarkt 3.W . M A A G E R .

zuH sna

ART YST. - KAM! ENiARSKI
I W  TREftiEGiSiEH
19 Hrabowir, Rcmonicho 1.7.
(dom własny). Telefon 462.
Podejmuje się wykonywania 
wszeikloh robót w zakres ten 
wchodzących a w szczegól­
ności g r o b o w c ó w !  p< m- 
n i k ó w tak w miejscu, jak 

na prowincyi. Poleca wielki wybór go­
towych pomników p.aska./ych, marmuru 

i gianiiu.

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE!!!
TO NIC NIE KOSZTUJE !!!

Każdy żadajacy otrzyma BEZPŁATNIE paczkę zawierającą pewny ŚRODEK przeciw 
REUMATYZMOWI I PODAGRZE.

Długi czas cierpiałem na REUMATYZM i podagrę, leoz żadna 
środek nie przyniósł tni najmniejszej ulgi, lekarze zaś uważali 
ehorobę mą za nieuleczalną. Po upływie pewnego ozasu udało 
mi się zestawić lekarstwo z 5 nieszkodliwych części i używając 
środek ten bardzo krótki czet, zdołałem wyleczyć się zupełnie. 
Następnie próbowałem dawać to samo lekarstwo mym znajo­
mym i sąsiadom, clerpiąoym na reumatyzm, jak również chorym 
leczącym się w szpitalach na tę ohorobę, a osiągnięte rezultaty 
wprost zdumiewały najpoważniejszych lekarzy, którzy przyznali 
ie  wynaleziony przozemnie środek leczniczy jest najpewniejszy 
przeciw tej chorobie.

Od tego czasu zdołałem zapomocą tego środka wyleczyć już 
setki osób, które sktkiem choroby tej stały, s.ę niedułężnemi ka­
lekami, nie mogącemi ani jeść, ani ubierać się bez pomocy dru 
gieb; z tych, wielu w wieku lat 60 do 75, cierpiących u i REU­
MATYZM od lat 30. Jestem tak pewien skutecznego działania 
tego środka leczniczego, iż postanowiłem rozesłać bezpłatnie kil­
kaset paczek, aby dać możność licznym zastępom chorych sko­
rzystać zeń.

Jest to środek cudowny i nie ulega żadnej wątpliwości, iż 
chorzy kiórych lekarze na kuracyi w szpitalach uważają z i 
nieuleczalnych mogą być zupełnie wyleozeni. PROSZĘ ZWRÓCIĆ! 
UWAGĘ NA TO,-IŻ NIE ŻĄDAM ŻADNEGO HONORARYUM, 
lecz proszę tylko zakomunikować mi, ii W. P. życzy sobie otrzy­
mać bezpłatuie paczkę tego środkr leczniczego na próbę, wy­
mieniając nazwisko swe i dokładny adres w języku polskim, 
O ile środek ten okaże się potrzebny w większej ilości, to za­
znaczam, iż cena tego jest bardzo umiarkowana. Nie pragnę, by­
najmniej ubogacić się, przeciwnie zaś pragnę tylko aby wynalazek 
mój przyniósł największą ulgę cierpiącym na tę chorobę.

Proszę zwracać się aa. kartaoh pocztowych ofraukowauy >h 
marką 10 ba!. (Listy 25 hal.) do M. E. Trejser, 157.
BangorHcMud, Shoe Lane, E. ‘J., London En rland.______ 1400 13

'C'
Zjeszpecając defo rm acya 
rąk podczas zw ykłego 

Chronicznego artylcular- 
nego reumatyzm u.

Typ pierw szy.

pod Czarną (Galicyaj.

siej
A rcybractw o M iłosierdzia w ysłało cyr- 
k u la rz  do przełożonego cechów  rz e ­
m ieślniczych w K rakow ie, z wyszcze­
gólnieniem  w arunków , otrzymania sty- 
pendyów im. i .  p. X. Biskupa Łętow- 
ckiego l i .  p. Walerego Rzewuskiego, 
n a  w yjazd dla dalszego k sz ta łcen ia  
aią w  ew oim  fachu za granicę. Po 
b liieze  ijuformacye, należy »ię zgła- 
a ia ć  do w łaściw ych cechów. 3413 2

Dobra kucharka
s dłuższemi •wiiMectwami potrzebna od 1-go 
kwietnia br. Zgłaszać się do Miejskiego 
Urzędu pośrednictwa pracy w Krakowie, pł. 
W W. Świętych L. 1, 36z 3 1

MAGAZYN

Henryka Schwarza
KRAKÓW, ul. Grodzka 13,

poszukuje
zapełnia uzdolnionych krawców damskich.

„SAPOM ENTOL-M ATULI"
najidealniejszy środek przeciw

Sapomentol jest od 
lat wielu stosowany 
wszpitaiacb publicz­
nych i domach pry. 
watuych, a tysiące le 
karzy uznało ten śro 
dek /a  doskonały I — 
Wystrzegać się bezwar­
tościowych fa'syfikatówl

ATAKOM PEDAGRYCZNYM, Ischias 
REUMATYZMOWI MIĘŚNI 
REUMATYZMOWI STAWÓW

„Gdzie inne środki te­
rapeutyczne nieodnoszą 
skutki — t*m Sapo-

NERW0B0L0M I BOLOM KRZYŻÓW} Idnyml — Tak orzekli 
MIGRENIE, KŁUCIU W BOKACH \najwybitniejsi M a  
OBRZMIENIOM, PORAŻENIOM \ r  ze i pisma lekarski..

wedle poleceń lekarskich. 817 20
Sprzedaż jedynie w słoikach po cenie 1'40 i 5 K. — Do nabycia we \  szyst- 

kieli aptekach i drogueryach! Główny skład wysyłkowy i fabryka: E u g , M a tu la  
wr Re a ^ r r  j ł l u  W ie lk im , — Po aadesłaniu T8ł koron wysyła się próbny słoik —

opłatnie polecony,

Uznane za znakomite Ąparaty fotograficzne własnej i obcej konstr
Polecamy, przed zakupnem aparatu nasz podręcznik ułożony przez na­
szego współpracownica p. Alb. v. Faioc&ay, znanego zaszczytnie w ko­
łach -ot. fachowca, który cnętnie udziela wszelkich fachowych wyjaśnień 
Nasze tanie „Austria-Kamoras" mogą być kupione w każdym bandlu apa­
ratów fotogrti ezt/ch. Cenniki za darmo.
R . l e c i m e r  (W ilii. W Ittlle r)  c. k. Nadw. fabr. wyrobów fotogr. 
Fabryka aparatów — Atelier fotograficzne — Wlen. Graben 30 U. 81.

m
rikrfti wU wita.sztucznych E wal. rnkąś

pod Brną

U .  R Z U C A  1  C H m y R M i i
w  I r r k c w i e ,  n l ie a  iw . G a rtrsd y , l  Ł

wfrabl* yod kontrolą koauiyi Przemysłowej IoW. 1 ikarjŁiego k n k ,  f f i u s u
pn es toż Towarzystwa

s o d y  irm m iEue sztuczkę
•dpczriadzjącA rkładem chamlcsnym wodom:

IRIósfelil. BiSBBliu&lBPSfelij, SBlfiFibiij, SaBtóspg, l i i i in g n ,
tudzież specyaine lecznicze jak i dtow% bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, 
•raz inne wody mini ralne z prze bet proŁ J» w a s -n k '.e g o . Sprzed si eaąat- 

kowa w npteknofc 1 irogurrr»«Ł. — Cenniki na żądaniu dnrms,
m

P O L E C A M Y
w Interesie smakoszy d o b r e j  kawy

FrancU’a Enrilo
j a k o  d o d a te k  d o  k a w y  z ia r n i s te j  i j a k o  ś ro d e k  z a s tę ­

p u ją c y  ją .  Zamiast kawy figowej lub teł 
Jakich innych ęfodkawych domieszek
należy wziąść tylko odrobinę: 2 pełne łyżki stołowe 

wystarczają' na I litr wody.

Otrzymany smak będzie 
wprost zadziwiający*

na suknie, koslyumy, szlafroki i bluzy

J jz  nadeszły.

j M a r y a  P r a u s s ,
K r a k ó w , R y n e k  gf. 1 . 7 .  T e i .  N r .  132.

| s s g r  Ceny konkurencyjnet   -----------------------------------------------------

i Adm inistracja Póbr Zator
i ma do sprzedania

K A R P IE  królewskie
szybko rosnące lustrzanie dwuiatnia (kreozhi) 

| na wiosenną absadę stawów. 385 6 1

Z a r z ą d  p a s i e k i  A n f . K r e m i k l e -  
g o  w  J  c z ł m s n a c h  ad Borazczów 

w ji/li . w 5-kilowyon blaszankacb. wszystko 
opłatnie, prawdziwy miód lipcowy w cenie
7 kor. 50 h. a wyborny miód lipcowy w - nś
8 koron. Wysyła również miody pitne wy­
szczególnione na kilku wystawach, tak sto ­
łowy kasztelański, królewski i miody, pitne 
owocowe I&k Borówczak Maili lak, Dereilkk 
Yirniak, Winogroniak, Ożyniak i t. 1. w 
5-oiokilowychblaszankaoh, wszystko oołat- 
nle, w cenach od 6 koron 40 hal. do 6 ker.

70 h. cenniki na żr lanie franko.

Poszukuję pokoju
suchego i słonecznego od 1 kwietnia. Zgło- 
szouia do Admin;stracyi „Gł su Narodu" dla 
„Nauczycielki1*. ii80 0

Biedny krawiec
chory utoczy, obarczony 5-giem malelstuiub 

/dzieci, prosi o wsparcie.
Zgł. do*Adm. „Głosu Narodu" dla Dęb.

Rutynowana Francuzka
poszukuje lekeyi konwersacyi, gramatyki, 
literaturj; przyjmie także lekcyę za obiad. 

Oferty ui. Morgensterna 1. 195 sub. Jłe- 
gnenler I. piętro Nr. lf .

Sta, a matka
z chorą córką proszą o wsparcie. Karmeliuka 

22 W. P.

BUDZIK
znłosemdzwonnwl 

m m m m  Wieżowych
S l W naJlePszej 8’,rty, SIY 30 godzinnym, ool

PÓł godziny bijącynil 
BTriPfffW B iB ff lH  werkiem, z donoś * 
BU p H B M B H B iW  nymi dzwonkami 

pięknie politurowa-l 
ną oprawą, o śred- 

I nicy 30 cm. z iar-| 
1  A  czą wykład, szkłeml

W & g m  A f t z 3-ma złococemil
j Ę f  m  H  wagami, z 3- letnią!
T F  IjifS <ro pisemną gwaranoyąf

WB T  łylke keren e'60.
z tarczą świ cącą w nocy tylko K. 7*20 
Żadnego ryzyka! Wymiana dozwolona, 
iuh i i  ro t pieniedzr W ysjłkr za pobra­
niem lub poprzedniem nadesłaniem kwoty 

przez Pierwszą fabrykę zegarków

HANNS KONRAD
o. i k. Dost. Dworu w Brlix Nr. 3538 'Uzecliy) 
Katalog główny z 3.000 rycin na zycz nie 
Każdemu darmo i opłatnie. 1452 10 1

Szczepy szlachetnych 
drzew ow o co w y ch

do aabycia

Era? tarto  przyslpc. Cennik! na żąganle darmo i oplalni;. Telelonu lf. 

Uestrreichische Familien & Mecfen - Zeitung.
Najlepsze i najtańsze illustrowane czasopismo poświęcone sprawom

gospodarstwa domowego i rodziny
z 9-ma cennymi dodatkami.

Tygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy
z przesyłką pocztcwą K. 3‘20 kwartalnie.

Golowe do użycia formy po 20 hal. dla naszych abonentów.
Wypitny organ dla ogłoszeń na Aust."'-Węgry. — Numera oka­

zowe darmo i opłatnie.
Zamawiać można we wszystkich księgarniach iub wprost w Ad- 

ministracyi w Wiedniu 1., Dominikanerbastei 10.

Od 1 korony
S u M c a U  d z i e c i n n e

Od 4 koron
Suknie damskie

przyjmuje się ,do roboty : ulłe* Orodzka II 
111 p. tront.

PANIENKA
miłej pow ierzchow ności z działu m o- 
dn iarsk lego  zostan ie p rzy ję tą  do m a­
gazynu Eugsiiiueta Smldowlcza Kraków 
Linia A-B. ____________________ 276 s a

Piekarnia
dobrze rentująca się w okolicy Krakewa, jest 
zara.; pod bąrdzo dogodnyn 1 warunkami do 
wydzierżrtrienia. Wiadomość J. B. Administr. 

.Głosu Narodu**.

Książki do Nabożefistwa
dla każdego Wieku 1 Stanu; a jako najlepsze treści^:

„Bądź Wola Twoja", „Cichfji Łza“, „Życie Katolickie", „Książeczka 
Kieszonkowa", „Zdrowaś M^-ya" itd. w oprawach skromnych i ozdo­
bnych. O b ra zy  artystyczne, , S tac y e  Drogi K r z y ż o w e j 11 na płótnie i pa­
pierze. K r z y ż e , lam pki, krophgniee, k w ia ty  metalowe na ołtarze i świece.

Poloca cenach  najn iższych: N a j w i ę k s z y  haidel obrazów i dewocyonali.
Im  A3lMB £ p 6 ik l k a iU B Ś f ta w o l  W te id c le li »P ł® m  P a n i n e ,  W y d a w c ę  l o d p o w ła d a ig ln f  r e d a k to r  V kgdn to ilnn  S t A c b a n U i  D n k m  * 9 » rriG n ,< raurs. i  h  D b n M k sU e^ o  wr K ra k o w ie  ul. iw  T«w anr%



Dodatek do Nr. 67 „Głosu Narodu“ w miejsce Nr. 66
Żądajcie wszędzie tutek

M a c i e r z y  
s z k o l  n e j

pierwszorzędny wyrób
6"|„ na szkoły kresowe 

i fabryki St. W ołoszyrtskieoo w Krakowie

Klęska Stołypina.
Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 20 marca.

Ziemstwa na Litwie i kurye norodo- 
wościowe.

Petersburg. (Tel. wł.) W Radzie państw a 
toczyły się w dalszym  ciągu obrady  nad u 
chw alonym  przez D um ę p ro jek tem  ziem stw  
dla L itw y i Rusi. Z posłów polskich przerua 
w iali: K saw ery hr. O rłow s-d i p. Józef Mey­
sztowicz, k ry ty k u jąc  p ro jek tow ane k u ry e  na 
rodow ościow e, przesądząjące z góry  absolu­
tn ą  przew agę R osyan w Ziem stw ach.

P rzeciw ko ku ry cra  rów nież przem aw iali: 
Z inowjew  i Kowalew skij.

Pod koniec obr^d  prezes rady m inistrów  
Stoły pin oświadczył, że uw aża k u ry e  w pro­
jek c ie  ziem stw  za przedm iot doniosłości pań 
stw ow ej pierw szego rzędu. Rząd nie może 
dążyć do tego, ażeby państw o było am alg a­
m atem  narodow ości. Państwo powinno być 
rosyjskiem. Żywiołowi rosyjskiemu powinno u- 
legać wszystko (!).

P rezes m in istrów  zakończył słow am i:
„A teraz, panowie, rozstrzygajc ie"!
Stołypinow i odpowiadał Jan  hr. Olizar, 

dowodząc, że rząd uzdolniony pow inien dą 
żyć do zadow alania uzasadm onych potrzeb
w szystkich.

Poddano sp raw ę pod głosowanie. Większo­
ścią 92 głosów przeciwko 68 projektowane 
kurye w ziemstwach Litwy i Rusi odrzucono

Wobec ośw iadczenia S tołypina p r o j e k t  
z i e m s t w  p r a w d o p o d o b n i e  w p r o w a ­
d z o n y  na  L i t w i e  i R u s i  nie b ę U z ie .

W ynik  powyższy głosow ania spraw ił na 
S tołypinie w idocznie w rażenie przygnębiające. 
W szyscy uw ażają to  za osobistą w ielką p o- 
r a ż k e  d l a  S t o ł y p i n a  i j e g o  p o l i t y k i .

Petersburg. (Tel. wł.) O drzucenie przez ra ­
dę państw a k u ry i narodow ościow ych w p ro ­
jek c ie  ustaw y ziem skiej dla Litwy i Rusi — 
p ra sa  w szelkich odcieni poczytuje za donio­
słe w ydarz, nie polityczne.

„S w iet“ przew iduje, że upadnie cały p ro ­
je k t  i stw ierdza, że głosow anie w yw arło w ra ­
żenie przygnębiające w śród nacyonalistów  
w Dumie państw ow ej.

„R iecz“ w a r ty k u le  w stępnym  daje w yraz 
przekonaniu , iż odrzucenie p ro jek tu  kury i 
nastąp iło  jed y cie  dlatego, że g a b i n e t  S t o ­
ł y p i n a  t r a c i  w p ł y w y  i z n a c z e n i e .  — 
Być może, Ż9 ten  gab inet upadnie jeszcze 
nie prądKO, lecz jego  trw ałość  je s t  pow ażnie 
zachwiana.

„Nowoje w rem ia" w k ró tk ie j no ta tce  w y­
raża  ubolew anie, że w Radzie państw a nie 
zwyciężył w zgląd na in te re s  państw a (!).

Stołypin ustępuje?
Petersburg. (Tel. wł.) W pew nych sferach 

obiega tu  pogłoska, że p rezyden t m inistrów  
S tełypin  w najbliższym  czasie ustąpi, a miej 
ece jego  zajm ie obecny m inister rolnictwa — 
P rzyczyną m a być k lęska, ja k ą  S tołypin po­
niósł w  Radzie państw a. J*den z członków  
Radv p ań stw a z praw icy był na  posłuchaniu  
u ca ra  i oświadczył, że o ile sobie tego  car 
życzy, p raw ica będzie za tym  w nioskiem  gło­
sować. Na to  ca r oświadczył, że nigdy t a ­
kiego życzenia nie wypowiadał.

Nadużycie powagi ca ra  oburzyło prawicę, 
a zarazem  carow i zw róciło uw agę n a  ma- 
ehinacye, jak iem i posługuje się Stołypin, aby 
u trzym ać w iększość rządow ą w Radzie pań ­
stw a.

Od siebie dodajem y, że pogłoski o u s tą  
pieniu S tołypina pojaw iają się bardzo często. 
Zdaje się, iż one są echem pew nych sfer, — 
k tó re  m ają  gotow ego kan d y d a ta  na p rezy ­
d en ta  m in istrów , m ianow icie obecnego min. 
sk arb u  Kokowcewa.

Petersburg (Tel. wł.) Z powodu upadku 
rezolucyi o ziem stw ach proponow anej przez 
Stołypina poprzednia w iadom ość o jego  dy- 
misyi zdaje się potw ierdzać. Jak o  jego  na­
stępcę, w ym ieniają byłego m inistra spraw 
wewn. Durnowa. W razie, gdyby is to tn ie  D ur- 
now o przyszedł do władzy, byłby to pow ró t 
do absolutyzm u, gdyż Jest on m ężem  zau fa­
nia praw icy i „istinno-rusk ich".

jfowa afera sztfejowsfa.
Hamburg. (Tel. wł.) Pollcya k ry m in aln a  

w padła na ślady nowego szpiegostwa na rzecz
Anglii. Zauw ażono m ianowicie, że od 6 m ie ­

sięcy pojaw ił się w H am burgu A nglik, k tó ­
ry  zbyt często odbyw ał podróże między H am ­
burgiem , Bremą, k u x h afen  i B rem erhafen. 
Szukał on sposobności naw iązania s to su n ­
ków  z różnaroi osobam i, zw łaszcza zaś z te ­
chnikami zatrudnionymi w wielkich w arszta­
tach okrętowych, gdzie się buduje okręty wo­
jenne dla Niemiec. Is to tn ie  też  udało m u się 
w H am burgu tak ie  s to su n k i naw iązać. Za­
poznał się m ianowicie z dw om a technikam i.

Policya od szeregu  tygodni wzięła w szy­
stk ich  trzech  pod ścisły nadzór. W czoraj po 
południu aresztow ano  w szystk ich  trzech . — 
Podczas rew izyi znaleziono przy ow ym  A n­
gliku  szereg dat odnoszących się do budowy 
okrętów. D aty  te  były mniej w ażne, policya 
jed n ak  obaw ia się, iż zdołał on do Anglii 
przesłać ju ż  bardzo w ażne daty  odnośnie do 
nowych o k rę tó w  niem ieckich. A nglik przy­
znaje, iż zbierał pew ne datv, ale ośw iadcza 
stanow czo, iż zbierał je  dla w łasnego użytku, 
nie zaś dla szpiegostw a.

S praw a ta  rozgorycza bardzo prasę nie 
miecką, bo stanow i dowód, jej zdaniem , że 
Anglia bacznie śledzi budow ę nowej floty 
niem ieckiej D zienniki u w ażają  całą aferę za 
dowód nieprzyjaźni Anglii woboc Niemiec.

Z polityki światowej.
Energiczne kroki Diaza.

Nowy Jork. ((Tel. wł.). N adeszły w iado­
mości, że Diaz zdecydow any je s t zastosow ać 
znacznie energ iczniejsze środk i przeciw  po 
w stańcom . C tęść wybornego garnizonu m iasta 
Meksyku otrzymała rozkaz wymarszu na północ 
przeciw powstańcom. P rezy d en t spodziew a 
się, że zadawszy k lęsk ę  w ojskom  pow stań  
czym, będzie m ógł rozpocząć p ertrak tacy e
0 kom prom is z przyw ódcam i pow stania,

Chiny i Rosya.
Londyn. (T. B.) „Tim es" donosi z Pekinu : 

Rząd (?h:ń-iki wczoraj wręczył odpowiedź na 
o sta tn ią  notę rosyjską. Odpowiedź zredagowana 
w duchu przyjacielskim  i pojednawczym p rzy ­
znaje R >syi prawo zam ianow ania konsula w 
iiobdo, przyznaje rosyjskim  poddanym prawo 
wolnego handlu w Mongolii i innych -okolicach 
położonych poza wielkim m urem  oraz na  pół­
nocy i r.a południu od wzgórzy Tienazan. Co 
do im portu herbaty  chińskiej z Rosyi oświad 
czają Chiny, że podług istn iejącej ustaw y h er­
bata je s t  własnym produktem  Chin i nie moż ia 
jej wprowadzać napow rót do Chin w celu sp rze­
dania.

Przesilenie gabinetowe we Włoszech.
Rzym. (Tel. w ł). Upadek gabinetu  Luzzat 

tiego w spraw ie re fo rm y  w yborczej, nie był 
tak  bardzo efektow ny. P o rząd ek  dzienny 
rządow y uzyskał w iększość w Izbie, nie po­
parli go ty lko  radykali, k tó rzy  dotychczas 
sta le  głosow ali z rządem . M inistrow ie Sachi
1 C redaro podali sie zaraz do dym isyi i w rę­
czyli ją  Luzzattiem u. Luzzaiti, o trzym aw szy 
ich d y m isję , zgłosił sam swoją.

Dzisiaj lub ju tro  zostanie u tw orzony no­
wy gabinet, na czele k tó reg o  stan ie  praw do­
podobnie G i o l i t t i .  P ra sa  podnosi, że od 
1901 ro k u  upadło we W łoszech 11 g ab ine­
tów . J e s t  to  zużyw anie się szybkie po lity ­
ków  w łoskich i w sk u tek  tego  w p arla ­
mencie nie dają się przeprow adzić żadne re ­
formy,

„Popolo R om ano" donosi, że Giolitti o- 
trzy m a w najbliższym  czasie m isyę u tw o ­
rzen ia  gabinetu , choć nie w ykluczope jest, 
iż m isyę tę  o trzym a pow tórn ie L uzatti. „Po­
polo" zarzuca jed n ak  G iolittiem u, że p row a­
dzi podw ójną g rę, popierając z jednej s trony  
rząd, a z drugiej obalając go.

Telegramy.
Telegramy „Głosu Narodu" z dul.i 20 marca.

Z gal. Tow. gospodarskiego.
Lwów. (T. B.) Po nabożeństw ie w k a te ­

drze rozpoczęło się w sali Muzeum techn i­
cznego W alne zgrom adzenie R ady ogólnej 
gal. Tow. gospodarskiego. D legatów  przy­
było 250, nadto  szereg  gości. O brady o tw orzył 
ks. W itold C z a r t o r y s k i ,  poczem  im. k ra ­
kow skiego  Tow. rolniczego przem aw iał Zdzi­
sław  hr. T a r n o w s k i ,  im. Rady pow. we 
Lwowie w icepr. Bacz6wski, im W ydziału 
k ra jow ego  w zastępstw ie  hr. Badeoiego, k tó ry  
w yjechał w spraw ach  urzędow ych, w icem ar­
szałek  D r P i ł a t .  P.  L i s o w i e c k i  p rzed sta ­
wił spraw ozdanie zarządu, poczem rozw inęła 
się dyskusya. P ierw szy  zabrał g łos p. K o ­
z io  w s k i .

Rozszerzenie gub. chełmskiej.
Petersburg (Tel. wł.) K oroisya chełm ska 

rozpoznaw ała części w ydzielone z pow iatów : 
k o n stan tynow sk iego  i radzyńskiego . P o s ta ­
now iono wyłączyć z Król. Polsk iego  szereg  
gm in w m yśl p ro jek tu  Czichaczewa rozsze­

rzającego g ran ice w ydzielenia, p ro jek tow ane 
przez rząd.

Z obozu czeskiego.
Praga. (T. B ). Komitet wykonawczy p a rty  

młodoczeskiej odbył wczoraj posiedzenie, na kt<5 
rem poseł Skerda zdał sprawę z sytuacyi w 
Sejmie, « posef Kramarz z sytuacyi w Radzie 
państwa. Po dłuższej dyskasyi skonstatowano 
jednogłośnie, że stanowisko posłów czeskich 
wobec rządu nie może być inne, ja k  opozy 
cyjne.

Oryginalny dowód uznania.
Budapeszt. (Tel. wł.) Cesarz w  oryginalny 

sposób dał dowód przyjaźni byłem u prezy­
dentow i m in istró  w bar. F e jfry a ry ^m u . W 78 
r. jego  urodzin  przybył do B udapesztu spe- 
cyalny kuryer cesarski, k tó ry  przyw iózł bar. 
F e je rv a ry ’em u kosz fiołków, w śród k tó rych  
było odręczne pism o cesarsk ie  z serdeczne- 
mi życzeniami.

Lichwiarski proces.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiaj rozpoczął s ię  w 

W iedniu proces k a rn y  przeciw  Fr. R e i c h  e 
r o w i ,  z w a n e m u  „ k r ó l e m  l i c h w i a -  
r  z y “.

Od szeregu  lat zajm ow ał się udzielaniem  
lichw iarskich pożyczek ary sto k ra to m , z cze­
go ciągnął, ogrom ne zyski. Sam w ładzom  po­
datkow ym  podał jak o  swój dochód 200 ty  
sięcy koron  rocznie. Żył bardzo zbytkow nie, 
g rał na giełdzie. P rzed rokiem  zn iknął Po 
zniknięciu w szczęto dochodzenia. Okazało 
się, że fałszow ał w eksle, nadużyw ając zau 
fania tych bank ierów  żydow skich, k tó rzy  po­
w ierzali mu sw e kap ita ły  do operacyj finan­
sow ych lichw iarskich Pokazało się tak że , że 
zostaw ił 2 900.000 kor. długów. P rzez  pe 
wlen czas n ik t nie w nosił przeciw  Reiche 
rowi doniesienia. Kiedy jed n ak  zm arł k rew ny  
jego bank ier R eicher i pozostaw ił czw oro 
dzieci, m asa  spadkow a upom niała się u Rei 
chera o zw ro t pieniędzy przez zm arłego mu 
pow ierzonych.

O dszukano go w Hiszpanii i sprow adzo 
no do Wiednia. Z aciekaw ienie budzi kw e- 
stya, czy na procesie wyjdzie na jaw , k to  
był bank ierem  lichw iarza. — Opowiadają 
że miał n’ua być pew ien p rofesor uaiw . w ie ­
deńskiego.

Dziesięcioletni oficer.
Monachium. (Tel. wł.) Ks. reg en t B aw ar 

sk i obchodził szczególną uroczystość rodzin­
ną. Z okazyi jego  90 rocznicy urodzin p ra ­
wnuk jeg o  kp. Luitpold, dzies:ęcioletni chłop­
czyk, został z a m i a n o w a n y  p o d p o r u  
c z n  i k  i e m.

Turecko-bułgarska nmowa.
Konstantynopol. (T. B.) T urecko  bułgarska 

prow izoryczna um ow a handlow a została  sank- 
cyonowaną.

Trzęsienie ziemi.
Marmorosz Szigot (T. B ) W nocy z soboty 

na niedzielę odcznt.o w okolicy 4 krotne trzę 
sienie ziemi, które jednak nie wyrządziło ża­
dnej szkody. Ludzie w kilku miejscowościach 
>puścili mieszkania i przepędzili noc pod golem 

niebem.

0 wina szampańskie.
Ay. (Frnncya). (T. B.). Zw iązek syndyka 

tów  w iniarzy  uchw alił w czoraj po bardzo 
burzliwej dyskusyi przeszkodzić dojściu do 
s k u tk u  ustaw ie o przyłączeniu okolic win 
nych Aube do Szam panii, ew entualn ie  zagro 
zić odm ów ieniem  płacenia podatków .

Wyścig awłatyczny.
Rzym. (Tel. wł.). Celem uczczenia w ystaw y 

w Rzym ie u rządzony zostan ie bieg aw iaty- 
czny aeroplanam i P a r y ż - R z y m .

Ruch wyborczy.
Ruch w yborczy w naszem  m ieście rozw i­

ja  się rów nie anorm alnie i »dyskretuie« , jak  
przy każdych w yborach do Rady gm innej. 
Sztuczna i zacofana ordynacya wyborcza, 
oddała cały a k t  w yborczy w  ręce zarządu 
m iejskiego, k tó ry  tu  zastępuje wcale s k u te ­
cznie w e w szystkich niem al k u ry ach  funkeye 
W ielkiego E lek tora , nom inując kandydatów  
według swego upodobania i zgodnie ze sw o - 
jem i specyalnerai in teresam i. W k u ry i I. tak  
zw. inteligencyi, pew ne ożyw ienie w niosła 
akcj-a »Ekonom icznego Zw iązku urzędników *, 
k tó ry  stan ą ł na podstaw ie apolitycznej i od • 
dalii się znow u zupełnie od s tro n n ic tw  is tn ie ­
jących. A kcyę tę  pow italiśm y życzliwie ty lko 
dlatego, poniew aż uw ażaliśm y ją  ja k o  pewien 
p ro te s t przeciw ko narzucaniu  kandydatów  
ze strony  k lik  rządzących i pierw szą próbę 
w yem ancypow ania wyborów  ko ła  I. od libe­
ra lno  żydow skiej dyrektyw y. Nic też  dziw ne­
go, że przeciw ko >Z wiązkowi* a zw łaszcza 
przeciw ko jego prezesowi, w ystąp iła >N. R e­
form a* z całą gw ałtow nością, 'czu jąc bardzo 
słusznie, że »Związek« a tak u je  przedew szyst- 
kiem  pozycye jej przyjaciół politycznych. To

też  organ  liberalny w ystąp ił naw et z roz- 
m aitem i esobistem i inw ektyw am i, i w ytężył 
w szystk ie  siły, aby akcyę »Związku« rozbić 
lub przy nsj mojej rozdwoić. W łasną siłą libe- 
rali nie potrafiliby wiele zdziałać, — dopiero 
in te rw e n c ja  Dca Lea, k tó ry  nie ebee libe­
rałów  >do m uru  przycisnąć*, ale pragnie 
ty lk o  dać im ta k ą  nauczkę, aby raz na zaw ­
sze zaniechali opozycyi przeciw ko jego  o so ­
bie poskutkow ała.

Więc pod w ysokim  p a tro n a tem  p. P re  
Zj denta przyszedł do sk u tk u  kom prom is, za 
pew niający grupie liberalnej dwa m andaty  
na 10.. Ze s tro n y  >Związku« je s t  to  nieza­
wodnie u stępstw o znaczne z pierw otnego za 
sadniczego s ta n o w isk a ; ze s tro n y  liberałów  
jest to  kom prom itu jąca abdykacya. Najfatal- 
niej jed n ak  wyjdzie na tem  »N. Reforma*, 
k tó ra  będzie m usiała poprzeć 8 kandydatów  
urzędniczych a m iędzy nim  p. Bilińskiego, 
p iętnow anego niedaw no przez nią ja k o  »ka- 
ryerow icz*, — >ana!fabeta polityczny*, —
»narzędzie reakcyi* i t. p.

N iem a to ja k  polityczna konsekw eneya 
i uczciwość.

K om prom is ten  byłby dla nas zupełnie 
obojętny, gdyby nie obaw a, że jeden z dwóch 
m andatów  oddanych liberałom  będzie obsa­
dzony przez żyda. Gdyby ta k  było isto tn ie , 
nasi urzędnicy pow inni bezw arunkow o k a n ­
dy d atu rę  tę, sprzeczną z ich uczuciam i i za 
p a try w an u m i, odrzucić. Inaczej naraziliby się 
sami na za rzu t b raku  k o n sek w en c ji i od­
wagi cywilnej.

Wiec publiczny w Nuwej Wsi Narodowej.
W czoraj odbył się w Nowej Wsi Narodowej 

wiec przy udziale 60 wyborców. P rzew odni­
czył p. S tan. S teczkow ski, sek re ta rzem  był 
p. E. K anaś

W iec rozpoczął się re fera tem  D r Eug. 
S łotw ińskiego p. t. „O rozw oju autonom ii 
i sa m o rz ą d u 1. R efe ren t zakończył je  polece­
niem k an d y d a tu ry  D ra  K arola K rzeiusk iego . 
T ak  re fe ra t ja k  i zaleconą k an d y d a tu rę  p rzy­
ję to  dość chłodn*.

W dalszym  ciągu przem ów ił p. J a n a s ,  
k tóry  uderzył na p rak ty k i daw niejsze, k iedyto  
napitk iem  i poczęstunkiem  jednano  sobie 
glosy, dziś w yborcy nie pójdą na ta k ie  argu  
m enty.

P. S a r n e c k i  in te rp e lu je  dotychczaso­
wego przedstaw iciela  dzielnicy D ra K rzetu- 
skiego, dlaczego nie in terw eniow ał gdzie na­
leżało, aby M agistrat napraw ił zaraz  bruki, 
popsuto przy zakładaniu przewodów, dlaczego 
nie zajął się sp raw ą szkół, k tó re  podobało 
się władzy ta k  urzapłzić, że dziś sześcioletnie 
dzieciaki m uszą brodzić błotem , aby się nie- 
przystępnem i drogam i dostać z Czarnej wsi 
do Nowej Wsi, Łobzowa, lub też  odw rotnie.

D r K r z e t u s k i  sk reśiił ogólnikow o sw oje 
credo, — pow ołując się na swój program , w y­
głoszony w czasie poprzedniego ubiegania się
0 manda*.

P. R u s e n z w e i g ,  syn szynkarza , socya- 
lis ta^pop io rał k an d y d a tu rę  Dr K rzetuskiego. 
W ezwał też k an d y d a ta  do ośw iadczenia się, 
że gdyby do m iejskiej ordynacyi wyborczej 
nie przy ję to  zasady o 4 przym iotnikowen? 
głosow aniu, poprze on w nioski ja k ie  postaw i 
Daszyński.

P. S t r u ż y ń s k i  zabierając głos ośw iad­
cza, że przybył na wiec t yl ko jak o  słuchacz. 
Poniew aż jednak  p. R osenzw eig w ystąpił 
z inw ektyw am i przeciw  k andyda tu rze  p. Bu- 
jasa, widzi się zm uszonym  zapro testow ać 
przeciw  podobnem u postępow aniu. Mówca 
stw ierdza, że ludzie dobrze wychowam  i chcący 
uchodzić za in teligentnych, nigdy nie w y s tą ­
pią w podobny sposób przeciw  osobom nie­
obecnym, k tó re  się obronić nie m ogą; naw et 
w czasie akcyi w yborczej zachow a ta k t
1 przyzw oitość, człow iek rzeczyw iście in te li­
gentny. P ro te s tu je  m ów ca przeciw ko b ru ta l 
uem u powiedzeniu, że p . Bujas ty lko  dla oso­
b is ty c h  celów ubiega się o m andat, ta k ie  
brzydkie in sy n u ac je  nie zaszkodzą p. Buja 
sowi, ale i p. D r K rzetusk i pew nie nie będzie 
wdzięczny za podobny sposób popierania jego  
kandydatu ry . Zw racając się zaś do w yborców  
mówi m ów ca: Zeszliście się w spraw ie wy 
boru w aszego zastępcy do Rady m iejskiej — 
zgłasza się 2 kandydatów , z jednej strony  
in teligen t D r K. K rzetusk i z drugiej pan 
T. Bujas. Chyba nad w yborem  długo nam yślać 
się nie będziecie. Panow ie jesteście  ręko  
dzielnikam i, robo tn ikam i i posiadaczam i m a­
łych realności, a jak o  tacy  wiecie, k to  wam 
jo s t bliższy. J a  jak o  rękodzieln ik  wychodzę 
z tego stanow iska, ż® się dzieje k rz y w d a ,— 
in teligencya i w ielka w łasność m a w iększość 
m andatów , rękodzielnicy bardzo mało.

W obec tego, że rękodzieln ik  zna nasze 
potrzeby, nasze bóle i n iedom agania, w ybrać 
należy rękodzieln ika. Ja k o  rękodzieln icy  bę­
dziecie chyba wiedzieli, ja k  w ypełnić w asze 
k a r ty  wyborcze.

P izy  głosow aniu  za w nioskiem  p. Rosen- 
zw eiga o 4 ro  przym iotn ikow em  głosow aniu, 
ew entualn ie  o podporządkow aniu  się naszego 
rep rez en tan ta  pod kom endą Daszyńskiego, 
nie podniosła się ani jed n a  ręka.

Współpraraicy r a ju  rosyjskiego.
O trzym ujem y następu jące uw agi: 
N arzbkają w K rólestw ie Polskiem  na b rak  

swobody prasy, na ciągłe kary , g rzyw ny  i 
w ięzienie za przew inienie p raso w e; oto  w y­
ją te k  z „K uryera Lubelskiego", z k tó reg o  
m o żu a b y  sądzić, że sw oboda p rasy  je s t  dość 
znaczna.

O

c

0 3

ź  

o

< / :

C

O

t / 5

W A ustry i całej, ja k  wiem y, w olność d ru ­
ku  je s t  praw ie zupełna, niem niej sądzim y, 
że a u to r  tak ieg o  a rty k u łu , ja k  cy tow any  
dziennik, k tó ry  go d ru k u je  n aw et bez czy­
jego  bądź s ta ran ia , m iałby sobie przez p ro ­
k u ra to ra  w ytoczony proces k ry m in aln y  o 
obrazę religii. W ystaw m y sobie coby się dzia­
ło, gdyby jak ibądź dziennik pow ażył się coś 
podobnego o T alm udzie pow iedzieć; E u ro p a  
zatrzęsłaby się w swoich posadach o d  k rz y ­
ków  oburzenia i żądania przykładnego u k a r- 
ran ia  śm iałka, k tó ry  podobne rzeczy odważa 
się pisać.

Ale w całem  K ró lestw ie  w olno  ta k  pi­
sać na Kościół kato lick i. Za najm niejszą K ry­
ty k ę  m aryaw ityzm u  z am bony lub w  dzien­
niku  su row e k ary  adm in istracy jne  i sądow e, 
ale Kościół kato lick i m ożna i w olno lżyć bez 
żadnych granic. O to sposób, w  ja k i  s to su je  
się w Rosyi uk az  to le ran cy jn y : przed u k a ­
zem a u to r  tak iego  a r ty k u łu  byłby się dosta ł 
do w ięzienia, a K ow alski e t co n so rtes  z m a ­
teczk ą  albo bez nie) do k lasz to ru . Dziś aię 
biskupów  nie w ywozi an i ao R zym u jeździć 
nie zakazuje się, i księża m ogą do drugie) 
parafii bez paszportu  jeździć, ale nięnsw iść 
praw osław ia do Kościoła kato lick iego  zaw ziąt- 
aza niż k iedykolw iek czego dowodem i sp ra ­
wa Chełm szczyzny, k tó ra  ze s tro n y  polity ­
cznej je s t  dia R osyi ta k  błahą, że m ówić o 
niej nie w arto , a znaczenie m a ty lk o  ja k ie ś  
d la cerkw i i d latego ją  tak i Eulogiusz p ro ­
wadzi.

Oprócz tej nienaw iści do katolicyzm u 
j i s t  i myśl inna; głów nie od pow stan ia  186J 
R osya naśladuje daw ną A ustryę , ale ją  też 
i p izew yższyła w stosow aniu  g o d ła : „divide 
e t im pera", O statn im i czasam i ten  in s tru ­
m en t się tro ch ę  stęp ił dzięki in ieyatorom  u- 
św iadom ienia ludu. p róbu je  się więc innego 
narzędzia i n iety lko  p ró b u je , ale szczo­
drze używ a, a nazw a jego  „corrum pe". P ro - 
s ty tu cy a  i p o rn o g rafia  ryciną, tea trem , k a ­
baretem  i rom ansem  prędzej p ro te k c ji  niż 
prześladow ania doznają, a n a  Kościół kato lick i 
w olno plwać i oczerniać go co się zmieści, ale 
w ara  na m aryaw ilyzm  i p raw osław ie pisać. 
S k u tk i dobre ; W arszaw a liczy przeszło ośm - 
naście tysięcy regestrow anych  p ro s ty tu te k  tj. 
s to su n ek  o w iele w yższy niż L ondyn łub 
Paryż, ale za to  b ra k u je  ko lo  t y  z l ą c  a  azk<jł
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ludow ych i około p ięciuset księży! co do 
tych  osta tn ich  m oinaby  m oże pow iedzieć: 
i e  to  z b rak u  pow ciań i co praw da do zby 
tk u  ich n iem a; n a tu ra ln ie  te  czytanie Toł 
stoją, D ostojew skiego, M ereżkow skiego itd. 
p rzez studen tów  do pew nego stopnia przy­
m usow e, bo egaam in z li te ra tu ry  bardzo su ­
row y, nieprzyozynia się do rozw ijania pow o­
łań  duchow nych, ale gdy są, rząd  drzw i od 
sem iuaryów  przym yka, tw ierdząc, ie  tyle 
księży  niepotrzeba.

S k u tk i dobre, bo za 1910 W arszaw a sam a 
chlubić się m oże z 700 Bam obójstw ; ek u ik i 
dobre, bo w zięto w 1910 r. w W arszaw ie do 
w ojska więcej żydów niż kato lików , a  czem u? 
Bo u  kato lików  praw ie s a m e  j e d y n a k  i, 
k tó rzy  w edług u staw y  służbie w ojskow ej nie- 
podlegają. O m orderstw ach  i bandytyzm ie 
ju ż  niemówię, bo pod tym  względem  trzym a 
K rólestw o n ieste ty  św iatow y rekord .

S k u te k  dobry, ale też 1 w spółpracownicy 
s  rządem  św iadom i czy nie, w s k u tk u  to 
różnicy nierobi, bardzo dzielnie z naszej st rony, 
a Jak się nazyw ają w iadom o w szystk im ; w y­
łonił się i na  prow incyi tak i, k tó rego  eluku 
bracyę zacytow aliśm y powyżej. Snać mu lau- 
ry  w arszaw skich  m istrzów  pióra Bpać nie dają 
i chciał pokonać co um ie, ale m u naw et 
Eulogiusz telegraficzn ie niepow inszow at boby 
go było w styd ; pocichu się zapew ne raduje; 
m y ni!e|

In tencye rządu  przynajm niej lokalnego 
(i głów nie do niego się nasze uw ag sięgają) 
bardzo w idoczne; kiedy, ja k  próbują, od pół 
w ieku , nibudaje się Polaków  zruszczyć, trzeba 
ich, p rzepraszam  za w yrażenie u g n o i ć .  
Pow inszow ać tej robo ty  polskim  w spółpra­
cow nikom , tym  razem  K u r y e r o w i  lu b e l­
skiem u, choć to  mały pionlk i C.

j)o W ybcrdw Krowodrzy.
Od g ro n a  pow ażnych zw olenników  w alki 

z p ijaństw em  otrzym ujem y następu jącą  ode 
zwę, k tó rą  ze w zględu na w ażność spraw y 
najchętniej um ieszczam y.

Odezwa!
Odwiecznym a  s trasznym  w rogiem  n a­

szego życia społecznego i narodow ego je s t  
pijańsrw o. D zięki niem i1, szpitale i w ięzienia 
są  przepełnione, dzięki niem u tysiące dzieci 
rzuconych  je s t  na  p as tw ą  ulicy, s ta jąc  się 
ofiaram i nałogu  i zbrodni, dzięki niem u nasz 
dobrobyt podnieść się nie może, dzięki nie­
m u upadają obyczaje, rozluźnia się rodzina, 
dzięki p ijaństw u  nasze św ięta  i niedziele 
zam ieniły  się w dnie najohydniejszych w y­
stęp k ó w  i zbrodni!

I m oglibyśm y dużo jeszcze m ówić o s k u t­
kach  p ijaństw a, ale to  zbyteczna, wszyscy 
bowiem aż nadto dobrze o nich wiedzą, ale, 
niestety , nie w szyscy odczuw ąją naglącą po­
trzeb ę  w alk i z tą  o k ropną plagą. — A ta  
plaga, niezw alczana coraz bardziej m ierzi i 
plugaw i nasze życie, coraz bardziej Je z a ­
truw a.

W chwili więc, gdy zbiiżąją r ię  wybory 
do rad y  m iejskiej — niech O byw atele Kro 
w odrzy pierw si w skażą  obyw atelstw u  nie 
ty lko  gm in podm iejskich, ale i całego K ra­
kow a, i e  św iętym  naszym  obow iązkiem  je s t 
w prow adzenie do rady  m iejsk ie j p rzed e - 
w szystk iem  tak ich  ludzi, k tó rzy  dali się już 
poznać z tego, że ogrom  nieszczęść, sprow a- 
-dzanyeh n a  cały k ra j p rzez p ijaństw o  r o  
z u m i e j ą  i nad usunięciem  tej hańby usilnie 
pracow ać będą.

Tylko w tedy  bowiem  społeczeństw o bę 
dzie m ogło m yśleć o skutecznej walce ■ pi­
jaństw em , jeżeli do ciał autonom icznych i 
praw odaw czych w ysyłać będzie ludzi, zao ra  
w ionych ju ż  do w alki z p ijaństw em , i u d  z i 
n i e  z w i ą z a n y c h  ż a d n y m i  w z g l ę d a ­
m i ,  a n i  z o b o w i ą z a n i a m i  z s z y n k a -  
r z a m i .

Toż to  w styd  praw dziw y, że dotychczas

m ag is tra t nie rozdał koncesyi szy n k arsk ich ! 
Bo to  nie chcą zrażać szynkarzy  przed w y­
boram i I

J e ż e l i  w i ę c  n i e  w y b i e r z e m y  l u ­
dz i ,  k t ó r z y  e n e r g i c z n i e  b ę d ą  p r o ­
t e s t o w a ć  w i m i e n i u  c a ł e j  l u d n o ś c i  
p r z e c i w  z a l e w o w i  s z y n k a r s k i e ­
m u  — t o  t a k i  z a l e w  n i e w ą t p l i w i e  
n a s t ą p i ! . . .

P ragn iem y wszyscy, aby zaprzestano  na­
reszcie pow iększać ilość szynków , aby za­
m ykano je  w niedziela i św ięta, aby mło 
dzieży nieletniej nie rczpajano  w szynkach; 
pragniem y tego  wszyscy gorąco — d a j m y  
w i ę c  t e g o  w y r a z ,  o d d a j ą c  g ł o s y  
s w o j e  p a n u  S t a n i s ł a w o w i  S t ą c z  
k o w i ,  z n a n e m u  z e  s w e j  g o r ą c e j ,  w y ­
t r w a ł e j  p r a c y  o b y w a t e l s k i e j  p r z e  
d e w s z y s t k i e m  n a d  o t r z e ź w i e n i e m  
s p o ł e c z e ń s t w a .

Ani przez chwilę nie w ątpim y, że poprze 
n as  w tej spraw ie przedew szystk iem  św iatłe  
D u c h o w i e ń s t w o .

Nie wątpim y, że poprze nas i n t e l i g e n -  
c y a  — bo chodzi tu  o dobro powszechne, 
oto, aby sta le  się odzyw ał w  naszej radzie 
g lus p ro te s tu  przeciw  zalewowi szy n k a r­
skiem u.

Nie wątpim y, że poprą  nas najusilniej 
k o b i e t y  — bo n ik t więcej i lepiej ud nieb 
nie uczuw a palącej potrzeby w alki z p ijań­
stw em , k tó re , jak żeż  często, w ydziera im m ę­
żów, braci, dzieci, niszcząc jednocześni© i ru j­
nując ognisko domowe.

Nie w ątpim y, że gorąco poprze nas n a u ­
c z y c i e l s t w o ,  bo chodzi tu  o w alkę z naj­
w iększym  w rogiem  ośw iaty.

Nie w ątpim y, że poprą nas rzem ieślnicy, 
bo nasze rzem iosło i rękodzieło straszn ie  
cierpi w sk u tek  grasu jącego  pijaństw a.

N ie  w ą t p i m y ,  ż e  p o p r ą  n a s  w s z y ­
s c y ,  k o m u  d o b r o s p o ł e c z n e  i s t o t n i e  
l e ż y  n a  s e r c u !

P o k a ż m y ,  ż a  d o b r o  o g ó ł u  w i ę c e j  
n a s  o b c h o d z i ,  n i ż  i n t e r e s  p r y w a ­
t n y !  — P o k a ż m y ,  ż e  l o s  i s z c z ę ś c i e  
d z  i e c i  n a s z y  c h  d r o ż s z e m  j e s t  d l a  
n a s ,  n i ż  m a g i s t r a t  i s z y n k a r z e l  

K raków , 19 III. 1911.

Nowy 
monopol socyalistyczny.

„Dzień kobiet" we Lwowie.
Lwów, 19 m arca.

Dzień św. Józefa 19 m arca, rozrek lam o 
w ały dzienniki socyalistyczne E uropy , jak o  
św ięto  kobiet, jak o  dzień p rzeg lądu  sił i zdo­
byczy niewieścich na polu rów noupraw nien ia  
z m ężczyzną. ZwcłaDO wiec i do Lwowa pol- 
sklem i i ruskierui afiszam i, w szystk ie  „to 
w arzyszk i8 i „ tow arzyszy8 na dem onstracy j 
ny w iec do sali „G w iazdy8 przy ul. F ra n c i­
szkańskie j. Dziwić się jedyn ie należy, że za­
rząd  tej staropo lsk ie j, rękodzielniczej insty- 
tu c y ',  pozostający pod k u ra to ry ą  rcdzii>y 
ks. Sapiehów, pozw ala sobie na jjwynajmo- 
w anie sw tg o  lokalu  na wieco, na k tó ry ch  
posłowie i nieposłow ie socyalistyczni ośm ie­
la ją  się rzucać g rom y n a  „ciem netę k le ry ­
kalizm u".N ależy ostrzedz k ierow ników  „G vria 
zdy* lw ow skiej przed podobną, niebezpieczną 
działa lnością^czy  też  ustępliw ością.

Salę „G wiazdy8 w ypełniły Wczoraj w o- 
greranej w iększości żywioły, jeżeli nie w ro ­
gie polskości, to  przynajm niej jej obce. P rzy ­
było m nóstw o socja lizu jących  żydów ek, m a­
jących n a  te j w idow ni najw ięcej sposobności 
do nam iętn ie przez nie łubianego afiszow ania 
się, a dalej g ru p y  m łodz eży ru sk ie j obojga 
płci z nnjfcard/fej radykalnych  obozów. Aż 
żal pa trzyć  i słuchać, pod Jaki sz tan d a r idą 
n iek tó re  nasze k ob ie ty  polskie — z p Du- 
lęb lanką na czele!

Miła z resz tą  i sw o jska scenka „Gwiazdy"

zalana została  czerw ienią sz tan d aró w  i naj­
rozm aitszych tablic socya listycznycb ; nie by­
ło tu  najm niejszego k ąc ik a  dla polskości, dla 
polskiej kobiety  i m atk i, dla jedynie w j e ­
dności n as  u trzy m u jąc e j|'w ia ry  naszych o j­
ców i praojców . R ozsiadła Bię n a to m iast obo­
ję tn a  n a  to  WBzystko m iędzynarodów ka i gło­
siła ta k  iluzoryczne i b ezk rw iste  zasady in- 
ternacyonalnej „jedności" i w alk i o praw a 
p ro le ta ry a tu , coraz mniej chcącego być zba­
wionym  na m odłę socyalistyczną Ja k i był 
duch zgrom adzenia, w yw nioskow ać m ożna 
choćby z tego , że przew odniczyła „ tow arzy­
szk a"  P e r l m u t t e r ó w n a ,  zagaiła zebranie 
tow . R e i z e s ó w n a ,  podnosząc, że dom aga 
się rozszerzenia  p raw a w yborczego, „ k tó re ­
go" m ają dotąd ty lko  mężczyźni, i na  k o ­
biety i że to co m y tu  dziś (w  „G wieździe") 
w y s t a w i a m y ,  w ystaw ia ją  podobne wiece 
w całej E u rop ie8. Zdaje się więc, że n a  te  
w szystk ie  zgrom adzenia w dniu 19 m arca 
pada w ielki cień — sem ickiego nosa.

Bo i odpowiedni re fe ra t — w ygłosiła D r 
Helena G u m p i o w i c z ,  m ów iąc o w alce za 
wolną, niepodległą, ludow ą P o lskę i za w ol­
ną, niepodległą i ludow ą U krainę, k tó ra  dała 
przecież tak ie  pom nikow e św iadectw o swej 
krw aw ej sym patyi — dla narodu  żydow skie­
go ....

1 jeszcze raz  m usim y w yrazić serdeczny 
nasz żal z tego  powodu, że hasła  ró w n o u ­
praw nienia  kobiet padały  z  ta k  n iesym paty­
cznych i do tak ich  nizin ściągających je ust. 
Na dobitek  an ek to w ała  sobie jeszcze p raw a 
„walczącej kobiety" im ieniem  żydow skich 
robotn ic p. A rnoldów na, im ieniem  „Ligi wol­
nej m yśli" p. M iklaszówna, im ieniem  w re ­
szcie postępow ych s tu d en tek  p. M arkiewi- 
czówna. Przem aw ia! jeszcze socyałista  Han- 
kiew icz i poseł Hudec, k tó ry  w g run tow ny  
sposób przejechał się po katolicy £ tnie. T w ier­
dził on, że kobiety  nasze trzym ane są  ciągle 
jeszcze pod w pływem  ciem noty i „ k le r jk a li-  
zinu" i oświadczył, że nie obaw ia się, by k o ­
biety w niosły ten  „klerykalizm , te  w steczne, 
s ta re , n ierozw inięte jeszcze poglądy" do ży­
cia publicznego...

I to  w szystko  padało w poczciwej sali 
„G wiazdy8 1 P o tem  ruszy ła  ta  grom ada — 
w śród ironicznie uśm iechniętej i dojm ująco 
dla „pochodu8 dow cipkującej niedzielnej pu­
bliczności, ulicam i Lwowa, w śród  śpiew ów  
rew olucyjnych, pod nieszczęśliw y tym  razem  
pom nik Mickiewicza, patrzącego  z g ó ry  na 
czerw oną falę b ankru tu jącej m iędzynarodó­
wki... Ął.m Ant. W.

Żydzi przeciw  
językowi polskiemu.

Niedawno napiętnow aliśm y w „Głosie N a­
rodu" gw ałtow ne w ystąpienio ayonisty  S e i i - 
g e r a  przeciw językowi polskiemu. Podnieśliśm y 
wówczas, że p. Seliger był ty lko wyrazom u- 
czue większości żydów dwa wobec polskości i 
wobrc Polaków, gdy wsywal swych w półwy- 
znAwców do .rugowania języka polskiego z do­
mów żydowskich. Że  te k  jes t, że p. Seligar nie 
je s t odosobnionym w swej n :euawiści do Pola 
kójŁ  do'.vodzi następujący  fak t, o k tórym  do­
nosi nam nasz korespondent ze R z e s z o w a :

Rzeszo w.ika R ada m iejska uchwaliła, ie  na 
przyszłość każdy obywatel, k tó ry  bądzis się 
s t a r a !  o p r z y j ę c i a  d o  z w i ą z k u  g m i n ­
n e g o  (o przynależność gm inną), ma złożyć 
oświadczenie, io  w m o w i e  p o t o c z n e j  po  
s ł u g u j e  e i ę  J ę z y k i e m  p o l s k i m  i tenże 
język jako  potoczny p o d a  p r z y  s p i a i e  l u ­
d n o ś c i .  Uchwała ta  dowodzi, że R sda m iej­
ska rzeszow ska rozr-mlc niebezpieczeństwo gro­
żące polskiem u charakterow i Rzeszowa i chre 
bronić m iasta przed SHigeram i i innymi syoń- 
skim i hakatystam i Obywatele rzeszowscy 1 kra j 
cały uznać m uszą p a t r y o t y c z n y  c e l  te j 
uchwały i jej wielkie znaczenie, Z resz tą  nie 
wprowadza ona żadnej nowości, bo przecież

R z e s z ó w  j e s t  a b s o l u t n i e  p e l s k i m ,  
Rusinów tu  praw ie niema, a ż y d z i  w s to su n ­
kach handlowych m u s z ą  posługiwać sią języ­
kiem p o l s k i m ,  jeżeli chcą robić z chrześcija­
nami interesy.

Tymczasem kilkunastu bogatszych żydów, 
przew ażnie kupców, wniosło pro test przeciw tej 
patryotycznej uchwale Rady miejskiej. P ro test 
ter. kończy się n as tęp u jąco : „W obec tego upra­
szamy : Św ietna R ada gm inna raczy powołaną 
na w stępie uchwalę w zupełności zreasumować 
i uchylić —  ew entualnie w razie nieuwzglę­
dnienia tego przedstaw ienia przedłożyć je  jako  
r e k u r s  w ł a ś c i w e j  w ł a d z y " .

Co na to  powie p o l s k a  l a d n o ś ć  R z e ­
s z o  w a ? Czy nadal Jeszcze będzie popierać ży­
dowskich hakatystów , wrogów polskości Rze­
szowa ?

P ro te s tó w  podpisali m iędzy innym i: Eliasz 
WaRg, Sigiuund W ettsy, Sam ael Natowicz, 
Ignacy Wolf, Salom on Kohn, Ciwe W eism an, 
A lter Horowitz, Edw ard Lecker,. Dr Feliks Ho- 
pfen. K ilka podpisów Jast nieczytelnych.

Czy jed n ak  i polska ludność Rzeszowa je s t 
bez winy ? Czy nie ona w ykarm iła i wychowała 
sobio w łasnych wrogów?

GAbRYELSE l  Krzysztofory, Kraków
W ynąjm uje i sprzedaje pierw szorzędnych fa ­
b ryk  fortep iany , pianina, harm onie i pianole 
za go tó w k ę lub na  sp łaty  naw et dw udziesto 
miesięczne. In s tru m en ty  używ ane od cen

najniższych.

?rfe6$ & LoWc -.iw  jj&ELsJtfe i
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"Icronika.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

słońca rozpocznie się jutro o godzin 5 minut 43, 
zachód przypada o godz. 5 mlnnt 61; długość dnia 
godzin IŻ minut 0$.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro r.e wterek 
Benedykta, pojutrze ws środę Oktawiana. |

Kraków, dnia 20 m arca 
Sprawa Syndykatu rolniczego. Nawiązując do 

onegdajszego naszego spraw ozdania z W alnego 
Zgrom adzenia Syndykatu rolniczego i skanda­
licznego zachow ania się dzisiejszego n a c z e l ­
n e g o  d y r e k t o r a  tej insty tacy i wobec na­
szego sprawozdawcy, zaznaczam y z naszej strony, 
że może leżeć w in teresie  osobistym  hr. Sci- 
piona, aby o sprawie Syndykatu rolniczego w 
pismach mowy więcej nie było, ale nie leży by­
najmniej w in teresie  społeczeństw a i stojącej 
na straży  dobra publiesnego uczeiwej prasy, 
aby insty tucya  stw orzona ofiarnością k las na j­
biedniejszych i ciężko pracujących, przeszła w 
ręce ludzi tych tendencyi i zasług społecznych, 
c . hr. Scipio. D iatego bez względu na to, że 
i mu panu nic nie zależy na  opinii naszego 
dziennika, będziemy pilnie śledzili dalszą spo­
łeczną i ekonom iczną robotę p. K arola hr. Sci- 
plonn, jak o  naczelnego dyrek to ra  Syndykata 
rolniczego i informowali o niej czytelników pi­
sma, aby społeczeństwo wiedziało, jak iem i dro­
gami insty tucya  je s t  poprowadzona, ile dorobi 
do tych kroci tysięcy, osy naw et milionów ko 
ron, k tó re  mu ustępujący dy rek to r w spadku 
pozostaw tł i ja k  oraz dla kogo ten  dorobek, zu­
żytkuje. Na razie poprzestajem y ty lko na w y­
rażeniu naszego zdziwienia, że p. naczelny d y ­
rek to r w spraw ozdania swojem o zamknięciu 
rocznem rachunków  nia wspomiał ani słowem o 
przyjętych po Syndykacie Towarzystw  rolniczych 
zapasach towarów, o przyjętych długach, wie­
rzytelnościach i innych interesach likwidującego 
Towarzystwa, ja k  gdyby te spraw y zupełnie do 
Sprawozdania nie należały i na podane w bi­
lansie cyfry nie m iały żadnego wpływu. Czy p. 
naczelny dyrek to r sądzi, że to je s t  tak że  sp ra­

wa osobista między naezelnym dyrektorem  i p re ­
zesem Syndykatu, de której dziennikom  wtrąeaó 
się nie wolno i •  k tórej naw et osłunkowia To­
w arzystw a nie wiedzieć aie pow inni? Gdyby ta k  
być miało, to postaram y się wyprowadzić go z 
tego błędu.

Podziękowanie S traży  pożarnej. W niedzielę 
w peładnio złożył korpus krakow skiej m iejskiej 
s traży  pożarnej pod przewodnictwem naczelnika 
p. Nowotnego podziękowanie Prezydentow i m. 
za przeprow adzenie uchwały Rady m. w sp ra­
wie pomnożenia i reg u lac ji e ta ta

N adto deputacya ta  złożyła podziąkowj.aie 
w kepr. Drowi H. S zarskiem u^w iecspr. J . Sare- 
mu delegatowi Rady m iejskiej dla straży  po­
żarnej r. tu. W. Suskiem u, oraz dyrektorow i 
m agistra tu  i naczelnikowi W ydziału Ib.

Mięso argentyńskie. M agistra t zawiadam ia, 
ż* z dciem 21 brn. tj. od w torku, sany m ięsa 
argentyńskiego z części przednich a mianowi­
cie sk ra jny  szponder, m ostsk  i karkowina. zni­
żone zostały z 1 K 28 h na 1 K 12 h za 1 
kig. Równocześnie sprzedaż mięsa a rgen tyńsk ie ­
go na piscu Słowiańskim zniesiono, na tom iast 
otw arto  trzecią ja tk ę  m iejską na Wielopolu —  
ta k , że ob6onie sprzedaż m ięsa argentyńskiego  
odbywać się będzie w trzech ja tk asb  soiejek ., 
t j. na pl. Ducha, pi. Jabłonow skich i na W ie ­
lopolu.

Z tea tru  miejskiego. Pani Irena Solska, 
znakom ita arty stka , k tó rą  Kraków  z tak im  
żalem żegnał w sezonie ubiegłym, przybywa w 
najbliższych dniach i w ystąpi w kilku  rolach, 
którem i zachwycała widzów naszego tea tru . Na 
pierwszy w ystęp gościnny obrała p. Solska re- 
lę in fan tk i w „Cydzie". Corneiil»’a W yspiań­
skiego, k tó rą  to  rolę m iała sposobnoit studye- 
wad wraz z W yspiańskim , a w której je s t  ży­
wą inkarnacyą Velasquezowsk!ch obrazów.

*♦ +
Z powodu b raku  m iejsca recenzyą z sobo­

tn iej prem iery („H ippolitos Fedra" B urypidssa) 
odkładam y do num eru ju trzejszego. Na razie 
zaznaczam y, że publicauośś przyjm owała owa­
cyjnie św ietną grę głównysh wykenawoów pp. 
W ysockiej (Fedra), Sosnowskiego (Tezeusz) i 
Józefa  W ęgrzyna (Hippolitos).

Wyprowadzka Melpomeny. T eatr ludewy za 
końszył wozoraj swój sezon zimowy i równocze­
śnie wyprowadził się z„ p rzy h y tk t pod końskim  
łbsm ‘‘, gdzie od la t k ilku  pielęgnował, ja k  ssógł 
i jak. umiał, sz tukę ludową, Zam iłkła ta  pry­
m ityw na, a przecież ta k  przez „ludow ą8 publi­
czność łubiana scena, k tórej szetybnesa zad a­
niem było „przem awiać do serce naród: ". Ujeż­
dżalnia przy ul. R ajskiej opustoszeje, artyśei 
rozlecą się na w szystkis strony, a pe widowni, 
gdzie tysiące widzów frenetyesnie oklaskiw ały 
„Krow oderskich znehów8 gonić b ę ią  k e n it z 
ta te rsa iu  p, Targowskiego. M ożiaby nw aiaó tak i 
obrót rzeczy za profanasyę w św iątyni „M tnk i8, 
gdyby nie świadomość, że raesej dstyskczssew e 
przebywanie te a tr*  w njeżdżaiai było prefana- 
cyą sam ej sztuki...

A może właśnie wypcowadisnie się Melpo­
meny z ujeżdżalni przyspieszy budewę przy­
bytku sztuk i dram atycznej ludow ej! Meże K ra ­
ków ludowy nie będzie już m usiał dla wysłu­
chania sz tuk i narażać się na przesiębieaie w 
zimie, na uduszenie z gorąca w lesie, a na aie 
wygodę zawsze.

O sta tn ią  p reaaisrą śp. Łeatrn p .  Rygiera by ­
ła  „Spraw a kol i« t“, konsedya Bałuaklege. Suhe- 
tn ie prem ierowe przedstaw ienie przyjęte zostało 
bardzo przychylni# przez IIm us pabllaznośś. 
S ty ra  Bałuckiego r.a wy bujałeś ci r io in  em an­
cypacyjnego kobiet była bardzo ak tu a ln ą  ze 
względu na wczorajszy „dzień kobiet". GRiwaa 
rola em ancypantki (paany F lary) zyskała  w 
pannie Kolman doskonałą in ts rp re ta to rk ę  pełną 
tom param enta w rezouarstw is, w rashach  i aa- 
w et stro ju . P. Kolman bewi m pojaw iła się w 
ju p e  culottś. Popraw ną i miłą Zosią była p. 
G erda Falkenried  A rty stk a  ta  dia k tó re j wła- 
ściwszem polem są ro!e dram atyczne, ekazaje 
ta r .ie  w komedyowych kreaeyaeh dużo inteii- 
gencyi, w spom aganej usilną pracą. Również Inni 
artyśoi grali pepraw nie, ja k  p. A arlińska, Szku-

Santiago Rusinól.
Z cyklu  p. t. („W ieś uśpiona").

Zawiadowca.
Jed y n ą  isto tą , św iadczącą we wsi naszej

0 postępie cywilizacyi, k tó ry  dokonyw a się 
w życiu współczesnem , Jest zaw iadow ca ko 
lejowy, n ieszczęsna o fiara  urządzeń  sd m iri 
■ tracyjnych. Gdybyż akcyonaryusze, dający 
pieniądze na uk ładan ie  szyn po przez drogi
1 pola, wiedzieli, ile ofiar będzie n a  s tac ja ch  
rozrzuconych tu  i owdzie w zdłuż to ru  I Gdy 
byś przypuszczali tu  chociaż, zaw ahaliby się 
m oże, b ran i bowiem  poszczególnie, nia są w 
rezu ltac ie  złymi i nie m ają o k ru tn y ch  in ­
stynk tów . Lubią ty lko  zbierać g rosze i stąd  
grzeszą zbiorowo.

T rzeba bo isto tn ie  re zy g n ac ji anachore ty , 
by pęuzić dni is tn ien ia  w k tó rem ś z tych  
dom ostw , k tó re  są  w rzeczyw istości pocze­
kalniam i. T rzeba w ielkiej m iłości i w ielkiej 
zarazem  pogardy  życia, oy zakopać się p rzed­
w cześnie w podobnej kazam acie, gdzia jedy­
nym  bogiem  je s t  regulam in. Zbudow ała ją  
p roza życia; z okien widać dwie linie re l- 
sów, biegnące jed n o sta jn ie  na praw o i na 
lewo, by oko nie mogło spocząć nigdzie. A 
jed n ak  w tern w ięzieniu nie zam ykają  ża­
dnego zesłańca. P rzeciw nie zgoła, um ieszcza­
ją  w niem  szefa stacyi, człow ieka pew nego 
i praw ego, korzysta jącego  z ogólnego zau ­
fania. Lziow .eka, k tó ry  je s t  jednym  z t ry ­
bów m achiny adm inistracyjnej i pobiera pen- 
syę  ubogiego p lebana w iejskiego, gdy powi­
nien być w ynagradzany  ja k  arcybiskup  w 
s to su n k u  do abnegacyi, ja k ą  m usi w ykazy­
wać.

Gdy zaw iadow ca przybyw a na now e m iej­
sce pobytu , o trzym uje  m ieszkanie na pierw - 
szem  p ię trze  domu. Zapoznaje się ze zw ro 
tniczym i z posługaczem  stacyjnym , jedyne- 
mi isto tam i, z k tó rem i będzie obcow ał — ze 
swymi „tow arzyszam i m ilczenia", poczem od­
byw a w espół z nimi Inspekcyę zabudow ań.

W szystk ie stacye Urządzone są w edług wspól­
nego m odelu 1 I to  kol w iek w ld z ia j^ d u ą  z 
nich, w idział ju ż  w szystk ie  Na pm rw szem  
pię trze  w m ieszkaniu  szefa jadalnia, gdzie a- 
p e ty ty  s to su ją  się z pew nością do przepisów  
regulam inu, kuchnia, naw odząca w n e t myśli 
o oszczędności, sypialnia, gdzie godziny snu 
ściśle są w ym ierzone. N a dole dw ie sale po- 
czekalne dla trzech  k las pociągu — a więc 
jed n a  n a  pó łto rej klasy  ty ch  niezliczonych, 
co czekają na coś w iekuiście. Na ścianach 
k ilka  afiszów, polecających te  czy owe pi 
gnłki, przedługie rozporządzenia ad m in is tra­
cyjne, ogłoszenia o ek sk u rsy ach  i biletach 
okóinych. Z boku trad y cy jn a  „k la tk a" , kędy 
sprzedaw ane są  bilety, podobna do kapliczki 
dla dzieci ; w głębi rzecz, dostarczająca naj­
wyższych ro z ry w ek : telegraf, podobny do 
sfcompMkowanej zabaw ki, ze sw ym i dzw on­
kam i i kółkam i, z w ąskiem i Binemi w stąż­
kam i papieru. T eleg raf i ok ienko, przez k tó ­
re  zaw iadow ca podaje ostem plow ane bilety, 
to  bóstw o tej św iątyni. Poza tam  są  w niej 
jeszcze: sk ład  bagażów  i waga. Z ew nątrz  
k ilk a  w agonów  w ygrzew a się n a  słońcu.

— O bejrzeliśm y ju ż  w szystko  — mówi 
zawiadowca, nadziew ając su rd u t, naszy ty  ga­
lonam i. — Ufam, iż będzie nam  dobrze r a ­
zem, z pom ocą Boga.

J a k  wódz na te ren ie  m anew rów , obwodzi 
okiem  naokół. Skrzyżow ał ram iona i — po­
syłając spojrzenie na praw o i na lewo, kędy 
ciągną się długie szlaki relsów, zdaje Bię 
m ów ić: — Czekam  pociągu. Kiedyż p rzy j­
dzie nareszcie.

Cóżeś rzek ł n ieszczęśniku! Pociąg  p rzy j­
dzie i przejdzie i przechodzić ich będą sze ­
regi niezliczone, zm uszając cię do w staw an ia  
o określonej porze. Jeden  s tan ie  na stacy i o 
tej to  godzinie, n in u t dziesięć, d ru g i o ta m ­
tej, m in u t dwadzieścia, inny  o ósm ej zrana, 
a inny  jeszcze o ósm ej w ieczorem . Z a trzy ­
mali się na stacyi, czy mi iie ją  w biegu, ty  m u­
sisz zawsze nadziać swój su rd u t i pokazać 
się na peronie. Gdy p rzy stą je  na  tw ej s ta ­
cyi, w idzisz jedynie tw arze  n ieznane i napię­
tnow ane  w yrazem  niezadow olenia, ludzi zm ę­
czonych i niew yspanych, ludzi rozsta jących  
się i żegnających z sobą, łzy i chustk i, p o ­

wiew ające w pow ietrzu . Ty tym czasem , biedny 
n iew oln iku , pociągasz raz po raz za dzw on 
stacyjny, wdziew asz i zdejm ujesz swój s u r ­
d u t z galonam i. I powoli zniechęcenie w k ra ­
da się do tw ego serca, pierw szy sym ptom at 
beznadziejnej nudy.

N ieste ty ! n iea te ty ! mimo galony  m unduru  
1 złoto, isk rzące  na czapce, zaw iadow ca sk a ­
zany je s t  n a  m ęki i nudy. O dczuw a do tk li­
wie zim no sam otności, -mchy szm er m artw ych 
liści, p u stk ę  ciszy i n ieubłagany porządek 
regulam inu, w ykluczający z życia w sze lką  
fantazyę. Zaczyna nękcć go dolegliwość, k tó ­
rą  m ożnaby nazw ać „chorobą zaw iadow ­
ców" — dolegliwość, i  k tó re j nie w y k u ru ją  
go żadne wody lecznicze, a k tó rą  zaszczepia 
w organizm ie regulam in. R egulam in n a k a ­
zujący m u jeść  i traw ić  w wyznaczonej przez 
się porze; regulam in, co p ragnąłby  określić  
naw et godziny i m inuty, w  k tó ry ch  wolno 
mu kochać, co nie podw ala m u s tać  się p ta ­
kiem  na chwilę, k ró tk ą  chwilę, by ulecieć 
gdzieś w p rzestrzeń  i w rócić z sercem  uko- 
junem  du tego  szarego  i obojętnego domo 
stw a, z k tó reg o  zieje chłód, wilgoć i n ieu­
b łagana nuda. W kró tce  zab rak n ie  m u sił na  
ciągnienie dłużej podobnego żyw ota. Namię­
tn a  potrzeba w ylania przed k im ś swego 
sm u tk u  w zbiera coraz żywiej. I oto bieguie 
do ap a ra tu  telegraficznego, by zadzwonić na 
najbliższą stacyę do sw ego to w arzy sza  w 
w  cierpieniu . Po przoz d ru t telegraficzny, 
łączący ich znękanie, biegną słow a goryczy 
I s k a rg i;  m ówią, ufając, że przyniesie im to 
ulgę. Mówią, bo je s t  Ło po trzebą ich duszy; 
m ów ią dla przyjem ności m ów ienia, zdaniam i 
k ró tk iem i, w słowach, zbudow anych z liter. 
D ru t telegraficzny  str.je się system em  n e r­
wowym, ciągnącym  sTę wzdłuż drogi, u j­
ściem  dla w szystk iego, co nagrom adziła  sa ­
m otność. Lecz choć ołowa biegną szybko, 
m rozi je odległość. G ną odcienie i czar ży ­
wego ciepła. Ci, co ślą je  sobie wzajem , cz i- 
ją  to  aż nazby t dobrre, co począć jednak, 
ja k  poradzić sobie iraczej ?... W ieś daleka 
od stacyi. Zwrotniczy, wpatrzo.ny wciąż w 
sw e przyrządy, jakby  nie is tn ia ł zgoła; gdy­
by zresz tą  m ógł słuchać sk a rg  zawiadowcy, 
nie zrozum iałby ich wcale. Tem  mniej jesz­

cze zrozum ie je  posługacz stacyjny, k tó reg o  
fu n k c je  p rzy tęp ia ją  m ózg i w ładze uczucio­
we, P o ao s trja  żona, o ile zaw iadow ca posiada 
ją  oczywiście, ale żona zna już n a  pam ięć 
w szystk ie  te  biadania, po za tem  w y starcza ją  
jej k łopoty  z dziećmi i patrzen ie  za niemi, 
by nie pobiegły b;;wić się na  szynach, nie 
zakradały  się do błogosław ionego telegrafu , 
nie szperały  w biletach.

I nieszczęsny n iew o ln ik , pozbawiony 
w szelkiego pokrzepienia, m ający obow iązek 
swój za jedynego  tow arzysza, coraz głębiej 
pogrąża się w ro ss tró j, jak i s tw arza  sam o­
tność, rozstró j, k tó reg o  doznawać m usieli 
anachoreci w k ry jów kach  tw y ch  pustelni. 
Podobnie wielu sam otnikom , próbuje w koń 
cu otoczyć ogrodem  sm u tn ą  sw ą stacyę. 
P ierw szego ro k u  sadzi jedno  drzew ko, pod­
p ierając Je k o łem ; drzew ko um iera, a z koła 
w y rasta  nędzny, pokrzyw iony figowiec. D ru ­
giego ro k u  posadzi trzy  a k a c y e ; przyjm ą się 
dwie ty lko , na k tó ry ch  odbyw ają sw a wiece 
w ędrow ne muchy. W znos5 naokół ogrodu 
sztachety , sieje k w ia ty  i nasiona różnych 
pnączy, Rośliny k ie łk u ją  w praw dzie, lecz nie 
puszczają pędów  w dół, ani w  górę. Bo one 
rów nież zarażone są  „chorobą s tacy i8, tem  
specyalnem  jak iem ś w yczerpaniem  ; one ró ­
wnież w iędną, zduszone przedw cześnie przez 
śm ierte lną  nudę, k tó ra  spow ija bezlitośnie 
a tm osferę s tacy jną  ad początku  ro k u  aż po 
jego  koniec.

Jedynego cienia dostarcza  ogrodow i pięć 
d ru tów  telegraficznych. Biedny ogród! Nale­
żałoby podlewać go tran em  lub nastojem  
w zm acniającym , by|przyw rócić m u siły. W yglą­
da na  san a to ry u m  dla chorysh roślin , chy­
lących sw e anem iczne łodygi k u  pociągom  
tow arow ym , k tó re  suną zw olna po relsacb. 
I zdąją się w o łać : „Zabierzcie nas pod ła sk a ­
wsze nieba i w w eselsze zakątk i. Zaw iado­
wca, w czapce i surducie z gaionam i, m uże 
jeszcze oprzeć się tem u  is tn ie n iu ; m y zginie 
my n iezaw odnie8. Bo słońce przypala w szy s t­
ko i chłonie w szelką wilgoć ziemi. W chło­
nęłoby naw et s o k i , ustaw ione w bufecie, 
gdyby nie zam knięto  ich przezorn ie w b u ­
telkach.

Zaw iadow ca m a przed sobą dw a w y jśc ia :

przyzwyczaić się do »wego żyw ota pary  asa 
społecznego, lub uciec z tego  dom u ka tu szy  
w Jednym  z niezliczonych pociągów, m y j ą ­
cych stacyę. Leoz je s t  te  człowiek, a ie  zia­
jący złudzeń; oderw ał niejedeu ju ż  ku p en  ed 
ob ligacji życiowej, nauczył sią cierpliwości, 
absorbow ał n iejednokro tn ie  opium reaygsacy!, 
p rzyw ykł do myśli, że przeznaczonem  m « 
je s t  um ierać z nudy i p rzesta je  p ro testow ać 
w końcu  przeciw  m onotonii sw ego istnienia. 
P rzek lin a  ty lk o  postęp, k tó rem u  zaw dzięcza­
my koleje. Codzień i e tajże sam ej zaw sze 
godzinie pow tarza  jednym  i tym  sam ym  lu ­
dziom jed n ak o w e zawsze rzecay. Spożyw a 
posiłek i k o rz y s ta  ze snu  w edług w skazań 
zegara. S ta je  się podobny telegrafow i, ehre 
nom etrow i, fonografow i i zainatalow uje w 
Lwej duszy p rzyrząd  autom atyczny.

W niedzielę przychodzi go odwiedzić k il­
ka  osób ze wsi. Zaw iadow ca pukapuje im 
ogród i waży w szystk ich  kolejno. „£ o, pa­
nie sek re ta rzu , 80 kilo". „Pam proboszez 
1408. „Pan nauczyciel 528. Czyta też  dz.ei • 
nik, k tó reg o  użycza następn ie włażę elelewi 
kaw iarni.

Bezwolny, a  pozbaw iony przytens ruchu, 
s ta rze je  się przedw ezesnie. J e s t  s ta ry , Jak  
wyszły z obiegu wagon. „C horoba s tacy ja a8 
zabiła w nim młodość. T eleg raf uczynił ge 
milczącym, zegar za tru ł jego życie, ogród — 
w szelką jeg o  radość. Nie porusza go już  uie 
zgoła, Czasem tylko, gdy eksp res wieczoro­
wy m ija stacyę, w yrzucając obłoki dym u i 
płomieni, patrzy  za nim  w dziwnej hypnozie, 
m arząc o idealnej stacy i w jak ie jś  k ra in ie  
radosnej — o stacyi, gdzie oko nie dojrzy 
nigdy pociągów, gdzia na w ielkich klom bach 
w y rasta ją  kw iaty  i gdzie d ru ty  telegraficzne 
nie będą w rzynały  się długą lin ią w błęk it 
nieba. M arzy tak , pokąd pociąg nie zniknie w 
ciem nej dali. A gdy, rozbudziw ezy cią z tej 
zadum y, spojrzy na kazam atę, w k tó re j pę­
dzi dni swoje, oczy w zbierają m u łzami. — 
I płacze, płacze... do godziny dziew iątej m i­
n u t czterdzieści piąś, chwili uadejśeia pesią- 
gu tow arow ego.

Jóief Massar W KRAKOWIE. Nowości na suknie i kostyumy damskie.
■■I E l A n i a ń c I i a  i  i c  W e łn y, jedwabie, płó tna, zefiry i t. d ., jake te ł egromny 
U l .  F l o r y a n s k a  L .  1 5 ,  wybór nowości w Konfekcyi dla dzieci.

; poleca: 1 “Towar doborowy. fony umiarkowano.
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delski, T ursk i, Dąbowicz i Urwij, M ola było 
chwilami za dużo hałaśliwości, a za mało n. p. 
wprawy w... tańczeniu m azura. Na o gół sz tu k a  
poszła dobrze i pozostaw iła przyjem ne wspo­
mnienie.

J u p e  culotte  (czarne, szerokie szaraw ary, 
sp ięte  niżej kostk i) p. Kolman przyjmowano 
huozną wesołością. I sam a p .'K o lm an  p rzy łą­
czyła się do tege chóru rozbawionych widzów.

Odczyty. Na sym patyczny cel am bulatorynm  
dla ubogich chorych, zostającego pod opieką 
PP. Ekonom ek, wygłosi D r Maciej Szukiewicz, 
znany lite ra t i e s te ta  odczyt „O dekoracyjnem  
m alarstw ie kościelnem " (ze szczególnem uwzglę­
dnieniem  polichromii kościoła M aryackiego). — 
Odczyt, illustrow any projekcyam i świetlnem i, 
odbędzie się w p ią tek  dnia 24 bm. o godz. 6 
wieczorem w sali Domu lekarsk iego  (Radziwił- 
łowaka 4).

Z Tow arzystw a tatrzańskiego. W sobotę od­
było sie doroczne 38 z rzędn W aine Z grom a­
dzenie Tow. ta trzańsk iego  pod przewodnictwem 
prof. Szajnochy. Uchwalono założyć sekcyę za- 
kopańską przyrodniczą Tow. ta trzańsk iego , m a­
ją c ą  na celu w szechstronne badanie przyrody 
ta trzań sk ie j i propagow anie wiedzy ta trzańsk ie j ; 
założyć ja k  najrychlej a t a c y ę  m e t e o r o l o ­
g i c z n ą  w Zakopanem  i r  o z s z e r  z y ć s c h r o ­
n i s k o  p r z y  M o r s k ł e m  O k u  przy odpowie­
dniej subwencyi od m in isterstw a robót publicz­
nych. Przyjęto prelim inarz w ydatków  w kwocie
28.616 kor. Drugim wiceprezesem wybrano p re­
zesa Izby adw okackiej Dra K o y a .

Do zarządu weszli, jako  członkowie wydziału 
na la t 3: Mieczysław Białkowski, S tanisław  
Krzyżanowski, Dr W ładysław  Kulczyński, Dr 
Jan  Nowicki, Dr Stefan K om ornick i; na dwa 
łata: Dr Adam Lardem er. Do komisyl kon tro lu ­
jącej zostali w y b ran i: Jan Armółowicz, W łady­
sław Fischer, Mieczysław Sędzimir.

Towarzystwo liczy 2121 członków. 
Stowarzyszenie maszynistów m a do obsa­

dzenia 4 posady m aszynistów  i 5 miejsc dla 
egzam. palaczy. Zgłosić się do p. A. Stróżyń- 
skiego prezesa Stow., K arm elicka 19.

Zamach samobójczy W czoraj późno w no- 
ey rzucił się w zam iarze samobójozym Teofil 
tm enda, pisarz kolejowy z Płaszow s, pod po­
ciąg na torze kolejuwym u wylotu ni. Dietlow- 
skiej i doznał załam ania podstawy czaszki oraz 
silnych k o n tu z ji. Rannego w bardzo niebezpie- 
aznym stan ie  przewieziono do szpitala św. Ła­
zarza.

Wyłudzenia. O bietnicam i m ałżeństw a wyłu­
dził 21-łetni W iktor D. około 300 K od Maryi 
N., właścicielki sk lep iku  na ul. Grzegórzeckiej. 
Młodzieńca aresztow ano.

Przy wezoi ajszycłt wyborach do sądu przamyslo-
Wffcs w Krakowie wybrani zostali asesorami pp, Bo 
bar Bernard, Machauf Bernard, Mazurski Emil, inż. 
fabryki Zieleniewskiego, Mikulski Floryan, adjunkt 
rachunkowy gazowni,Nizienlecki Edward, Roseuatra&ch 
Zygmunt, Steciak Antoni magazynier firmy W. Hal- 
■ki, Halski, Zippar Herman.

Zastępcami : Dębiński Jan, urzędnik browaru
estza, Hołowacz Leon, kierownik magazynu Schwarza, 
Ssniff Hemyk, kierownik drukarni ludowej, Steć Jan, 
iażynier fabryki Zieleniewskiego.

Na asesorów sądu apelacyjnego: April Artur, 
Skaza Ludwik, dysponent księgarni Spółki wydawni­
czej, Kuntze Antoni, buchalter firmy A. Hawełca, 
Kalista Józef u flrmy Ozecli i Yidrich.

Wyohadźłwo de Prus. Fala emigracyjna słabnie 
jeż oieoo. W sobotę choć nie było specjalnych po- 
•iągów emigracyjnych przejechało przez Kraków 3.100 
•migrantów, w niedzielę również zwyczajnymi tylko 
pociągami, przejechało 2.400 emigrantów. Dzisiaj rano, 
■hędsy g tiz in ą  5 a 8 rano przejechało 1.080 osób. 
Na staoyaeh kolejowych tłumy emigrantów wycze­
kują jeszcze na swe pociągi, należy tią więc w ciągu 
dnia dsisiejszegu bardzo znacznej fali wychodźców 
spodziewać. Część emigrantów dostaje się jeszcz* do 
zwycsajnyłh pociągów osobowych, powodując nieby­
wały śoisk.

Oburcającem jest, stwierdzone przez nas osobi­
ście r o z p a j a n i e w y c b o d ź o ó w  p r z e z  ż ydów,  
którsy obok koncesjonowanej sprzedaży wiktuałów 
w wagonach kolejowych u p r a w i a j ą  n i e k o n c e -  
g y o u o w a n e  g z y n k a r s t w o .  Raz wreszcie po­
winny wkroczyć odpowiedni* czynniki w tę oprawę i 
stanowczo ukarać tych, którzy — jeśli już nie ehodzi 
* moralną stronę takiego handlu wódką — ustawi­
cznie w kotliyl z ustawami żyją I

Wisjsmns Pornos służby katellakloj urządza w nie 
dalelą dnia 26 marca o godz. 10 wieczorem Walue 
•gromadzenie w lokalu własnym przy ul. Zgoda 1. 
Na porządku dziennym znajduje się sprawozdanie 
wydziału i komisji kontrolującej, wybory uzupełnia-

do wydziału i do komisji kontrolującej, wybór 
kuratora etc.

Chciał zwiadzie miasta. Wczoraj przytrzymano tu­
taj na Życzenie maiki 18-letniego Tadeusza J. ucznia 
prywatnego VI kl. gimn. we Lwowie, syna zmarłego 
tam niedawno lekarza Zbiegł on z domu maiki za­
brawszy jej pewną kwotę pieniędzy. Aresztowany 
ttomaczył się, że przyjechał do Krakowa tylko w tym 
celu. by zwiedzić miasto, a dlatega w tajemnicy przed 
matką, żs ta  nie chciała mu na podróż pozwolić.

Pogoda. Dnia 19-go m arca term om etr 
dossedł a d - f O '0  de +  3 1  C., barom etr podno­
sił się.

Dnia 20 m arca o godzinie 7-mej rano 
■tan barom etru  749'4 mm., term om etru  22. 
• . ,  w iatr: wschodni.

Kronika zamiejscowa.
Wycleotka członków Kółka polskich słucha- 

•zó'*'(Akademii exportowej we Wiedniu do Ga-
licyf, celem zwiedzenia tu tejszych zakładów 
przemysłowych — wyrnszy w najbliższym 
•sk a la  i zatrzym a się w Oświęcimiu, Jaworznie 
S »z*kow ej, Trzebini, Podgórza ł Krakowie.

W ycieczka potrw a 8 d n !, a o rgan izacją  jej, 
zajmie się Liga Pomocy przemysłowej.

Ofiara żydowskiego fanatyzmu. Pism a w ar­
szaw skie do n o szą :

W K am ińsku pod Radom skiem  w fabryce 
Bsubli giętych p. f. „W ojciechów" pracował od 
pewnego czasu żyd F isze L itw ak, liczący 25 
lat, w charak terze  m alarza mebli, W spółwy- 
inaw com  Jego nie podobało się, że pracuje w 
seboty, więc poczęli mu grozić zem stą, jeśli nie 
będzie świętować szabasów.

Litwak w obawie zem sty począł świętować 
seboty i modlić się w raz ze współwyznawcami, 
k tórzy  na dzień ten  pożyczali mu długiej ka­
poty. Aliści fanatyczni współwyznawcy nie po­
przestali na  tern zażądali od L itw aka, y prze- 
■tał aię stołować u chrześcijanina, a spożywał 
koszerne potrawy. N a ta  jed n ak  L itw ak się 
s ie  zgodził i w dalszym ciągu jadał „ trefne" 
potraw y. W tych dniach wieczorem, jeden ze 
współwyznawców zaprosił L itw aka na śledzia, 
pe spożyciu k tórego L. dostał silnych boleści i 
wymiotów. Fslczer miejscowy, stw ierdziw szy o- 
trao is, padał mu natychm iastow ą pomoc, na

d ru ji dzień jed n ak  L itw ak dostał obłędu połą­
czonego z furją. W obec takiego s tan u  odwie­
ziono ofiarę żydowskiego fanatyzm u do szpitala 
w Piotrkow ie.

IX, Zjazd „Ogniwa", ZwiązKU Towarzystw  
kształcącej się młodzieży polskiej odbędzie się 
we Lwowie w dniach 7 — 10 kw ietnia b. r. Z a ­
rząd „O gniw a" zaprasza na Zjazd ten  obok de­
legatów  Tow. związkowych także  przedstaw i­
ciele w szystkich stow arzyszeń młodzieży polskiej 
poza „Ogniwem ", a odnoszących się do Związku 
bądź obojętnie, bądź naw et wrogo.

W czasie Zjazda odbędzie się uroczystość 
złożonia hołdu W szechnicy lwowskiej w 250 le­
tn ią  rocznicę je j założenia.

Muzeum eksportowo. „Ligi Pomocy przem y­
słowej", obejm ujące okazy tych gałęzi krajowej 
produkcyi fabrycznej i domowej, k tó re  dojrzały 
do wywozu i częściowo już skutecznie ekspo rto ­
wane bywają, — podjęło swe czynności i udziela 
wszystkim  interesow anym  zarówno krajowym 
producentom, ja k  i odbiorcom wezelkich infor- 
maeyi dotyczących eksportu.

Muzeum eksportow e mieści się w domu „Ligi 
Pomocy przem ysłowej" we Lwowie, ulica P ań sk a  
liczba 11.

Tragedya miłosna. Z Ożydowa piszą n a m : 
W domu Jednego z okolicznych dzierżawców p. 
R. m ieszkała jego bratanica, młoda, 17-letn ia  pa­
nienka, niezwykłej urody, w k tórej zakochaf się 
lośniczy z sąsiedztw a K rasiczyński, również zu­
pełnie młody człowiek. W obec przeszkód, k tóre  
uniemożliwiły związek m ałżeński, postanow iła 
młoda para  odebrać sobie życie, um aw iając się 
w ten sposób, że zam acha dokonają równocze­
śnie, o jednej godzinie, każde we własnem mie­
szkania. Jak o  chwilę śmierci wybrali godzinę 5 
rano. Jakoż przedwczoraj punktualn ie  o ozna­
czonej godzinie zastrzeliła się panna w swoim 
pokoju z broni dostarczonej je j przez kochanka 
i dosłownie o tym  samym czasie pozbawił się 
życia i ten  o sta tn i na odlsgłoj znacznie leśni 
czówce. T ragedya wywołała olbrzymie wrażenie 
w całej okolicy.

Konfiskata. Policya p rnska  skonfiskowała 
świeżo w ydaną książkę p Anny Neumanowej 
p. t. „Tobie ojczyzno". K siążka wyszia nak ła­
dem księgarn i Maniezewskiego we Lwowie.

Walka Z ośw iatą na Litwla, Urzędowy „W i­
leński W iestnik" rozpoczął d rnk  a rtyku łu  p. t. 
„Tajne szkoły poiekie w guberuii m ińskiej".

Na razie podajem y nader ciekawą sta ty sty k ę  
szkół polskich, w ykrytych i zam kniętych w g u ­
berni! mińskiej cd r. 1906 do 28 Intsgo 1910 
roku.

A m ianow icie: w powiacie nowogrodzkim 
szkół 62, uczniów 516 ; w powiecie m ińskim  
szkół 27, nczniów 324 ; w powiecie złuckim izkó} 
22, uczniów 2 0 0 ; w pow iscifeihuineńzkin szkół 
14, uczniów 140 ; w powiecie berysowakiro szkół 
8, uczniów 117; w powiecie “pińskim  szkół 8, 
uczniów 112;  w powiecie bobrujskim  szkół 4, 
uczniów 7 6 i w samym M ińsku szkół 8, uczniów 
177.

Razom 161 szkół z 1739 uczniami.
W  27 przypadkach według dochodzenia po­

licyjnego, założycielami szkół polskich byii k s ię ­
ża, co też stw ierdziły rozpraw y sądowo, w 19 zaś 
przypadkach byii lo członkowie zam kniętej 
„O św iaty" m ińskiej.

Uzupełnieniem tej wiadomości o walce rządu 
rosyjskiego ze szkołami jest in form acja  „Ku- 
«yera Litew skiego", k tóry  donosi z powiatu 
słuckiego:

„Do jak iego  stopnia  dochodzi u r.ss giód 
nauki, vc„ó le  desenie do jak ie j koi wiek elem en­
tarnej ku ltu ry , świadczą petycje , ziożone w 
ostatn ich  czasach do prezesa m inistrów  i do 
m inistra ośw iaty przez k ilka  wiosek z gminy 
zaoitrow ieckiej o pozwolenie zbiorowego nau­
czania.

M ieszkańcy wiosek Smolicze, Helonowo, Uzuo 
ba i innych, zwrócili się z p iośbą o pozwolenie 
otw arcia szkól, w których byłby w ykładany ję  
zyk rosyjski, ja k o  państwowy, oraz poleki, kfó 
rym porosum iew ają aię ze sobą, modlą w k o ­
ściołach. W łościanie w tem  podaniu wskazywali, 
że w" całej gminie Jest tylko jed n a  szkółka ele 
m entarna (ministeryalnft), więc nie m ają się 
gdzie uczyć, bo z bardziej oddalonych wiosek 
trzeba chodzić po 5 — 6 wiorst.

Na to  podanie otrzym ano odpowiedź pośre­
d n ią ; urząd gtninny mianowicie wręczył peten­
tom „postanow ienie obowiąznjąca", wydane nie­
dawno przez gubernato ra  m ińskiego, a karzące 
grzywnami do 500 rubli lub aresztem  do .3 m ie­
sięcy ża wszelkie ta jn e  nauczanie, pomoc, po­
średnictwo, a naw et obecność przy takiera nau­
czaniu i"

Nekrologia. Leonard Ł u k a s z e w s k i ,  p re ­
zydent krakow skiego sądu k raj. cywilnego zm arł 
w sobotę, m ając la t 69.

Składki. Na pomnik Kościuszki zebrane w pry­
watnym Kółku z powoda obokedu imienia w da. 19 
marea 4 kor. 80 bal. złożył p. Gustaw Kolman.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Poniedziałek. „Książę małżonek".
Wtorek „HippoIytos-Fedra“.
Środa, „Nieznajomy tancerz".
Czwartek. „Hippolytos-Fedra",
Piątek, „Rozbitfci".
Sobota popoł. „Kościuszko pod Raeławieami". 
Sobota wieczór. „Cyd.
Niedziela popoł. „Co Łu kłopotu", „Paa Bsaet", 
Niedziela wieczór. „Lilia Weneda*.
Poniedziałek. „Pan Jowialski".

Morderstwo polityczne.
Sprawa Trudnowskiego.

Piąty dzień rozprawy.
Dzisiejsza ro zp raw a rozpoczęła się prze 

słuchaniem  św. prof. gim n. S t a n i s ł a w a  
R y m  a r  a

Św iadek opowiada, że z w iosną 1910 r. 
słyszał od Rybaka, że tenże w ystąp ił ze 
Zw iązku robotniczego. W tym  czasie p rz e ­
strzeżono  św iadka, że R ybak m a być szp ie­
giem. O strzeżenia ts  wyszły z tu tejszych  kó ł 
akadem ickich.

R adca O b t u ł o w i c z .  Czy R ybak podał 
panu powody w ystąp ien ia  z N arodow ego 
Zw. ?

S w. Mówił, że je s t  zniechęcony do dal­
szej pracy.

J e d e n  z p r z y s .  Czy m iew ał R ybak 
k isdy  znaczniejsze kw oty  pieniężne ?

S w Nie widziałem . T ryb życia jego  nie 
w skazyw ał na nędzę i ciągłe braki.

N astępnie św iadek  opowiada, iż na w io­
snę 1910 r. były w Z w iązku naród, liczne 
aresztow ania  — praw dopodobnie w sk u tek  
danuncyacyi.

Sw. Zofia Poleńska
pracow ała z R ybakiem  w T. S. L.

P r z e w ^  Czy R ybak nie opow iadał pani 
co o K orfantym  ?

S w. Owszem, telefonow ał n aw et dw* r a ­
zy do Katowic.

P r z e  w. Czy o trzym yw ał on pieniądze z 
K rólestw a ?

Sw. Owszem, mówił, że je  o trzym uje po 
15 każdego m iesiąca.

P r  z e  w. Czy w yjeżdżał często.
Sw . Owszem — w yjeżdżał, zw ykle m ó­

wił, że do p. Skoczylasa do Tarnow a. Raz 
mówił, że w ybiera się w dalszą podróż na 
Wołyń.

P rzys. B u t r y m o w i e  z. Jak ie  w rażenie 
robili na pani ludzie, odw iedzający R jb a k a  
w b iu rze ?

S w. Robili n a  m nie w rażenie ludzi ob- 
cyoh, przyjezdnych.

R. O b t u ł o w i c z .  Czy R ybak oczekiw ał 
listonosza i wychodził naprzeciw  niego, czy 
uk ry w ał odbieranie p ien iędzy?

S w. Owszem, oczekiw ał n ieraz na niego, 
ale z odbieraniem  pieniędzy — nie uk ry w ał 
się.

P. R y b a k ó w  a. Czy co m iesiąca przy­
nosił m u listonosz p ien iądze?

S w Tego powiedzieć p.a pew no nie m o­
gę, w  każdym  razie  odbierał pieniądze do­
syć często.

D r M a r e k .  Czy R ybak  nie mówił, że je ź ­
dzi do K ró lestw a?

S w. Nie.
D r M a r e k .  Czy R ybak kazał pani ad re ­

sować listy do żony do Zakopanego.
Sw . Owszem, 2 - 3  razy  ta k  było. Dziwi­

łam  się naw et tem u.
P. R y b a k ó w * .  Poniew aż m ąż przesy­

łał mi często w zw ykłym  liście p ien iądze,— 
sam a prosiłam  g ?, aby za każdym  razem  k to  
inny list do m nie adresow ał, aby to  nie 
zwróciło uwagi, zwłaszcza, ża w Zakopa­
nem  ten sam  listonosz doręcza listy zw ykłe 
i pieniądze.

Fabian Himmeibau
poznał R ybaka póitora roku przed zabiciem. — 
Rybak odwiedzał sklep jego dosyć często i 
zwierzał się nieraa przed nim. Należał do par- 
ty  i n&rodowo-d&tnokratyeznej — według jego 
przedstaw ień Przesyłu} lite ra tu rę  nielegalną do 
K rólestw a przez ludzi zaufanych i przem ytni­
ków. Na pól rokn przed zabójstwem  przesyła­
nia tego zaprzestał. Żalił się, że pieniądze z 
K rólestw a na pokrycie ekspedycji druków  priy - 
, hodzą nieregularnie i dlatego ma nieprzyjem ­
ności.

Jego  stosunki m ateryalue były bardzo li 
che. Często u św iadka się pożyczał k ilka koron 
a nawet, szóstek.

P r z o w  (>.y pan w jogo usposobieniu nie 
zauważył jakich zmian ?

•Sw. O wszom, na parę tygodni przód zabój 
stwem  okazyw ał przygnębienie. Na dwa tygo­
dnie przed śm iercią żniii się, że będzie m u3inł 
opuścić posadę. W przeddzień m orderstw a rano 
przyszedł do mu® blady, zdentrw enany. Opo­
wiedział mi wtedy, że w czasie uroczystości 
grunw aldzkich spo tkał p owi e.ic i o pi o a rza G rusze­
ckiego i przywitał sit z nim. W tedy jacyś pa 
nowie z Łodzi ostrzegli Gruszeckiego przed Ry­
bakiem. Rybak pytał się mnie o redę, co zro 
bić. Poradziłem mu, aby prosił G ruszeckiego o 
interw encyę, a nie oddawał spraw y do sądc.

O ile sobie przypom inam , ta  Rybak owych 
panów nie znał.

W czerwcu żona moja wyjeżdżała do K ró­
lestw a, właściwie do Granicy. Miała tam  u k r e ­
wnych zabawić tydzhń , tymczasem wróciła na 
trzeci dzień, ku memu z dziwieniu. Gdy weszła 
do sali rewizyjnej zauważyła, że na  nią zwró 
rono uwagę. Poddano ją  osobistej rswizyi. Po 
zabiciu R ybaka przypuzzezafa żona, i s  on ją  
ćenuneyował.

Kiedy starałem  się na granicy dowiodzioć, 
dlaczego żonę nagabywano, oświadczono mi, że 
żona była dc-nuncyswaca, podobno naw et p i­
semnie.

R. O b t u ł o w i c z .  Czy Rybak wiedział o 
wyjeździe ?

S w. Owszem, w wilie wyjazdu żony Rybak 
był n mnie. Prócz domowników n ik t nia wie­
dział o wyjeździe.

Przys. B u t r y m o w i e  z. Czy rew izją  zaj­
mował się na granicy urzędnik celny, czy żan­
darm ?

S w. Urzędnik eslny, o żandarmi® nic nie 
wspominano.

Dr M a r e k .  Czy Rybak nie opowiadał panu 
o innych ja k o  o szpiegach ?

S w. Owszem, raz była między nam i tak a  
rozmowa. Mówił mi, że w Krakowi* uwija się 
wielu szpiegów. N a  j e d n e g o  p a n a ,  k t ó r *  
g o  R y b a k  - d o  m n i e  w p r o w a d z i ł ,  r z u ­
c i ł  s a m  p o d e j r z e n i e ,  że  o a j e s t  s z p i e ­
g i e m .  Między tym  panem a Rybakiem  wyni­
kły nieporozum ienia finansowe, wkrótce potem 
Rybak posądził go wobec mnie o szpiegostwo 
Otwarcie tsm n pasu  o tem powiedziałem, a on 
zwróećł się do organizacji Królewiaków z p ro ­
śbą o w yjaśnienie zarzutów. Po zabiciu R ybaka 
6w p«n zw racał uwagę n r  to, dlaczego R ybak 
nie dom agał się rozpatrzenia swej spraw y przez 
tę  sam ą organizaeyę Królewiaków.

Dr M a r e k .  Czy pan wie co o liście 
„ochrany".

S w. Owszem, opowiadano mi, że na tej ii- 
ście co do siedm iu nazwisk s t  y/erdzono fa k ty ­
cznie, żo służyli „ochranie", tylko co do R yba­
ka b y ł y  w ą t p l i w o ś c i .  Przed miesiącem 
pewien bardzo poważny pan z K rólestw a zape­
wnił że w i n a  R y b a k a  z o s t a ł a  s t w i e r ­
d z o n a .

P.’ R y b a k  ow a. Przypominam sobie, że 
Króiewiacy przychodzący do nas e owym pann 
wspomnianym przez p. Hiaamelblana wyrażali 
się jak #  s podejrzanym . J a  mężowi •  tem  po­

wiedziałam. a ten  o s t r z e g ł  o w e g o  p a n a  
s a m .  Z resztą  ten  pan może tu  sam  stanąć  i 
potwiordzić to. Dopiero potem  ukuto plotkę, że 
m ąż rzucił podejrzenie na  owego pana.

Sw. Józef Sp i i  g a r n ,  właściciel aatykw ar- 
ni zeznaje, że Rybak często pożyczał od niego 
różne kw oty pieniędzy.

Sw. W incenty S t e c k i ,  bez przysięgi, ze 
znaje, że u Rybaków była nędza. Podpisywał 
Rybakowi trzy  weksle, z k tórych dwa płaci je ­
szcze za niego.

Sw. W ładysław  P o t u r a l s k i ,  właściciel 
księgarni w Podgórzu, opowiadał o kłopotacb 
pieniężnych Rybaka.

Sw. Wilhelm T o m i k  stw ierdza, że dwa r a ­
zy doręczał Rybakowi lis ty  pieniężne.

Świadek Józef Cukrzyński.
sup len t gimnaz. znał R ybaka od 3 la t i zau­
ważył wiele osób przyjezdnych, k tó re  byw a­
ły  u Rybaków. Co do podejrzenia o szp ie­
gostwo, słyszał o niem, ale w nie nie wie­
rzył, gdyż p rzekonał się na fakcie pewnym , 
że mówili o nich ludzie osobiście jem u n ie­
chętni.

W  czasie uroczystości grunw aldzkiej k il­
ku  z pośród uczestn ików  opow iadało św iad­
kow i o tem , że R ybak |e s t  szpiegiem. Poda 
wano to za fak t, in i e d a j ą c  j e d n a k  ż a ­
d n y c h  d o w o d ó w .  W lipcu św iadek  w y­
jechał na W ołyń i tam  doszły go wieści o 
zabójstw ie. Z końcem  s ierp n ia  w rócił do 
K rakow a i w tedy przybył do św iadka bar­
dzo pow ażny członek Zw iązku naród, i p y ­
t a ł  s i ę  g o  o b l i ż s z e  d a n e  c o  d o  
s z p i e g o s t w a  R y b a k a .  To go ogrom nie 
zdziwiło, gdyż w łaśnie od owego pana, Jako 
członka Zw iązku oczekiw ał w yjaśnień.

P  r  z e w. Gzy w lipcu zauw ażył pan jak ie  
im iany  w  usposobieniu R ybaka ?

S w. Nie — sk arży ł się ty lko  na b rak  
pieniędzy.

Dr M a r e k .  Dlaczego na obce nazw isko 
w ystaw iano rach u n k i za rzeczy pobrane 
przez R y b ak a?

S w. Nie wiem tego.
Dr M a r e k .  Gzy ów członek Zw iązku był 

członkiem  Zarządu g łów nego?
S w. On był, o ile wiem, członkiem  Z arzą­

du Zagłębia.
D r M a r e k .  Czy badaniem  w iny R ybaka 

zajm ow ał się k o m its t główny, czy w Za­
głębiu ?

S w. O ile mogłem  się dowiedzieć, rzscz 
wyszła w Zagłębiu i tam  była badana.

Po przesłuchaniu tego  św iadka przew o­
dniczący zarządził p rzerw ę półgodzinną.

Po przerwie.
Świadek Kasper Wojnar.

księgarz, zeznaje bez przysięgi. Miał z R y­
bakiem  s to su n k i księgarsk ie . Z in te re só w  
z nim w yw nioskow ał, że Jest w ciężkich 
w arunkach . Nie zeznaje żadnych nowych 
szczegółów.

Świadek Mdtrya Wojnarowi.
żona księgarza, zeznaje, iż pew nego dnia 
przyszedł do księgarn i R ybak i dwóch aka- 
dem lków. Kupowali książki do przew iezienia 
do K rólestw a. W k ilk a  dni przyszedł jeden  
z a k a d e m ik ó w  i zawiadom ił, że tam ten  dru 
gi, k tó ry  pojechał, został aresztow any  w 
miejscowości, gdzie książki m irly być zło 
żonę. Kiedy potem  we w rześniu  1910 r. był 
u św ia d k a  punow nię ów akadem ik, py tała  
go się o szczegóły ar. sztow ania, w tedy  od­
nośnie do R y b ak a  ośw iadczył ów akadem ik, 
że Rybak nie m ógł denuneyow ać, bo nie 
wiedział, k tó rą  granioą i k iedy ów a re s z to ­
wany pojechał.

D r M a r e k .  Czy R ybak mógł wiedzieć, 
dokąd bibuła była w y słan a?

Św . Owszem, o tem  na pew ne wiedział.
P. R y b a k ó w  a. Czy były w ypadki, źe 

aresztow ano kogoś po przejaździe granicy 
mimo, iż o tym  przejeździe n ik t nie w ie­
dział oprócz osób ściśle skonsp iro?  any;h ?

Ś w . Owszem, m am  w ypadki, gdzie are 
sztow ano osoby, o k tó rych  przejeździ® prócz 
innie n i k t  n i e  w i e d z i a ł .

Sw. Maurycy Kirschner
zeznaje, że R ybak u niego kupow ał ubranie. 
Opowiadał, że R ybak m ówił m u o wyjeździe 
do Katowic, coś w spom inał i o Sosnowcu, 
ale tego  dokładnie nie pam ięta. Od św iadka 
brał anons do „K uryera Zagłębia".

W ezwani poseł K orfan ty  i p Szczeblew- 
ski nie przybyłi na rozp raw ę P. R ybakow a 
prosi o ich stanow cze wezwanie do ro z ­
prawy.

Przew odniczący odczytał następn ie sze ­
reg  ak tó w  policyjnych odnoszących się do 
sam ego ła k tu  m orderstw a, a w ięc św iadec­
tw o oględzin lekarsk ich  i sze reg  doniesień 
policyjnych.

P r o k .  staw ia  wniosek, by na rozp raw ę 
w dniu 24 bm zawezwano, jak o  św iadka in ­
sp ek to ra  poilcyi B ronisław a Karcza,

P r z e w .  odczytuje lis t ad resow any  do Ro­
m ana S topy z w yrokiem  śm ierci za zezna­
nia przeciw  Sadow skiem u i T rudnow skiem u.

D r M a r e k  staw ia  wniosek, by celem 
stw ierdzenia  identyczności pism a a więc i 
au to ra , dołączono do ak tó w  rozpraw y list 
znajdujący się w ak tach  adm inistracy i w ię­
zienia, podrzucony Trudnow skiem u.

RoŁpoczęto następn ie  odczytyw anie pro 
tokołu  przesłuchań w  śledztw ie, poczam roz­
praw ę przerw ano do godz. 9 rano  we w to­
re k

Odmowa arcyktięcia. N iektóre dzienniki d o ­
noszą :

Uwagę powszechną zwróciła odmowa n a s tę ­
pcy tronu arcykeięcia F ranciszka Ferdynanda 
udania się w im ienia cesarza F ranciszka  Józe- 
la I na uroczystości koronacyjne do Londynu. 
A rcyksiąie miał oświadczyć cesarzowi, że jeżeli 
pojedzR, to  tylko z m ałżonką, a ponieważ 
chciałby, aby trak tow ano  ją  odpowiednio do 
stanow iska jak io  zajm uje, prosi zatem  o udzie­
lenie jej ty tn łn  areyk ię iay . Cesarz jed n ak  od­
mówił tem a żądaaia, wobsc czego arcyksiążę

nie zgodził się na wyjazd. (Jak wiadomo aroy*
książę żonaty  je s t z^hrab lanką C hotak, k tó ra  
otrzym ała niedawno od cesarza F ranciszka J ó ­
zefa I ty tu ł księżny Hohenberg).

W iadomość powyższą przyjąć należy z wiel- 
kiem zastrzeżeniem . Podobno do Londynu poja­
dzie arcyksiążę Karo!, syn accyksięcia O ttona 
i przyszły następca tronu.

Staw ka „Z wysoka". Podczas niedzielnych 
wyścigów na torze nicejskim, przed chwilą, gdy 
miał być rozegrany „G rand priz", nad torem  
ukazał się aeroplan, z k tórego spadła koperta  
zaw ierająca 5 fcankówkę i prośbę o postaw ienie 
te j staw ki na mało obstaw ionego konia Role 
B ritania. S taw kę „z w ysoka" przesyłał w te*  
sposób av ia to r Legagneoz, k tóry  m anew ruje 
apara tem  Bióriota na Riviorze Już od parn  ty ­
godni.

F o rtn u a  nie sprzyjała jed n ak  p. Legagneaz, 
gdyż Rule B ritania nie popisała się i pozostała 
baz miejsca.

Za a r ty k a if  s  tęj ru b ry es rod»k.:y» nie p ; yj* 
rsv.i 3 odpowtefieialaoicl.

Cierpienia przy kokluszu
u dzieci u s tąp ią 'z n acz n ie  ju ż  po 
pierw szych k ilk u  daw kach Em ul- 
syi Scotta. D obra  sław a E m ulsyi 
Scotta , jak o  śro d k a  łagodzącego 
kok lusz  polega na w yjątkow o 
znakom itej jakości jej sk ładni­
ków, oraz aa  w łaściw ym  Scot­
tow i sposobie je j p rzyrządzania 
i sław a ta  w zrasta  z dnia nb 
dzień. L ekarze przepisu ją

Emulsyę Scotta
w ielokro tn ie  i rodzice, k tó rzy 1*™ *.?*^J f l '  
choćby raz  je j używ ali z pe kism — rybaka 
w nością do niej w rócą, o ile — o*»aeMi%- 
zdarzy się św ieży w ypadak  ko- 
kluszu. ■

C°n2 oryginalnej flaszki 2 K 50 h.
Do nabycia we ważystaich aptakach.

łiabędzie mydło I
(Schichta s ta łe  potażowe mydło).

Każda gospodyni zna zalety Łabędziego 
m ydła (Schichta sta łe  potażow e mydło), 
k tó re  na tem  polegają, że ono naw et najdeli­
katn ie jsze  i najczulsze tk an in y  oczyszcza, 
bez uszkadzania ich i i e  w łóknom  rze­
czywiście now ą św ieżość nadaje. D rogie 
s tro je  i sukn ie  z w ełn ian tch , jedw abnych  
i ln ianych m atery i pierze się w  zim nej 
lub letniej wodzie jedynie Łabędziem 
m ydłem  (Schichta s ta łe  potażow e mydło).

Jed y n e  na  całym  świeeie.

Schichta Fabryka Iflydta
leży

W CZECHAGH, jeat zatem przedsiębiorstwem aastrya- 
ckiem! Kapitał austryacki! Właściciel* aastryaaoy!

C E N N I E
Izby handlowej i przam/słowej w Krakowie.

z dnia 20 maroa 1911 r. gońiiaa 1 w poŁ
Płacą

Waluty.
w Koronaci

Ruble papierowe................................... 25? 25 254 25
Morki niemieckie................................... 117 — 117 &#
Franki p a p ie ro w e ............................... 94 75 96 5*
20-to trankówki w złooie................... 19 - 19 19

Listy zastawne.
5•/„ Listy zast. prem. Bonku hipotece. 110 — 111 -
4*/,•/, Listy zastawne Banku hipot. . 99 — 99 59
4°/o n n n n 93 - 93 W
4V*#/o Listy zastawna Banku kraj. . . 
4e/B Listy zastawne Banku kraj. . .

99 95 99 n
03 75 94 76

4*/0 Listy zast. gal. Tow. kred. z. nieok. 97 - — —
4»/„ Listy zast. gol. Tow. kred. 41-)et. 96 50 97 M
4°/, Listy zast. gal. Tow. kred. 56-let. 92 — 99 -

Obligacye i pożyczki.
4°/', Galicyjskie obligacye propinac. . 97 75 98 76
4®/, Pożyczka krajowa z r. 1893 . . 92 E0 93 KS
4•/„ Pożyczka miasta Lwowa . . . 92 - 93 —
4‘/,0/ę Pożyczka miasta Lwowa . . , 

Obligacye komunalne Banku kraj.
92 75 93 76
— — --  --

4 Oblig.  komunalne Banku krąj. 
4 J/„ Obligacye kolejowe . . .  . . . .

99 - 99 59
92 25 93 2«

Losy.
Lesy miasta K ro k o w a ....................... 100 — 118 -

Akcye.
Akcye Banku kipoteczn. we Lwewib 685 - 696 -
Akcye Banku. Galie, dla h. i p. w Kra­

kowie .................................................. 485 — 478 —
Akcye kolei Karola Ludwika . . . . _ _ — __
Akcye kolei Lwów-Czerniowce-Jassy 551 - 562 -

Publiczne zapisy długu.
o°/o wspólna renta papierowa . . 96 75 97 26

4ł1/jo°/o wspólna renta srebrna . . 96 75 97 n
4 renit  koronowa austryacka . . , 92 75 93 15
4*/, renta koronowa węgierska . . . 91 75 92 25
4°/0 renta austryacKa w złocie . . . 115 25 115 7f
4°/, renta węgiersca w złooie . . . . 111 26 111 75
Knrsa są aoto .an* bez kuponu bieżącego, który stą

osobno oblicza.
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Zakład a r ty s ty c z n o  
kamieifarg i bud owi

: naprzeciw cmentarza 
■ w Krakowie, posiada 

r i el ki  wy b ó r  goto 
Ijwych pomników z pia­
skow ca, gienitu imar- 
muru. Podejmuje się 

wykonania grobów w miejscu i na 
prowincyi. — Telefon 759.

uknie w izytow e i spacerow e, 
kosłyum y i paltoty damskie

o jaknajlepszem  wykończeniu i fasonie, poleca
WIKTOR BROMÓWIOL

7rckńw, uli Szczepańska li D u ż y  w yb ó r w b luzk a c h  i h a lk a ch .

W Krakowie, ul. Kanonicza L. 18.
JEDYNA W KRAJU

FABRYKA PASÓW
maszynowych

Ignacego Wurma.

NA POSi
Sardynki norwegskie
w oliwie, w pomidorach i w marynacie 

P O L E C A

Wojciech Olszowski
m K r u k a n ie , m a ł y  R y n a h .

4x * © 0 © © @ 0 0 © @ S © © © 0 3 ! © @ ©  © 0 0 © © © © © ©
© 
©  
©  
©  
©  
©

t O Zawiadomienie.

M I E S Z K A N I E
3 pokoje, kuchnia, przedpokój, łazienka, klo­
zet. C/.a.na wieś ul. Szkulna 10, każdego 

czasu lub od 1 kwietnia do wynajęcia. 
354 6 2

I .  P Ł O N K A , u l .  S i e w s k a 4
Zegarmistrz z fabryki Badolleta poleca 
łaii awym względom P. T swój skład 
zegarków doborowych Patek, M nuod, 
Longin, Badolet, Omega i inne bardzo 

" t  tanie aa podarki. Zegary ścienne ma- 
enon i elektryczne. Budziki świecące i pa­
ryskie vog. repetiery. 196ó ICO 1

f

B ryn dza  karpacka
1 kilo po 1 kor. 30 b. 1*20 i 80 halerzy, ser 
karpacki 1 kilo po 1 kor. 80 hal. Słonina 
biała solona najgrubsza po 1 K. 72 h. gruba 
1 K. 66 h. Smalec czysto wieprzowy po 1 K. 
90 h. Sadło stare źólte po 1 K. 96. Szynki 
wedzone za kilo po 2 K 20 h. Przy wiei 
kiem odbiorze ceny niższe. Wysyła dziennie 
dwa razy za zaliczką. K i e f e r L e ó  Kes -  
m a r k (Węgry). 355 20 8

Na Post!
Badyjankl — Paluszki sło­
ne, Paluszki z  makiem, 
Babki wiedeńskie — Babki 

weneckie — poleca
Józef Siermontowski

Pierw sza fabryka wyrobów cukierni­
czych w Krakowie ulica Bracka.

M ASŁO
deserow e i kuchenne w ysyła pocztą 
M leczarira  Jar,a  Kądzi ;ra  w Borzęcinie.

Sanator ( C r a U t i a )
d a w n i e j  . N u n t i i ”

Rynek 9 H. p. — przeprow adza 
deeinfekcye po cii: robach zakaźnych 
pod fachowem kierownictwem, tudzież 
tępi owady sposobem  nader skuteczny m.
CrToui okna, wystawy, zapuszcza posadzki
1 t, P- rohoiy sr zakri s porządku domowego 
wol odzące, — po eonaoh nasor zniżonych.

Nerwowi
•borzy na żołądek, serce, płuca, om z ci, którzy 
cierpią na ezsenność, uczucie trwogi, zawroty, 
drzączkę; epilepsję, powinni pić codziennie

Rosen’a „Teon“
(he.bata posilająca i odżywcza)

1 pudełko K. 2‘30, 6 pudełek K. 6 60, 12 pu 
dełek K. 11'— za nadesłaniem pieniędzy z 
góry firanko. Za pobraniem 50 hal, więcej, 
Aptekarz Pbil. Rosen, Sitzendof 85/9 kcłc 
"Wiednia, Dolna Austrya. 28 0

;i rzeiesnczej
A rcybn, ,two M iłosierdzia wysłało cyr- 
k u la rz  do przełożonego cechów rz e ­
m ieślniczych w K rakow ie, z wyszcze­
gólnieniem  w arunków , otrzymania sty- 
pendyów im. ś. p. X. Biskupa Lętow- 
skieyo i ś. p. Walerego Rzewuskiego 
n a  w yjazd dla dalszego kształcen ia 
się  w  swoim  fachu za granicę. Po 
bliższe inform acye, należy się zg s- 
szać do w łaściw ych ?echów. 3113 2

Dobra kucharka
z dłuższemi świadectwami potrze! na od 1 go 
kwietnia br. Zgłaszać się do Miejskiego 
Urzędu pośrednictwa pracy w Krakowie, pł. 
WW. Świętych L. 1, 36j 3 1

MAGAZYN

Henryka Schwarza
KRAKĆW, ul. Grodzka 13f

poszukuje
zupełnie uzdohiionych krawców damskich.

Z dniem
r a g s y a

l  m arca  b. r. z o s t a ł  o t w a r ły  c h rz e ś c ija ń s k i)
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gotowej konffekcyi 
// męskiej

pod firmą

SZATNIA
(Spółka z ogr. odpow.) 260 10 4

przy Dl. SlatDfcDIBSkfei 1.1% <Y s a  v is  G ra n d  H o ­
te lu )  e i  H r a k F T l e .

Z aopatrzony w bogaty  w ybór ub rań  m a ry n a r fe o io y c l l ,  
ia fe le fio ssy c łi, s u r d u to w y c h  I f r a k o w y c h ,  oraz

1 1 1

©
©
©
©©
©
©
©
©
©
ro)(o,lo] fc iro lło .

płaszczy angielskich zarzutek. 1 11

M amy nadzieję że F. T. Publiczność poprze  IID Jiy  a  
c h r z e ś c i j a ń s k i  t ę g a  r o d r a j u  m a g a z y n  tem  więcej, że zao­
patrzy liśm y go w  to w ar doborowy, a u> c e n a c h  p r z y s tę p n y .

Z poważaniem  zAfez ad.
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Najpiękniejsze f najtańsza

Drzewa
owocowe
k r z e m y  I  d r z e t z m  o z d o b n e  d o  p a r t i t o ,  

r o ś l i n y  n a  i y t n o p ł o i y
o r a z  S D S z e l k l e  f l ^ u c :  ! d n * ,  n a s i o n a  d i t z c o  
l e ś n y c h  o  n a j s u y i s z e j  s i l e  h i e ł k o m a a i a

p o l e c a  348 5 1

Zarząd Szkółek I Wyłu* 
szczamiB nasion

w Zassowie pod Czarną (Galisyal,

Tylko w tłly prawdziwy
gdy trójkątna flaszka 
zamknięta jest przed-’ 
stawioną poniżej opa-, 

ską — drukowaną 
czarnym i czerwonym 
kolorem na żółtym pa­

pierze.

Tiii i '

1  a j s  i

Dotychczas nieprześcignipny! 
W . M AAG ER’A

PRAWDZIWIE OCZYSZCZONY

TRAN RYBI
Żółty za flaszkę . 
Biały „

K 2 -  
K. 3.

Od ro k u  1769 w całej M onarchii au s try - 
acko-w ęgiersk iej pow szechnie uży­

w any.
P rzez  PP. P rofesorów  i L ekarzy  spe- 

cyalnie zalecany.
Do nabycia we w szystk ich  niem al 

ap tekach  i drogueryach .

Skład główny i główny dom”  wysyłkowy dla 
Monar, austr.-węgier

Wiedeń, III./3., 
Keumarkt 3.W.  H A A G E R ,

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE!!!
TO NIC NIE KOSZTUJE !?!

jący otrzyma BEZPŁATNIE paczkę zawierającą pewny ŚRODEK przKażdy żądajacy otrzyma 
REUMATYZMOWI I PODAGRZE.

przeciw

V I S A P O M E N T O L - M A T U L i
najideaflniejszy środek przeciw

i i

’ Sanomentol jest od \  ATAKOM PEOAGRYCZNYM, l8Chła8 \  „Gdzie inne środki te- 
lat wielu stosowany \  REUMATYZMOWI MIĘŚNI l  rapeutyrzne nieodnoszą
w szpitalach publicz-% d c i iu  ATV7 liir.ui d t h  l i ń  5# » skutku — tfun Sapo-
nych i domaith pry-\riŁUlWA I TZ.1T1UWJ O i A r U  f \  mentol jest niezbę-
watnycli, a tysiące l e - \  NERW0B0L0M I BOLOM KRZYIO ;V \  dnym! — Tak orzekli 
karzy uzur.ło ten śro-’ l  MIGRENIE, KŁUCIU W BUK CH l  najwj biti:ie’si leka- 
dek za doskonały 1 -  \  OBRZMIENIOM PORAZENiO U Y ZP1 Pisma hlkYskle.
Wystrzegać się bezwai - 1 l
(eiciow i b falsyfikatówli wedle poleceń lekarskich \  357 20

Sprzedaż jedynie w słoikach po cenie l -40 i 5 K. — Do nabycia we wszyst­
kich aptekach i droguerj ach! Główny skład wysyłkowy i fabryka: E u g . M a tu la  
w R n d c m y ć l u  W ie lk im , — Po nadesłaniu 185 koron wysyła się próbny słoik —

opłatnie polecony,

Uznane za z:znakomita Aparaty fotograficzne własnej i obcej konstr.
Polecamy, przed zakupnem aparatu nasz podręcznik ułożony przez na­
szego współpracownika p. Alb. v PuAoesay, znanego zaszczytnie v ko­
łach fot. fachowca, który ciiętnie udziela wsze kich fachowych wyjaśnień 
Nasze taui „Austria-iUineras" mogą być kupione w każdym handlu apa­
ratów fotograficznych. Cenniki za darmo.
R . L e c h n e r  (W ilh . M u l l e r )  c. k. Nadw. fabr. wyrobów fotogr. 
Fabryka aparatów — Atelier fotograficzne — Wion. Graben 30 U. 31,

• * 3 2  s e s a

iwrawatam,

i
$

'i

* n k i  w i d  m l t o .  u t n i i  i  w i y t  H c m k
Bcłl firmą

su 3SRCR i c m m s n
w Krafcown, ulica św. b Ł

wyishin ued kontrolą k( *lay* Pr7emv*łowq} Tow. LekarabUgo k n k ,  B lkćłM
p n u  to* Towarzystwo

■ 0 9 T  M D U U l  S Z T H C Z M
ad^cwiadając* ŁSiadem chomrcrnysa wedam:

Elillitiiii. Bśauhil&iBPsSIij, SsStrs^ż!, sflAj, Olsilngia,
widiiei apecyaSne ioczniciŁe jak i PtOfrą, bromową, jodową, felaziatą, kw«fa% 
arw  Soti« wouy rsirsrtlao s pnapicn prof. J S Spraedai n y it-  

Wowa w aptekach I droguerTwjh — Oe’«n!ki ani ią." ds~JO
r  j

Z e s z p e c a j ą c  d ef  o r r a a c y a  
r ąk  p o d c z a s  zw y k łe g o  

c h r o n i c z n e g o  a r t y k u la r -  
n e g o  r e u m a ty z m  u.

Typ pierwszy.

Długi czas cierpiałem na REUMATYZM i podagrę, lecz żaden 
środek nie przyniósł mi najmniejszej ulgi, lekarze zaś uważali 
chorobę mą za nieuleczalną. Po upływie pewnego czasu udało 
mi się zestawić lekarstwo z 5 nieszkodliwych części i używając 
środek ten bardzo krótki czas, zdołałem wyleczyć się zupełnie. 
Następnie próbowałem dawać to samo lekarstwo mym znajo­
mym i sąsiadom, cierpiącym na reumatyzm, jak również chorym 
leczącym się w szpitalach na tę cborobę, a osiągnięte rezultaty 
wprost zdumiewały najpoważniejszych lekarzy, którzy przyznali 
że wynaleziony przezemnie środek leczniczy jest najpewniejszy 
przeciw tej chorobie.

Od tego czasu zdołałem zapomooą tego środka wyleczyć już 
sotJki osób, które sktkiem choroby tej stały, się niedołężnemi ka­
lekami, nie mogącemi ani jeść, ani ubierać się bez pomocy dru 
gich; z tych, wielu w wieku lat 60 do 75, cierpiących na REU­
MATYZM od lat 30. Jestem tak pewien skutecznego działania 
tego środka leczniczego, iż postanowiłem rozesłać bezpłatnie kil­
kaset paczek, aby dać możność liczjym zastępom chorych sko­
rzystać zeń.

Jest to środek cudowny i nie ulega żadnej wątp'iwości, iż 
chorzy których lekarze na kuracyi w szpitalach uważają za 
nipuiec-.Mnych moga być zupehłte wyleczeni. PROSZĘ ZWRÓCIĆ 
UWAGĘ NA TO, IŻ ME ŻĄDAM ŻADNEGO HONORAltYlTM. 
lecz pro-.zę tylko zakomunikować mi, iż W. P. życzy sobie otrzy­
mać bezpłatnie paczkę tego środka leczniczego na próbęj wy­
mieniając nazwisko swe i nokładny alres w języku polskim, 
O ile środek ten okaże się potrzebny w więKszej ilości, to za­
znaczam, iż cena tego jest bardzo umiai1 owana. Nie pragnę, by
najmniej zbogacić się, przeciwnie zaś pragnę tylko aby wynalazek 
mój przyniósł największą ulgę cierpiącym na tę chorobę

Proszę zwracać się na kartach pocztowych ofrankowanych 
mar1 ą 10 bal. (Listy 25 hal.) do M. E. Trejser, 157.
Bangorlloeus, Sboe Lane, E. C., London, En-rland. 1400 13

■ B H H B n a B m E O a H B M H i

P O L E C A M Y
w interesie smakoszy d o b r e j  kawy

Franck’a Enrilo
jako dodatek do kaw> ziarnistej i jako środek zastę­

pujący ją. Zamiast kawy figowej lub też 
jakich innych słodkawych domieszek
należy wziąść tylko odrobinę: 2 pełne łyżki stołowe 

wystarczają na 1 li*r wody.

Otrzymany smak będzie 
wprost zadziwiający!

Szczepy szlachetnych 
drzew owocowych

do nabycia 366 5 1

Uestrreichische Familien & Moden - Zeitung.
Najlepsze i najtańsze illustrowane czasopismo poświęcone sprawom

gospodarstwa domowego i rodźmy
z 9-ma cennymi dodatkami.

Tygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy
z prz°syłką pocztową K. 3'20 kwartalnie.

Gotowe do użycia formy po 20 hal. dla naszych abonentów.
Wybitny organ dla ogłoszeń na Aust. -Węgry. — Numera oka­

zowe darmo i opłatnie.
Zamawiać można we wszystkich k s ięg a  piach lub wprost w Ad- 

ministracyi w W iedniu I., Dominikanerbastei 10.

El ARTYST-KAMIENIARSKI
BRACI TREMBECKICH
v  Hrobonle, RoboHicbo 1 . 7.
(dom własny). Telefon 462.
Podejmuje się wykonywur.ia 
wszelkich robót w zakres ten 

^wchodzących a w szczegól­
ności g r o b o w e  A w i p o m  
n i k ó w tak w miejscu, jak  

na prowincyi. Poleca wielki wybór go­
towych pomników piaskewych| marmuru 

i granitu.

na suknie, kostyumy, szlafroki i bluzy

już nadeszły.

M a r y a  P r a u s s ,
K r a k ó w , R y n e k  gl. 1 . 7 .  T e l .  N r .  132.

is$&~ Ceny konkurencyjne

Administra&ya Bóbr Zator
ma do sprzedania

K A R P IE  królewskie
szybkę rosnące lustrzenie dwuletnie (kroczki) 
na wiosenną obsadę stawów. 335 6 1

T a r z ą d  p a s i e k i  A n t .  K r n l ń ś k l e -  
fc«> w  J c z i e r a n n a c h  ad Borszczów 

wysyła w 5-kilowyoh blanzankach. wszystko 
opłatnie, prawdziwy miód lipcowy w cenią 
7 kor. 50 li a wyborny miód Ulicowy w cenie 
3 koron. Wysyła również miody pitne wy­
szczególnione na kilku wystawach, tak sto­
łowy kasztelański, królewski i mludy pitne 
owocowe jak Borówczak, Maliniak, Deroniak 
Wiśniak, Winogioniak, Dżynlak . t. d. w 
5-ciokllowychblaszankach, wszystko oplat­
ała, w cenach od 6 keron 40 hal. do 6 kor. 

70 h. cenniki na żądanie franko.

Poszukuję pokoju
suchego i słonecznego od 1 kwietnia. Zgło- 
szeuia do Administrr-jyi „Gł su Narodu" dla 
„Nauczycielki". 280 0

Biedny krawiec
chory na oczy, obarczony 5-giem małoletnich 

dżieci, prosi o wsparcie.
Zgł. do Adm. „Głosu Narodu* dla Dęb.

Rutynowana Francuzka
poszukuje lekcyi nonwersacyi, gramatyki, 
literatury; przyjmie także lekcyę za obiad. 

Oferty ul. Morgensterna 1. 195 sub. De- 
gueuier I. piętro Nr. 11.

Stera matka
z chorą córką proszą o wsparcie. Karmelickn 

22 W. P.

B U D ZIK
zgfosi!ind2wonów 

wieżowych
J najlepszej s rty, z 
130 godzinnym, co 
j pół godziny bijącym 
| werkiem, z Conoś- 
|nymi dzwonkami i 
pięknie politurowa- 
ną oprawą, e śred- 

' nicy 30 cm z :ar- 
czą wykład, szkłem 
z 3-ma złocor.emi 
wagami, z 3-letnią 
pisemną gw ai *ncyą 

tylko koron 6'60.
: tarczą świ cącą w nocy tylko K. 7‘?.0 
Żadnego ryzyka! Wymianę dozwolona, 
lub zwrot pieniędzy. Wysyłka za pobra­
niem lub p oprzedniem nadesłaniem kwoty 

przez Pierwszą fabrykę zegarków

HANNS KONRAD
c. i k. Dost Dworu wBrUxNr. 3538fCzecky) 
Katalog główny z 3.000 rycin na zyczenie 
każdemu darmo i opłatnie. 1452 10 1

Od I korony
S u k i e n k i  d z i e c i n n e

Od 4 koron
S u k n i e  d a m s k i e

przyjmuje się do roboty : ulice Grodzka 1S 
111 d, frond

PANIENKA
miłoj pow ierzchow ności z działu mo- 
dniarsk iego  zostan ie p rzy ję tą  do m a­
gazynu Eugeniusza Smidowicza Kraków 
Linia A-B. 276 g 2

Piekarnia
dobrze rentująca sie w okolicy Krakowa, jest 
zaraz pod bardzo dogodnym warunkami do 
wydzierżawienia. Wiadomość J. B. Administr. 

„Głosu Narodu1’.

Najlepszą

dostarcza

I. KIWIIIY, Mja,
Ferdinanda 38, IIL (Austrya). 

Polski cennik przy powjłaniu się 
na „Głos Narodu” wysyłam bezpł

Książki do Nabożeństwa
dla każdego wiekn i etanu; a jako najlepsze treścią:

„Bądź Wola Twoja", „Cicha Łza“, „Życie Katolickie", „Książeczka 
Kieszonkowa", „Zdrowaś Marya" itd. w oprawach skromnych i ozdo­
bnych. O b r a z y  artystyczne, „ S ł a c y e  Drogi K r z y ż o w e j "  na płótnie i pa- i i 'u n u i j u i i i i u  11 u n if  i u u i i u h j

============= Poleca po cenach najniższych:
na ołtarze itwiece. j j g j y  |,an(]e| i dewocyonali.
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